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SEKS W WIELKIM MIEŚCIE 2 
Manifest feminizmu? 

Po trzykroć nie. Tak naprawdę: 
szaleństwo materializmu 

i przemiana bohaterek 

w istoty coraz bardziej uległe 

i stereotypowe. Choć 
konserwie też się nie spodoba, 
bo po co ten seks, psia krew... 
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24 PRZED PREMIERĄ: 
„ZATOKA DELFINÓW” 


ROZKŁAD JAZDY 


RUSSELL CROWE JAKO ROBIN HOOD 
A u nas Elżbieta Ciapara o australijskim nieokrzesanym 

i narwanym aktorze, który kreuje nowego banitę z Lasu 
Sherwood - podobno najbliższego pierwotnej legendzie, 
Natalia Mętrak natomiast przypomina legendę szlachetnego 
bandyty i opisuje jej kolejne przekształcenia i filmowe wcielenia 
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| 26PRZED PREMIERĄ: 


„JAŚNIEJSZA OD GWIAZD” 
Eo NZYK 


28 TEMAT Z OKŁADKI: 


RUSSELL CROWE 
I NOWY „ROBIN HOOD” 

88 PRZED PREMIERĄ: 
„BRACIA” I SYLWETKA 
NATALIE PORTMAN 

40 PRZED PREMIERĄ: 
„PROROK” | „BAD BOYS...” 

44 PRZED PREMIERĄ: 
SACNANEKTY 
MIEŚCIE 2” 
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35. FESTIWAL POLSKICH 
FILMÓW FABULARNYCH 
Po raz pierwszy w maju, zaraz 
po Cannes. Do konkursu 
głównego zgłoszono 38 tytułów. 
Czy będzie się o co kłócić? Oby! 


KINO WIĘZIENNE 
Najlepszy polski 
spec od więzień 
Paweł 
Moczydłowski 

po obejrzeniu 
znakomitego 
francuskiego 
„Proroka” mówi 
(bardzo 
brutalnie!), 

co myśli o naszym 
polskim stosunku 
do więźniów 


ZAPOMNIANE 
ARCYDZIEŁA 


czyli autorski 
wybór 
znakomitego 
krytyka Łukasza 
Maciejewskiego: 
26 najlepszych 
polskich filmów, 
o których 
niesłusznie 
zapomnieliśmy 
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50 PRZED PREMIERĄ: 
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POLSKIEGO KINA 












NATALIE PORTMAN 

Bardzo poukładana, bardzo 
poważna, bardzo pryncypialna, 
bardzo ekologiczna. Bardzo, 
bardzo, bardzo... W sumie 

- rozpacz dla tabloidów 
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MITY FILMOWE 

O Brando i „Ojcu chrzestnym”, 
Keatonie i „Marynarzu słodkich 
wód”, Sellersie i „Strzale 

w ciemnościach” oraz Garland 

i „Czarnoksiężniku z Oz” 
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Długi weekend (niestety sobota- 
-poniedziałek). | maja — święto 
ludzi pracy, czyli nas wszystkich, 
3 - święto Konstytucji z 1791 roku! 
Kraków Tango Festiwal 











7. festiwal Planete Doc Review - przedstawia naj- 


Festiwal filmów polskich, czeskich - warsztaty tanga, poka- wybitniejsze pełnometrażowe filmy dokumentalne 
i słowackich Kino na Granicy zy, milongi, mistrzowie ostatniego roku na świecie. W programie: konkurs 
12% . w Cieszynie iCeskym Teśinie. prosto z Argentyny! Bos- o nagrodę Millennium 
ino 3 Retrospektywy Adama Sikory kie Buenos na stronie: Award, plebiscyt pu- 
na JODY i Martina Sulika, „Literatura www.festiwal.tango- bliczności retrospekty- 
, ró koi i Film”, „Srodkowoeuropejskie krakow.com ć 


8 14 wy. W tym roku także 
trzy razy Herzog, prze- 
glądy Bliski Wschód, 
Konflikty i ty, Klimat 
na zmiany czy Historie 
intymne. Więcej: 
www.docreview.pl 


oraz na $. 52 
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Filmy Grozy” i najnowsze filmy 
z trzech krajów. Info: 
www.kng.nazwa.pl 


W Krakowie zaczyna się 50. Kra- 
kowski Festiwal Filmowy. Kon- 
kurs, przeglądy dokumentów, 
filmy dla dzieci, dzień chiński, 
noc etiud studenckich i wiele in- 
nych. Podczas siedmiu festiwalo- 
wych dni widzowie będą mieli 
okazję obejrzeć 250 filmów 
z Polski i świata. Ambicją kra- 
kowskiego festiwalu jest łowienie 
talentów i ujawnianie ich światu. 
Festiwal trwa do 6 czerwca. Fashion Week 
Więcej: www.krakowfilmfesti- Poland w Łodzi, 
val.pl i na s. 56 czyli święto pro- 
jektantów, mode- 
lek, modeli i przemy- 
słu modowego. Nie jest 
to może Mediolan, Paryż, 
C E Ni p [2 U M Londyn czy Nowy Jork, ale 


warto przyjrzeć się, co się 


dzieje w polskim świecie 
mody. Gość specjalny: 
Kenzo Takada, japoński pro- 


jektant, twórca marki Kenzo. 
Info: www.fashionweek.pl 






Ursynalia, czyli festiwal stu- 
dentów SGGW w Warszawie. 
Przez cały maj w miastach 
akademickich odbywają się 
Juwenalia, a Ursynalia poleca- 
my ze względu na koncert 
brytyjskiego zespołu alterna- 
tywnego The Futureheads! 
Zespół promuje czwarty 
album „The Chaos”. Więcej: 
www.myspace.com/ 
thefutureheads 
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zobacz, zapisz, 
zapamiętaj 





W ramach Roku Chopinowskiego 
3. Festiwal Mu- w Teatrze Wielkim w Warszawie 
prapremiera baletu „Fryderyk 
Chopin - artysta romantyczny”. 
Patrice Bart, choreograf z Ope- 
ry Paryskiej, tworzy spektakl 
z muzyki nie tylko Chopina, ale 
i Berlioza, Lapunowa, Liszta 
i Schumanna. Balet nawiązują- 
cy do losów i przeżyć wielkiego 





zyki Filmowej 
w Krakowie. 
Gościem będzie 
kanadyjski kompozytor Howard Shore („Wład- 
ca Pierścieni”, „Aviator”). 22 maja na Błoniach 
300-osobowa orkiestra za- 
prezentuje oscarową ścieżkę 
dźwiękową do trzeciej części 
trylogii Petera Jacksona 


XXIX edycja Międzynarodowego 
Festiwalu Muzyki Cerkiewnej 
w Białymstoku. Celem festiwalu 
jest prezentacja wysokich wartości 
artystycznych i duchowych muzyki 
cerkiewnej. Wydarzeniem będzie 
koncert Państwowej Akademickiej Kapeli Chóralnej Rosji im. 
RRC: 3 A. Jurłowa z Wózki z rogate: Skarby ożyekiej tnuzyki Ę cy Bzy dł śp 
„Władca Pierścieni. Powrót chóralnej”. Więcej: www.festiwal-hajnowka.pl oraz ł , Rx s. Wiecoi: 
Króla”! Więcej: www.fmf.fm ww festiwal EGW BJ Spektakle TI, 12, 15, 22 maja. Więcej: 
„ + -P www.chopin2010.pl 





WYGRAJ TELEWIZOR LCD 19” Z WBUDOWANYM 
ITWARZACZEM DVD JAPOŃSKIEJ MARKI 


027:40027 


WARTOŚĆ NAGRODY 1.099,00 zł 


ORION TVI9PL155DVD to niewielki, 19-calowy telewizor HD Ready o imponujących możli- 
wościach. Model ten wyposażono w nowoczesny odtwarzacz DVD, który pozwoli Ci cieszyć 
się prawdziwym kinem domowym w zaciszu Twojej sypialni. Komfort oglądania zapewnią 
szerokie kąty widzenia równe 170 stopniom w pionie i w poziomie, nowoczesna matryca 

o wysokim współczynniku kontrastu oraz krótkim czasie reakcji (5 ms) eliminującym 
niepożądane efekty smużenia podczas oglądania nawet najbardziej dynamicznych scen. 

Q wysoką jakość obrazu dba dodatkowo cyfrowy filtr grzebieniowy 3D. 


Fundatorem nagrody głównej jest firma FG Poland 
- wyłączny dystrybutor marki ORION w Polsce. www.orion-poland.pl 





FOTO: BLEND IMAGES/FORUM, WENN/BEGW, MAT. PRASOWE 


Bilety do Kinoteki (Warszawa) Książki „Wyspa tajemnic” Dennisa Lehane'a (wyd. Prószyński i S-ka) 
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SKANDYNAWSKIE WZORNICTWO 
DLA TWOJEJ KUCHNI I JADALNI 








Adresy sklepów: C. H. Klif, ul. Okopowa 58/72, 01-042 Warszawa, tel. 22 531 45 26, C. H. Reduta, Al. Jerozolimskie 148, 02-326 Warszawa, tel 
22 313 05 01, Galeria Mokotów, ul. Wołoska 12, 02-675 Warszawa, tel. 22 541 33 12, C.H. Blue City, Al. Jerozolimskie 179, 02-222 Warszawa, tel 
22311 7236, C. H. Wola Park, ul. Górczewska 124, 01-460, Warszawa, C. H. Arkadia, Al. Jana Pawła Il 82, 00-175 Warszawa, tel. 22 323 68 64, 
C.H. Złote Tarasy, ul. Złota 59, 00-120 Warszawa, tel. 22 222 01 06, C. H. Targówek, ul. Głębocka 15, 03-287 Warszawa, tel. 22 743 31 90, C.H 
Sadyba, ul. Powsińska 31, 02-903 Warszawa, tel. 22 370 30 34, Galeria Łódzka, Al. Piłsudskiego 15/23, 90-307 Łódź, tel. 42 636 89 15, C.H 
Manufaktura, ul. Karskiego 5, 91-071 Łódź, tel. 42 639 74 38, Galeria Krakowska, ul. Pawia 5, 31-154 Kraków, tel. 12 628 73 45, Galeria Kazimierz, 
ul. Podgórska 34, 31-536 Kraków, C. H. Plaza, ul. Drużbickiego 2, 61-693 Poznań, tel. 61 656 33 73, C. H. Stary Browar, ul. Półwiejska 42, 61-888 
Poznań, 61 667 15 26, Pasaż Grunwaldzki, Plac Grunwaldzki 22, 58-384 Wrocław, tel. 71 781 56 75, C.H. Arkady, ul. Powstańców Śląskich 2-4 
53-314 Wrocław, tel. 71 782 20 65, C.H. Ster, ul. Ku Słońcu 67, 71-047 Szczecin, tel. 91 483 23 58, C. H. Klif, al. Zwycięstwa 256, 81-525 Gdynia 
tel. 58 664 98 07, C. H. Osowa, ul. Spacerowa 48, 80-299 Gdańsk, tel. 58 341 98 01, Galeria Bałtycka, Al. Grunwaldzka 141, 80-264 Gdańsk, tel 
58 345 60 67, C. H. Focus Park, ul. Jagiellońska 39/47, 85-097 Bydgoszcz, tel. 52 554 36 01, Galeria Jurajska, Al. Wojska Polskiego 207, 42-202 
Częstochowa, tel. 34 399 10 44, C. H. Sfera, ul. Mostowa 5, 43-300 Bielsko-Biała, tel. 33 484 21 04, C. H. Silesia, ul. Chorzowska 107, 40-101 
Katowice, C. H. Solaris, Plac Kopernika 16, 45-040, tel. 77 448 57 85, Galeria Graffica, ul. Lisa Kuli 19, 35-025 Rzeszów, tel. 17 858 06 62 
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ODKRYJ KOJĄCĄ SIŁĘ NATURY ukrytą w naturalnym morskim ko- 
lagenie. Doskonałość naszego kolagenu wynika ze sposobu jego 
pozyskiwania opatentowaną metodą hydratacji, dzięki której za- 
chowuje on unikalną potrójną helisę i i rewelacyjne właściwości. 

Uwodniony Biologicznie Aktywny Kolagen morski przyspiesza” 
CE komórkową. AE regeneruje ją i nawilż A e 








wiadomości przyjemne i pożyteczne 


ALLE 
2217.15 
O [0117-00 -(al (1-34 


Od 12 maja w Universal Channel będzie moż- 
na oglądać pierwszy sezon amerykańskiego 
serialu „Siostra Jackie” (Nurse Jackie). Jego 


bohaterką jest wyjątkowa pielęgniarka Jac- 
kie (w tej roli Edie Falco), która pracuje na 
izbie przyjęć w nowojorskim All Saints Ho- 
spital. Jackie, podobnie jak dr House, ma 
słabość do środków przeciwbólowych, któ- 
re pomagają jej przetrwać. Bo też każdego 
dnia musi radzić sobie z moralnymi i etycz- 
nymi problemami, niezbyt rozgarniętymi 
lekarzami i dziwacznymi współpracownika- 
mi. Universal Channel, w każdą środę od 
|PHtS[ofo(ofsy2P4KUVH 





GOTOWA >, 
NA BĘ 
WSZYSTKO 4 
Nicolette Sheridan, gwiaz- 'ś 
da serialu „Gotowe na | 
wszystko”, oskarżyła y | | 


twórcę serialu Marca 
Cherry'ego o napaść i 
i bezprawne zerwanie 
kontraktu. Aktorka 
twierdzi, że Cherry pod- 
czas sprzeczki dotyczą- 

cej scenariusza uderzył 

ją w twarz. Według niej 
Cherry był także od- 
powiedzialny za stwo- 
rzenie nieprzyjaznej 
atmosfery pracy, „zacho- 
wując się w obelżywy 

i agresywny sposób wobec 
osób pracujących przy seria- 
lu”. Serialową Edie Britt wspar- 
ła koleżanka z planu Teri 
Hatcher. Szefowie stacji ABC, 
która produkuje „Gotowe na 
wszystko”, twierdzą, że w ubie- 
głym roku rozpatrywali już po- 
dobne skargi pani Sheridan 

- okazały się one bezpodstawne. 
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ROSJA OGLĄDA 


„KATYN” 

Jak podaje TNS Global Russia, film „Katyń” 
obejrzało w Rosji na kanałach Rossija | 
i Rossija K przynajmniej 14 min widzów. 
Film Andrzeja Wajdy po raz pierwszy został 
pokazany 2 kwietnia na antenie niszowego 
kanału kulturalnego Rossija K. Projekcja 
wtej stacji przyciągnęła 9,24 min widzów, 
co jest rekordowym wynikiem tego ka- 
nału. Ponad tydzień później, 11 kwietnia, 
„Katyń” został wyemitowany na antenie 
głównego kanału rosyjskiej telewizji pań- 
stwowej Rossija 1(to trzeci najpopularniej- 
szy kanał w Rosji). W samej Moskwie 
obejrzało go 4,67 mln widzów (wyniki 
z całego kraju nie są jeszcze znane). 


BETTY 
JAK 
KOPCIUSZEK 


Tygodnik „TVGuide” zaproponował na swojej 
stronie internetowej głosowanie nad przy- 
szłością bohaterki serialu „Ugly Betty” - Bet- 

ty Suarez (America Ferrera). Okazało się, że 


w głosowaniu, zażyczyło sobie, aby w zbliża- 


J 73 proc. internautów, którzy wzięli udział 
J 


jącym się finałowym odcinku serialu Betty 


związała się ze swoim byłym szefem Danielem 
(Eric Mabius). 


TANCERZE 3 
Trwają zdjęcia do trzeciej części 
serialu „Tancerze” produkowa- 
nego przez Grupę ATM dla TVP 2. 
Pierwsze dwie serie, mimo po- 
pularności programów zwią- 
zanych z tańcem, nie cieszyły 
się dużym zainteresowaniem 
(maksymalnie 3 mln 200 tys. wi- 
dzów). Możliwe, że z trzecią 
częścią będzie inaczej, ponieważ 
jej reżyserem został Xawery Żu- 
ławski. Premiera trzeciego se— 
zonu serialu planowana jest 
jesienią tego roku. 


bb © http://www .film.com.pl 
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INTERNETU 
Zach Galifianakis („Kac 
Vegas”) dostał dwie 
nagrody Streamy 
(przyznane po raz 
drugi laury dla naj- 
lepszych oryginal- 
nych programów 
realizowanych dla in- 
ternetu). Jego serial „Be- 
tween Two Ferns with Zach Gali- 
fianakis” został nagrodzony jako naj- 
lepszy komediowy serial internetowy. 
Drugą nagrodę - dla najlepszego ak- 
tora komediowego w serialu interne- 
towym - dostał sam Galifianakis. 


CONAN O© BRIEN 
JEDNAK 
W KABLÓWCE 


Amerykański komik Conan 
O'Brien, prowadzący 
do stycznia tego 
roku „The Tonight 
Show” w NBC, 
stworzy nowy 
wieczorny show 
w telewizji kablo- 
wej TBS. To dość 
zaskakująca decyzja - media speku- 
lowały, że O'Brien podpisze umowę 
z ogólnopolską telewizją Fox. Nowy 
program komika w kablówce poja- 
wi się w listopadzie br. i będzie 
pokazywany od poniedziałku do 
czwartku. 

















FOTO: FABRYKA OBRAZU, MEDIUM, BESW, BULLS, FORUM, MAT. PRASOWE 


„KZUNEATYNIJNY 
NXeTeyNY I 


REWERS 


Ą ZDOBYWCA REKORDOWEJ LICZBY NAGRÓD NA FESTIWALACH FILMOWYCH W MAJU W CANAL+ 
NAWNIZAZWYWEN NOW ZYZNI SRA DZANIA CCYWZYP A Y(OVZEJOH 


_ CANNES FILM FESTIVAL - RELACJA Z FESTIWALU TYLKO W CANAL+ 
- FESTIWAL POLSKICH FILMÓW FABULARNYCH W GDYNI - RELACJA ZE STUDIA FESTIWALOWEGO CANAL+ 


OZNI + FILM +HLM „© 
| go 22 411 00 00* CANAL+ 


* koszt połączenia według stawek operatora AA Z LN-LI-1ITEH +1 »le]»7.WIJJJ leje [| 
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MICHAEL BAY 
NIE UZNAJE 
REGUŁ 


Reżyser („Transformers”) 
planuje telewizyjny reality show. Oczy- 
wiście w swoim stylu - pełen akcji i ry- 
zyka, ze świetnymi zdjęciami. Jego 
uczestnicy będą ze sobą rywalizować 
„w ekstremalnych warunkach i we 
wrogim środowisku”. Bay zapowiada 
swój show jako rozgrywkę, w której nie 
będą obowiązywać żadne reguły. 
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RODZICIELSKIE 
PROBLEMY 
OWENA 


zagra w thrillerze „In- 
truders” Juana Carlosa Fresnadillo. 
Niewiele wiadomo na temat treści, 
ale z przecieków wynika, że Owen 
będzie ojcem nastolatki, która musi 
stawić czoła demonom ze swojego 
dzieciństwa. W obsadzie także wi- 
dziany ostatnio w „Bękartach wojny” 
Tarantino Niemiec Daniel Briihl (czyż- 
by w roli jednego z demonów?). 





ŁA CZA 
JAKO 
JACKIE 


Rachel Weisz zagra 
EE TOLWLCULEVA 
Film, który nakręci Dar- 
ren Aronofsky (prywat- 
nie narzeczony aktorki), 
opowie o okresie tuż po 
zabójstwie prezydenta 
Johna F. Kennedy'ego 
w Dallas w 1963 roku. 





DZIEWCZYNA 
GANGSTERÓW 


będzie kochanką 
gangsterów w „Mob Girl”. Sce- 
nariusz powstał na podstawie 
biografii Arlyn Brickman, która 
najpierw pomagała przestęp- 
com (a zniektórymi z nich miała 
także romans), a potem zezna- 
wała jako świadek w ich procesie. „Mob Girl” wyreżyse- 
ruje Lone Scherfig („Była sobie dziewczyna”). 


WSZYSTKO 
© WOLNOŚCI 


4. edycja festiwalu odbędzie się 
w Gdańsku i Sopocie w dniach 8-18 czerwca. Kinomani nie 
mogą jej przegapić, bo poza wydarzeniami teatralnymi czy 
plastycznymi odbędzie się przegląd filmowy, na który złożą 
się festiwalowe nowości z całego świata pokazywane m.in. 
w Toronto czy Berlinie. Zainagurowany zostanie on w środę 
9 czerwca filmem „Szukając Erica” w reżyserii Kena Loacha 
(będzie to polska premiera!). W roli głównej była francuska 
gwiazda piłkarska - Eric Cantona. To zaskakująco lekki film 
jak na brytyjskiego reżysera, specjalistę od ponurego reali-- 
zmu społecznego. Opowieść Loacha koncentruje się tak na- 
prawdę wokół innego Erica - 50-letniego, zmęczonego 
życiem i prześladowanego przez pomyłki z przeszłości 
pocztowaa. Eric jest w fatalnej kondycji - w pracy zalicza 
wpadki, wciąż nie może przestać myśleć o byłej żonie, a je- 
go pasierb wplątał się w gangsterskie porachunki. Z pomo- 
cą przychodzi więc idol Erica, który zaczyna mu się objawiać 
i motywować do działań. Poza tym w ramach przeglądu 
„Zwycięzca” Marco Bellocchio, „Boso, ale na rowerze” 
Felixa Van Groeningena. Oprócz fabuł pokazane zostaną 
ważne filmy dokumentalne, m.in. film „Wideokracja” 
o rządach włos- 

kiego magnata 

medialnego Silvia 

Berlusconiego. 

Polecamy! 

www.aaff.pl 

www.ecs.gda.pl 


LADY MULLIGAN 


Nie Keira Knightley, ale , gwiazda „Była 
sobie dziewczyna”, zagra główną rolę w nowej wersji „My 
Fair Lady”. Musical jest adaptacją „Pigmaliona” George'a 
Bernarda Shawa. Po raz pierwszy wystawiono go na 
Broadwayu w 1956 roku. Sukces odniosła jego filmo- 
wa wersja z Audrey Hepburn w roli Elizy Doolittle, prostej 
kwiaciarki, która za 
sprawą profesora 
Henry'ego Higginsa 
staje się damą. Film 
z Carey Mulligan 
nakręci John Mad- 
den. Nie wiadomo 
jeszcze, kto zosta- 
nie Higginsem. My 
sugerowalibyśmy 
Colina Firtha. 
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REESE ZAŚPIEWA 
DLA TOMA 


Tom Cruise i Reese Witherspoon zagrają ko- 
chanków w „Paper Wings”. Akcja filmu rozgry- 
wa się w świecie współczesnych kowbojów. 
Cruise będzie mistrzem rodeo, 
Witherspoon piosenkarką 
country. Jak widać aktor- 
ka na dobre zasmako- 
wała w śpiewaniu. Może 

w końcu nagra płytę? 


KREIRA 
NA 


ZAKRĘCIE 
Keira Knightley, Eric Bana 


i Richard Gere zagrają głów 
ne role w „The Emperor's 


Children” Noaha Baum- 
bacha. Film jest ekranizacją 
bestsellerowej powieści 
Claire Messud „Dzieci ce- 
sarza”. Troje głównych 
bohaterów znajduje się 

w przełomowym mo- 
mencie swojego życia. 
„The Emperor's Chil-- 
dren” miał pierwotnie 
nakręcić Ron Howard, 
ale zdecydował się na 
komedię „Your Chea- 
ting Hearts” z Vince'em 


wybór, ale o gustach się 
nie dyskutuje). Jego 
miejsce zajął więc au- 
tor scenariusza - Noah 
Baumbach (reżyser 
„Margot jedzie na 
ślub”). 


AWAACWAJELCEKIE 
Przeżuj więcej. 
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CHRZEST WSROD GWIAZD 
Nicole Kidman i Hugh 
Jackman zostali rodzi- 
cami chrzestnymi córe- 
czek potenta praso- 
wego Ruperta Murdocha. 
Chrzest odbył się w wo- 
dach rzeki Jordan - tej 
samej, w której zgod- 
nie z przekazem „No- 
wego Testamentu” 
/ Jan Chrzciciel ochrzcił 
Jezusa z Nazaretu. 


ODZYSKAC NARZECZONEGO 
Od zdobycia Oscara za 
„Juno” Diablo Cody 
jest jedną z najpopular- 
niejszych hollywoodz- 
kich scenarzystek. Jej 
najnowszy scenariusz 
„Young Adult” opowiada o pisarce po 
30-tce (wyczuwamy akcenty autobio- 
graficzne), która wraca do rodzinnego 
miasteczka, by odzyskać byłego narze- 
czonego. Problem w tym, że mężczyzna 
ma żonę i dzieci. „Young Adult” kupiła na- 
leżąca do Johna Malkovicha firma pro- 
ducencka „Mr. Mudd”. 


CLLUKULIU 


TURN ON TOMORROW 








35. FESTIWAL 
POLSKICH FILMÓW FABULARNYCH 


Po raz 39, ale za to po raz pierwszy w maju 


WOLAŁ ŁZU 


Polish Film 
Festival 


Govkia 


www festiwalgdynia.pl 


WOZZWALI 
Fabularnych. Walce o Złote Lwy przyglądać się 
będzie 
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rawie 1000 gości ze świata i niemal 
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Po wrześniowym zamknięciu zeszłorocznego 
34. festiwalu obawiano się, że zmiana terminu 
— z jesieni na wiosnę — sprawi, że zabraknie fil- 
mów do głównego konkursu. Tymczasem, mimo 
że minęło tylko pół roku, napłynęło aż 36 zgło- 
szeń, spośród których wyselekcjonowano 20 ty- 
tułów do konkursu głównego. Do konkursu Kina 
Niezależnego zgłoszeń było 44, a do Konkursu 
Młodego Kina (etiudy i filmy fabularne studentów 
szkół filmowych) — 48. Do tego, dodajmy, ama- 


torzy kina będą mogli obejrzeć kilkadziesiąt in- 
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nych filmów na specjalnych przeglądach — w tym 
roku odbędzie się Przegląd Filmów Norweskich 
i Islandzkich — i pokazach (w zeszłym roku było aż 
40 tysięcy widzów!) 

Wśród wielu towarzyszących festiwalowi imprez 
warto przede wszystkim zwrócić uwagę na spe- 
cjalną wystawę poświęconą 35-leciu festiwalu 
przygotowaną przez Muzeum Kinematografii 
w Łodzi (we współpracy z Centrum Kultury 
w Gdyni, Pomorską Fundacją Filmową oraz Mu- 


zeum Miasta Gdyni). Zobaczyć będzie można 


zdjęcia laureatów, najpopularniejszych aktorów, 
obrady jury i kulisy festiwalu. Obok zdjęć Janu- 
sza Gojke, Zbigniewa Kosycarza, Tomasza Komo- 
rowskiego, Mirosława Gumińskiego, Tomasza 
Kamińskiego i Wojciecha Rojka, obejrzeć będzie 
można np. statuetkę, którą Jerzy Hoffman otrzy- 
mał za film „Potop” na 1. festiwalu w Gdańsku 
w 1974 roku oraz plakaty do wszystkich kolej- 
nych edycji festiwalu i filmów wyróżnionych 


Złotymi Lwami. W części multimedialnej wysta- 


FOTO: MUZEUM KINEMATOGRAFII W ŁODZI, FPFF 


wy będą pokazane fragmenty nagrodzonych fil- 


EW RADCY TISCYNKJULUIE 


Przełącz się NE) 
Przeżyj więcej. 


SAMSUNG 3D LED TV wprowadzi do Twojego domu oszałamiający, pełny i realistyczny obraz 3D. 
Zaawansowany procesor obrazu łatwo i płynnie zamieni dowolne filmy oraz programy telewizyjne ze zwykłego 
2D na format 3D w czasie rzeczywistym. Dzięki temu postaci telewizyjne i filmowe po prostu będą bliżej Ciebie... 


SAMSUNG 3D LED TV umożliwia bezpośredni dostęp do wielu wyselekcjonowanych serwisów internetowych, 
a technologia AllShare zapewnia bezprzewodową łączność z innymi urządzeniami multimedialnymi w Twoim domu. 


Zmiana obrazu 2D na 3D * 
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Andrzej Barański (przewodniczący) — reżyser 
Arni Óli Asgeirsson — reżyser, scenarzysta 
Alicja Bachleda-Curuś — aktorka 
Andrzej Bart — scenarzysta 
Jacek Petrycki — operator 
Waldemar Pokromski - charakteryzator 
Xawery Żuławski reżyser 


JURY KONKURSU KINA 
NIEZALEŻNEGO 
I KONKURSU MŁODEGO KINA 


Bartosz Konopka (przewodniczący) — reżyser 
Roma Gąsiorowska — aktorka 
Michał Konca — producent i dyrektor festiwali 
kina niezależnego 
Dominik Matwiejczyk — reżyser niezależny, 
scenarzysta 
Agnieszka Smoczyńska - reżyserka 


mów, kronik festiwalowych i wywiadów z twór- 
cami polskiego kina. Kuratorzy wystawy — Kry- 
styna Zamysłowska i Piotr Kulesza — zapraszają 
do Muzeum Miasta Gdyni podczas festiwalu 
oraz na wersję plenerową wystawy — na Plac 
Grunwaldzki przed Teatrem Muzycznym 
Muzycznym wydarzeniem towarzyszącym 35. 
Festiwalowi Polskich Filmów Fabularnych bę- 
dzie koncert Jan Garbarek Group (klawiszowiec 
Rainer Briininghaus, brazylijski basista Yuri Da- 
niel i perkusista Trilok Gurtu) 

Gdyńska imprteza ma również swój profil na 
Facebooku (www.facebook.com/festiwalgdynia), 
a 1974 osobę, która została jego znajomym (po- 
czątek 24 maja), nagrodzi zaproszeniem na 
wszystkie pokazy i imprezy festiwalu. Liczba ta 
nie jest przypadkowa, bo właśnie w 1974 roku 
odbył się pierwszy Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych 

Więcej na: http://pl.fpff.pl 
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Rynek Główny 8/3, 31-042 Kraków. 
Sekretariat szkoły: tel./fax 012 429 18 83 





3 Festiwal Polskich Filmów Fabularnych 
« Polish Film Festival 


Gdynia 1-16.09.2006 ma are waląc 3) 





LISTA TYTUŁÓW ZGŁOSZONYCH DO KONKURSU GŁÓWNEGO 
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18. Mała matura 1947 
; Majewski 
19. Matka Teresa od kotów 
reż. Paweł Sala 





20. Milczenie jest złotem 


21. Milion z hakiem 
żaka i 
29. Przebudzenie 





reż. Anna Kazejak 

32. Święty interes 
ż. Maciej Woj 

33. Trick 





5, Tylko nio teraz 


reż. Tadeusz Król 
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COROCZNE MAJOWE ŚWIĘTO KINA W CANNES UCHODZI ZA NAJWAŻNIEJSZY, NAJBARDZIEJ PRESTIŻOWY 


I NAJBARDZIEJ SNOBISTYCZNY Z FILMOWYCH FESTIWALI. W OCZEKIWANIU NA WERDYKTY, PROPONUJEMY 


FESTIWAL ANEGDOT 










Podczas spaceru po Cannes Ame- 
rykanin Vince Vaughn dostrzegł, że na jednym z ho- 
teli amerykańska flaga wisi do góry nogami. Wzbu- 
rzony tym faktem zażądał od recepcjonisty, żeby 
powieszono ją jak należy. Następnego dnia odkrył 
jednak, że nic się nie zmieniło. Vaughn stanął więc 
przed hotelem i wrzasnął: „Gdyby nie my, dzisiaj 
mówilibyście wszyscy po niemiecku!”. 

Bruce Willis lubi promować swoje filmy w Cannes, 
ale nie zawsze spotyka się tam z życzliwym przyję- 
ciem. W 1994 roku przedstawił fragmenty dresz- 
czowca „Barwy nocy”. Po pokazie jeden z dzienni- 
karzy zapytał go: „Nie jest panu głupio brać taką 
kasę za takie gówno?”. Nie lepiej wypadła prezen- 
tacja fragmentów katastroficznego „Armageddo- 
nu” w 1998 roku. Zaproszeni na pokaz przedstawi- 
ciele mediów pokładali się ze śmiechu. Po seansie 
wściekły Willis swoje wystąpienie zaczął od słów: 
„Gratuluję tym, którzy w zagładzie świata widzą 
powód do śmiechu”. Wyraźnie pomylił filmową fik- 
cję z prawdziwym życiem 

W 2007 roku festiwal hucznie obchodził swoją 60 
odsłonę. Z tej okazji zaprosił laureatów Złotej Pal- 
my z poprzednich lat i urządził z nimi konferencję 
prasową. Jednym z jej uczestników był Roman Po- 
lański (zdobywca nagrody za „Pianistę” w 2002 ro- 
ku). Szybko poczuł się znudzony pytaniami dzien- 
nikarzy, które uznał za puste. W pewnej chwili 
wypalił więc: „Najwyraźniej nikogo już nie intere- 
suje, co się naprawdę dzieje w kinie. Lepiej więc 
skończmy to i chodźmy na lunch”, po czym wy- 
szedł z sali 

Spike Lee był wściekły, że jego „Rób, co należy” nie 
dostało Złotej Palmy w 1989 roku. Jury wolało 
„Seks, kłamstwa i kasety wideo” Stevena Soder- 
bergha. Przeciwnikiem filmu Spike'a Lee był 
zwłaszcza reżyser Wim Wenders, który przewodził 
wtedy jurorom. Lee najpierw oskarżył jury o ra- 
sizm, a potem oznajmił, że ma w szafie kij basebal- 
lowy z wyrytym na nim nazwiskiem Wendersa 
„Lepiej niech uważa na swój tyłek”, ostrzegł 
W 2004 roku Lee miał okazję do rewanżu. Został 
zaproszony do udziału w jury festiwalu w Wenecji, 
na którym Wenders pokazał „Krainę obfitości”. Je- 
go film przegrał z „Verą Drake" Mike'a Leigh 
Przegrywać nie potrafił również Lars von Trier 
W 1991 roku jego „Europa” musiała zadowolić się 
nagrodą jury (Złotą Palmę zgarnęli bracia Coen 
i ich „Barton Fink”) oraz nagrodą za walory tech- 
niczne. Tej ostatniej von Trier nie chciał w ogóle 
przyjąć. Poradził, żeby wręczyć ją komuś z ekipy 
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-Elzbieta Ciapara 





technicznej „Europy”. Natomiast nagrodą jury... 
cisnął o scenę, a szefa jurorów, Romana Polań- 
skiego, nazwał karłem („Dziękuję karłowi i jego 
jurorom”). 
Na wieczorowych pokazach filmów w festiwalo- 
wym pałacu zawsze obowiązywała surowa etykie- 
ta. Wstęp tylko w strojach wieczorowych (panowie 
w smokingach, panie najlepiej w sukniach wieczo- 
rowych). Dżinsy nie wchodziły w grę. Z tej tradycji 
wyłamała się jednak Emma Thompson. W 1995 roku 
pojawiła się na premierze „Carrington” w połysku- 
jącej bluzce i mocno spranych dżinsach. O dziwo, 
została jednak wpuszczona, ale następnego dnia 
pisały o tym wszystkie francuskie gazety. 
„Funny Games” zszokowały festiwalową publicz- 
ność w 1997 roku. Dziennikarze ttumnie wychodzi- 
li na znak protestu z pokazu dla mediów. Tych, któ- 
rzy zostali, czekała następnego dnia niespodzianka. 
Michael Haneke zaczął bowiem konferencję prasową 
od stwierdzenia, że ci, którzy wyszli z seansu, nie 
potrzebują tłumaczenia, jak zła jest przemoc. Nato- 
miast bardzo martwi się o tych, którzy z jego filmu 
nie wyszli. 
Konferencje prasowe w Cannes fińskiego reżysera 
Akiego Kaurismakiego zawsze pełne są niespodzia- 
nek. Kiedy w 2002 roku w trakcie spotkania z me- 
diami zadzwoniła komórka Kaurismakiego, reżyser 
wyjął telefon z kieszeni, obejrzał go zaskoczony, 
a następnie cisnął za siebie. 
W 1985 roku Jean-Luc Godard dostał w twarz ciast- 
kiem z kremem. Stało się to w pałacu festiwalowym 
tuż przed konferencją prasową. Ciastkiem rzucił 
Belg Noćl Godin (specjalizuje się w takich akcjach, 
jego ofiarą padł też Bill Gates). Zaatakował Godar- 
da, bo uznał, że awangardowy francuski reżyser dał 
się uwieść komercji. Godard jednak się nie obraził 
Wyjął z ust cygaro i ze słowami: „Oto, co się dzieje, 
kiedy nieme kino spotyka się z dźwiękowym”, za- 
czął zlizywać krem. Szefowie festiwalu chcieli wy- 
gnać Godina z miasta, ale w jego obronie wystąpił 
sam Godard. Godin jeszcze kilkakrotnie przyjeżdżał 
na festiwal. W 1993 roku jego ofiarą omal nie zosta- 
ła Holly Hunter 
„Rzym, miasto otwarte” Roberto Rosselliniego zapo- 
czątkowało przełom we włoskim kinie — słynny neo- 
realizm. Jednak pokaz filmu na festiwalu w Cannes 
w 1946 roku nie wzbudził zainteresowania. Seans 
odbył się bowiem przy niemal pustej sali. „Byłem 
chyba tylko ja i mój brat”, wspominał później wło- 
ski reżyser 

Elzbieta Ciapara 
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Gwiazdy 
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elektroniczne 


Papierosy 





MODA NAJCZĘŚCIEJ ZACZYNA SIĘ OD GWIAZD. BYĆ MOŻE RÓWNIEŻ W PRZYPADKU E-PAPIEROSÓW STANIE SIĘ PODOBNIE. OKAZUJE SIĘ 
BOWIEM, ŻE Z ELEKTRONICZNYCH PAPIEROSÓW KORZYSTA CORAZ WIĘCEJ CELEBRYTÓW. JUŻ NIEBAWEM POLSKA DOŁĄCZY 

DO PAŃSTW, KTÓRE WPROWADZAJĄC RESTRYKCYJNE PRZEPISY ANTYTYTONIOWE, SKUTECZNIE UTRUDNIAJĄ ŻYCIE PALACZOM. 
PRZYGOTOWYWANA USTAWA MA TYLE SAMO ZWOLENNIKÓW, CO PRZECIWNIKÓW. JEDNAKŻE NIE MA CO DYSKUTOWAĆ Z FAKTEM, 

ŻE PALENIE JEST SZKODLIWE. W POLSCE NA CHOROBY ZWIĄZANE Z PALENIEM PAPIEROSÓW UMIERA ROCZNIE 70 TYS. OSÓB. 

PLASTRY, GUMY, TABLETKI I INNE METODY POMOGŁY WIELU OSOBOM W WALCE Z NAŁOGIEM, ALE JEST RZESZA PALACZY, NA KTÓRYCH 
TE ŚRODKI NIE DZIAŁAJĄ. SĄ TEŻ TACY, KTÓRZY NIE MYŚLĄ O RZUCENIU PALENIA. CO IM POZOSTAJE? SAMOTNE POPALANIE 

W DOMOWYM ZACISZU, SUBSTANCJE SMOLISTE, TLENEK WĘGLA ORAZ FUNDOWANIE BIERNEGO PALENIA DOMOWNIKOM 


A MOŻE ZMIENIĆ PALENIE NA LEPSZE? 

Od paru lat nieśmiało w Internecie, a od roku praktycz- 
nie w każdym centrum handlowym można kupić e-pa- 
pierosa. Urządzenie, które zmienia formę zaspakajania 
głodu nikotynowego. Przez osoby, które dzięki niemu 
pozbyły się kontaktu ze szkodliwym dymem spalane- 
go tytoniu, nazywany jest odkryciem na miarę Nobla. 
Co to takiego? Zestaw do inhalacji nikotyny w formie 
płynu nazywanego liquidem. Jest to roztwór glikolu 
propylenowego, nikotyny - występuje w różnych stę- 
żeniach, od O do 18 mg/ml - i substancji aromatyczno- 
-smakowych. Każdy zestaw składa się z baterii, atomi- 
zera i wymiennego zasobnika z liquidem. Użytkownik, 
zaciągając się, uwalnia energię z baterii, wtedy zaczy- 
na pracować atomizer, który podgrzewa płyn do tem- 
peratury 70 *C. W efekcie płyn odparowuje i dostaje 
się do organizmu jako mgiełka. 


CO ZYSKUJE E-PALACZ? 

Zaspokaja zapotrzebowanie na nikotynę, zachowuje 
odruchy podobne do tych związanych z tradycyjnym 
paleniem, ale przede wszystkim pomija tak bardzo 
szkodliwy proces spalania tytoniu, tzn. nie wchłania 
tlenków węgla, substancji smolistych i innych szkodli- 
wych związków, nie powoduje też biernego palenia. 
Większość e-palaczy już po kilku dniach od zamiany 
papierosa na e-papierosa odczuwa pierwsze oznaki 
poprawy samopoczucia i kondycji, na nowo mogą cie- 
szyć się smakiem i węchem. Poza tym e-papieros to 
bardzo modny gadżet. Niektóre modele imitują 
kształtem tradycyjnego papierosa, inne całkowicie 
odbiegają od niego designem i bardziej przypominają 
cygaretki, a nawet długopisy czy pióra. Jednakże nie 
o wygląd tu chodzi. Oprócz kwestii zdrowotnych, 
istotną rolę odgrywa też higiena. E-papieros nie 


LISTA SKLEPÓW Z PRODUKTAMI MARKI COLINSS DOSTĘPNA NA NASZEJ STRONIE www.(_OLINSS com 
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Colins$ SLIM - pierwszy na polskim rynku 
elektroniczny inhalator przełamujący barierę wagi 
ale za to małe jest 





I rozmiaru. Duży może w! 
piękne. Jego największą z 
niewielki rozmiar (dlugość 6 mm, średnica 8 mm), 






aletą jest właśnie 


co powinno zadowolić osoby, dla których dotychcza- 


sowe e-papierosy są zbył duże i zbyt ciężkie. 
Ponadto SLIM jest połączeniem eleganck 
modelu PEN i funkcjonalności modelu AGE. 
składa się z dwóch baterii, atomizera, ładowarki 
oraz pakietu kartridży i kartomizerów. Praktycznie 
są to dwa e-papierosy z dodatkową możliwością 








wyboru sposobu inhalacji. 
Bateria po pełnym naładowaniu oraz kartridże 
i kartomizery wytrzymują od 150 do 170 pociągnięć. 





zestaw 





śmierdzi dymem spalanego tytoniu, tzn. że używając 
go, nie trzeba się wstydzić przykrego zapachu z ust, po- 
żółkłych palców czy nieprzyjemnego zapachu ubrań. 
Nie emituje śmierdzącego dymu, dlatego można uży- 
wać go w wielu miejscach objętych zakazem palenia. 


CZY TO JEST ZDROWE? 

Glikol propylenowy jest alkoholem powszechnie uży- 
wanym w przemyśle spożywczym i farmaceutycz- 
nym. Nie ma przesłanek, aby roztwór glikolu i nikoty- 
ny zaliczyć do grupy substancji szkodliwych dla orga- 
nizmu człowieka. Lecz ze względu na nikotynę, która 
ma właściwości uzależniające, produkt jest przezna- 
czony wyłącznie dla osób już palących. W różnych 
krajach jednocześnie trwają badania nad liquidem 
stosowanym w e-papierosach. Na przykład dr Ber- 
nard Mayer z Uniwersytetu w austriackim Grazu 
w swoim opracowaniu toksyczność liquidu sprowadza 
do zawartości nikotyny. Wykazuje natomiast wyż- 
szość e-papierosów nad innymi terapiami antynikoty- 
nowymi ze względu na aspekt psychologiczny. E-pa- 
lacz nie odrzuca nagle nawyku trzymania papierosa 
w ręce czy puszczania tradycyjnego dymka, może na- 
tomiast stopniować dawki nikotyny, a w końcu zredu- 
kować je do zera. 

W wyborze e-papierosa należy się kierować przede 
wszystkim tym, czy jego importer zadbał o certyfikację 
jakości liquidów. Na polskim rynku pod tym względem 
zdecydowanym liderem jest firma ColinsS, która impor- 
tuje wyłącznie certyfikowane liquidy, a dodatkowo ba- 
da je pod kątem czystości składu oraz na obecność 
bakterii i metali ciężkich, i konfekcjonuje do szklanych 
buteleczek w polskiej firmie chemicznej (POCH SA). 
Dlatego wszyscy, dla których palenie przestało być za- 
bawne, powinni spróbować nowej, lepszej alternatywy. 


Przed premierą 


NIANIA I WIELKIE BUM 





SUPER 


MCPHEE 


Z WIELKIM BUM! 


Emma Thompson to wybitna aktor- 
ka angielska, która zagrała w niejed- 
nym dramacie. Skąd więc obecność 
tej wspaniałej aktorki w filmie dla 
dzieci? Dlaczego zdecydowała się 
zagrać Nianię McPhee? „To było dla 
mnie większe wyzwanie niż »Duma 
i uprzedzenie« — mówi Thompson. 
— Łatwo zagrać w klasyku, gdzie 
wiadomo, czego się od ciebie ocze- 
kuje i kto to będzie oglądać. Ale 
»Niania...« to film dla wszystkich, 
dla dzieci i ich rodziców. Spełnić 
oczekiwania i jednych, i drugich to 
naprawdę ciężka rzecz”. 

Thompson świetnie zagrała w „Nia- 
ni McPhee”, która na ekrany weszła 
w 2005 roku. Po pięciu latach 
McPhee wraca — w filmie „Niania 
i wielkie bum!”. Sequel rozgrywa się 
sto lat po wydarzeniach z „Niani” 
(pierwsza część działa się w wikto- 
riańskiej Anglii). Tym razem obda- 
rzona magicznymi umiejętnościami 
niania (Emma Thompson) opiekuje 
się dziećmi, które zostały ewaku- 
owane podczas II wojny światowej. 
„Sama często chodzę do kina i coraz 
trudniej znaleźć coś dla mnie i dzieci 
— mówi Thompson. — Za dużo efek- 
tów specjalnych, wybuchów, hałasu. 
A »Niania...« to film, w którym lu- 
dzie dużo ze sobą rozmawiają, słu- 
chają, czegoś się uczą. Nie ma się co 
bać, że dzieci tego nie zrozumieją. 
Zrozumieją! One naprawdę nie są 
tak powierzchowne, jak niektórym 
z nas może się zdawać. Ludzki mózg 
ma wiele warstw, nie bójmy się do- 
trzeć nieco głębiej. Musimy w końcu 
nauczyć się brać odpowiedzialość za 
nasze dzieci i za historie, które im 
opowiadamy. Jeżeli to będą tylko 
wybuchy, efekty specjalne i strzela- 
nie, to niewiele ich nauczymy. Filmy 
o Niani traktuję więc jako osobistą 
krucjatę! Chcę, żebyśmy zastanowili 
się, czym karmimy dzieci w sensie 
strawy duchowej”. 

W pierwszej i drugiej części Niania 
McPhee jest... nie bójmy się tego 
słowa — paskudna. Ma dosyć po- 
marszczoną twarz, wystający ząb, 
kulfoniasty nos i raczej niesympa- 
tyczne kurzajki. A mimo to z czasem 
„pięknieje”, bo po każdej lekcji, jaką 
przyswoiły sobie dzieci (np. że trze- 
ba mówić „proszę”), zmienia się coś 
na jej obliczu. „Ten film uczy, że 
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W CZASACH, GDY 
FILMY DLA DZIECI SĄ 
CORAZ BARDZIEJ DLA 
DOROSŁYCH, „NIANIA 

I WIELKIE BUM!” 
(PREMIERA 28 MAJA) 
TO MIÓD NA RODZICIEL- 
SKIE SERCE: KINO FAMI- 
LIJNE Z PRAWDZIWEGO 
ZDARZENIA. 

W DODATKU Z EMMĄ 
THOMPSON I RALPHEM 
FIENNESEM 


-Sebastian Łupak 








piękno nie jest powierzchowne i że 
to, co piękne, kryje się we wnętrzu 
człowieka — mówi Emma Thompson. 
— Z czasem dzieci, te w filmie i te na 
widowni, zaczynają tę brzydulę ak- 
ceptować i kochać. To w dużej mie- 
rze film o tym, jak postrzegamy in- 
nych, film o ludzkiej percepcji”. 
Przypomnijmy, że w pierwszej czę- 
ści z 2005 roku, Niania McPhee 
trafia do wiejskiego domu pana 
Cedrica Browna, wdowca (Colin 
Firth), gdzie czeka na nią gromad- 
ka siedmiu rozbrykanych, niegrze- 
cznych dzieci, które swoim zacho- 
waniem doprowadziły do zwolnie- 
nia 17 wcześniejszych niań. 
Jednak McPhee jest inna. Najpierw 
dzieci postrzegają ją jako czarowni- 
cę, ale to ona w obliczu zagrożenia 
(dzieci mogą być odebrane ojcu, bo 
nie stać go na utrzymanie takiej 
gromadki) jako jedyna potrafi im 
pomóc. Ktoś, kto wydawał im się 
wiedźmą, okazuje się dobrą wróż- 
ką. Film umiejętnie łączył przygodę 
z dydaktyzmem i (lekki) strach ze 
śmiechem. 


Tego samego możemy spodziewać 
się po drugiej części (tak samo jak 
pierwsza, powstała na podstawie 
cyklu powieści dla dzieci z lat 60. 
autorstwa Christianny Brand). Jak 
wspomniałem, w drugiej części 
przenosimy się do Anglii w czasie 
II wojny światowej, a akcja dotyczy 
i złego zachowania dzieci, i tak po- 
ważnych spraw, jak kłopoty finan- 
sowe rodziców czy problem ocze- 
kiwania przez matki i dzieci na wie- 
ści o zaginionych na froncie ojcach. 
Jest więc w tym filmie mnóstwo 
słodkiej dziecięcej zabawy, ale mó- 
wi się też młodym widzom o spra- 
wach smutnych i trudnych. 

Emmie Thompson (która zresztą 
na podstawie powieści Brand sa- 
ma napisała scenariusz) partnerują 
Ralph Fiennes i Rhys Ifans. Świet- 
na obsada, intrygujący scenariusz, 
ładne zdjęcia, dużo śmiechu, tro- 
chę niepewności, czyli wszystko, 
czego trzeba, żeby cała rodzina ba- 
wiła się wyśmienicie. Ta niania jest 
równie dobra jak Dorota „Super- 
niania” Zawadzka. 
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idealny partner w rodzicielstwie! 
My oferujemy bezpieczeństwo! 
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Powodów, dla których ten obraz jest 
godny uwagi, wymienić można znacznie 
więcej. Ale skoro ma to być rzetelna opo- 
wieść o wielkim wojennym widowisku, 
poszukajmy jej początku. 27 lipca 1929 ro- 
ku w Newcastle w Anglii urodził się Harry 
Patterson. Wychowywał się w Irlandii Pół- 
nocnej, co nie jest bez znaczenia. W latach 
50. służył w oddziałach armii brytyjskiej 
stacjonujących w Niemczech. Tam dał się 
poznać jako świetny strzelec i człowiek ob- 
darzony niezwykłą inteligencją. Po zakoń- 
czeniu służby pracował między innymi ja- 
ko nauczyciel, ale świat miał go poznać 
w innej roli. Zaczął pisać powieści — głównie 
thrillery i książki o tematyce batalistycznej, osa- 
dzone w realiach II wojny światowej. I zaczął 
ukrywać się pod pseudonimami. W 1975 roku, 
jako Jack Higgins, wydał powieść „Orzeł wylądo- 
". Wtedy właśnie zdobył swoje miejsce 
w dziejach literatury popularnej. 

Rok później film zekranizował John Sturges, 
weteran amerykańskiego kina dla prawdziwych 
mężczyzn, zwany Kapitanem. Twórca „Siedmiu 
wspaniałych” (amerykańska wersja „Siedmiu 
samurajów” Akiry Kurosawy) i „Wielkiej uciecz- 
ki” nigdy nie znalazł uznania w oczach amery- 
kańskiej krytyki — był tylko raz nominowany do 
Oscara, ale nie otrzymał statuetki. Znawcy za- 
rzucali mu brak głębi intelektualnej i schlebia- 
nie gustom publiczności. I co z tego? Analizy 
znawców pokrył kurz, a któż mógłby zapomnieć 
siedmiu prawie szlachetnych obrońców nękanej 
przez bandytów meksykańskiej wioski czy 
alianckich jeńców wojennych do końca walczą- 
cych o honor i godność? Sturges, wspierany 
przez Toma Mankiewicza, autora scenariusza, 
adaptującego wcześniej na potrzeby kina powie- 
Ści o Bondzie, był idealnym kandydatem do 
przedstawienia widzom historii wymyślonej 
przez Higginsa. A była to historia prawdziwie 
intrygująca. 

Książka i film opowiadają o spektakularnej akcji 


wał 


niemieckich komandosów, której celem jest 
przedostanie się na Wyspy Brytyjskie i uprowa- 
dzenie samego Winstona Churchilla. Akcja taka 
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TYLKO DLA 
DOROSŁYCH 
CHŁOPCOW 


TEN FILM NAKRĘCIŁ CZŁOWIEK, KTÓREMU 
AKIRA KUROSAWA PODAROWAŁ MIECZ 
SAMURAJSKI JAKO WYRAZ SZACUNKU 


I UZNANIA. CZY TRZEBA LEPSZEJ 
REKOMENDACJI? 


nigdy nie miała miejsca, ale angielskiego pisarza 
inspirowały wydarzenia prawdziwe, równie dra- 
matyczne. Dowódcą powieściowej i filmowej 
operacji był pułkownik Kurt Steiner, znakomity 
żołnierz, raczej niesympatyzujący z ideologią 
nazistowską (dzięki czemu bohater ten zyskiwał 
sympatię widowni, co irytowało niektórych kry- 
tyków). Jego oddział przedostaje się na Wyspy 
drogą powietrzną i działa tam w mundurach... 
komandosów z polskiej brygady generała Sosa- 
bowskiego. Ten pomysł nie był czystą fikcją. 
Pierwowzorem postaci pułkownika Steinera był 
Otto Skorzeny, legenda Waffen-SS i całej nie- 
mieckiej armii. Jego rodzina pochodziła spod 
Gniezna, ze Skorzęcina — dlatego przyjmuje się 
za poprawną polską wymowę jego nazwiska; 
w czasie wojny jednak dowódcy i towarzysze 
broni wymawiali je niepoprawnie, jako „Skorce- 
ny”. Wyjątkiem był Adolf Hitler... 

Skorzeny, w odróżnieniu od dzielnego i niemal 
nieskazitelnego Steinera, z pewnością nie był 
sceptycznie nastawiony do nazizmu. Urodzony 
w Wiedniu w 1908 roku, w 1931 roku wstąpił do 
austriackiej filii partii nazistowskiej. Gdy wybu- 
chła wojna, bardzo chciał walczyć. Luftwaffe nie 
przyjęła go ze względu na wiek. Ale jednostki SS 
nie wprowadzały takich ograniczeń. Skorzeny 
służył w dwóch z nich, chyba najsłynniejszych: 
skrwawionej w Rosji dywizji Das Reich i elitar- 
nej, uwielbianej przez samego Wodza Leibstan- 
darte Adolf Hitler. Jego talenty dowódcze i tak- 
tyczne tak zachwyciły dowódców, że w 1943 ro- 





ku został oddelegowany do niemieckich 
jednostek specjalnych. Ta służba miała mu 
przynieść sławę po obu stronach frontu. 
Do jego największych osiągnięć militar- 
nych należała operacja „Eiche”. W jej ra- 
mach Skorzeny, dowodząc niewielkim od- 
działem niemieckich komandosów, uwol- 
nił Benito Mussoliniego, faszystowskiego 
dyktatora Włoch uwięzionego na polece- 
nie króla i twórców nowego włoskiego 
rządu w niedostępnym, górskim kurorcie. 
Operacja przebiegła bez jednego wystrza- 
łu i zakończyła się pełnym sukcesem. Po- 
tem zaś, w czasie ofensywy w Ardenach, 
dowodził oddziałem niemieckim przebranym 
w alianckie mundury, do którego zadań należały 
dezinformacja i sabotaż. Porwał syna przywódcy 
Węgier, by zagwarantować jego lojalność wobec 
Fiihrera. Miał też ponoć planować zamach na ży- 
cie „Wielkiej Trójki” podczas konferencji w Tehe- 
ranie, ale z tego przedsięwzięcia — całe szczęście 
— nic nie wyszło. 
Skorzeny przeżył wojnę, alianci nie uznali go za 
zbrodniarza wojennego, mógł cieszyć się wolno- 
ścią. Po wojnie rzekomo ściśle współpracował 
z na poły mityczną organizacją ODESSA, która 
miała zapewniać katom z SS nowe tożsamości 
i nowe życie z dala od umęczonych przez nich 
krajów i narodów. Zmarł z przyczyn naturalnych 
w 1975 roku w Madrycie (w roku powstania 
książki). Jak widać, życiorys Skorzenego mógłby 
posłużyć za kanwę kilkunastu scenariuszy, nato- 
miast fikcyjny pułkownik Steiner był zaledwie 
znośnym naśladowcą swego autentycznego po- 
przednika. 
Z biegiem czasu popularność filmu Sturgesa 
wcale nie zmalała. Wprost przeciwnie — w ocenie 
kolejnych roczników widzów obraz wzniósł się 
do rangi dzieła kultowego. Przyczynił się do tego 
zapewne symboliczny wymiar tej produkcji, 
ujawniający się dopiero po latach. Otóż dla Hig- 
ginsa literacki pierwowzór filmu był początkiem 
wielkiej, dojrzałej kariery pisarskiej. John Stur- 
ges natomiast tym filmem pożegnał się z kinem. 
Reżyser zmarł w 1992 roku. Orzeł wylądował. 
Marcin Niemojewski 
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ZGODNIE Z JAPOŃSKĄ TRADYCJĄ. 


Jesteśmy wierni naszej drodze. Tworzymy telewizory LCD, które muszą być niezawodne, 
które wykorzystują tylko sprawdzone i proste w obsłudze technologie i które już w chwili 
zakupu — i zawsze potem — dają pewność rozważnie dokonanego wyboru 

Zadnych sztuczek, żadnych obietnic bez pokrycia. Po prostu realistyczny obraz * 

i rzeczywisty dźwięk. Uczciwa jakość. Porządna rozrywka. 
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Przed premierą 
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Niekowencjonalny debiutant Tom Ford (na pierwszym planie), 
. . Ą U są » £ 

jego wieloletni partner Richard Buckley (z lewej) i odtwórca 
ETC ENELGNNE IAI FEL TS) 


48-letni Tom Ford ma 
wszystko: sławę, pozycję, pienią- 
dze. Czego jeszcze mógłby chcieć 
ktoś, kogo gust zachwyca przynaj- 
mniej połowę świata i który przy- 
niósł mu same sukcesy? Po zasta- 
nowieniu odpowiedź wydaje się 
prosta — więcej wyzwań! Słynnemu 
projektantowi świat mody przestał 
wystarczać. Nawet jeśli projekty 
wpółczesnych kreatorów mody są 
sztuką — ciągle pozostają sztuką 
ubierania. „Moda zmienia się dzi- 
siaj tak szybko, że nawet trudno to 
opisać. A wszystko, co wydaje się 
nowe, jest tylko inną kompozyc- 
ją znanych elementów — tłuma- 
Ford 


w niej emocji. Film, to co innego 


czy swoją decyzję - | nie ma 
Wciąż z zainteresowaniem ogląda- 
my filmy zrealizowane w latach 30 
poprzedniego wieku i ciągle rozu- 





miemy emocje bohaterów”. Dlatego 
właśnie postanowił zająć się czymś 
mniej ulotnym niż projektowanie 
ubrań. I to w Hollywood zobaczył dla 
siebie nieśmiertelność 

Jego decyzja, aby zostać filmow- 
cem, wzbudziła wiele wątpliwości, 
a nawet złośliwych komentarzy, 
które często towarzyszą takim pró- 
bom. Jednak dzisiaj, kiedy „Samot- 
ny mężczyzna” znalazł się wśród 
dziesięciu najlepszych filmów no- 
minowanych do Oscara, natomiast 
Colin Firth za główną rolę dostał 
m.in. nagrodę BAFTA, krytycy kon- 
statują, że Ford okazał się wyjątko- 
wo uzdolnionym reżyserem i sce- 
narzystą 
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TO OPOWIEŚĆ O MNIE 


Prawa do sfilmowania powieści bry- 
tyjskiego pisarza Christophera Isher- 
wooda „A Single Man” napisanej 
w 1964 roku, Ford kupił cztery lata 
temu razem z pierwszą wersją sce- 
nariusza napisaną przez Davida 
Scearce'a. Uznał jednak, że sam na- 
pisze scenariusz. Jak wspomina, że- 
by to zrobić, korzystał ze wskazówek 
zawartych w książce Davida Mameta 
„On Directing Film”. Jednak pierw- 
sza wersja nie spodobała się produ- 
centom w studiu filmowym skłon- 
nym go sfinansować. Zgodnie z rada- 
mi Ford zatrudnił profesjonalnego 
scenarzystę, z którym miał napisać 
scenariusz po raz kolejny. Współ- 
praca go nie zadowoliła. Postanowił 
więc znowu pracować na skryptem 
sam. Przyznaje, że w ciągu dwóch lat 
stworzył 15 wersji, zanim powstała 
ta ostateczna. 

Wybór właśnie tej powieści nie był 
przypadkowy. Ford przeczytał ją po 
raz pierwszy w latach 80., kiedy za- 
mieszkał w Los Angeles. Był nią za- 
chwycony i jak sam mówi, zakochał 
się w George'u, głównym bohaterze 
powieści. „Zawsze miałem słabość 
do starszych, inteligentnych męż- 
czyzn” — wyznał w jednym z wywia- 
dów. Przyznał też, że po przeczyta- 
niu powieści ogarnęła go obsesja na 
punkcie jej autora. Kiedy wreszcie 
udało mu się z nim umówić na spo- 
tkanie, wiele się po nim spodziewał 
Spotkało go rozczarowanie. Isher- 
wood nie był zainteresowany kon- 
taktem z wielbiącym go studentem 
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„Kiedy jesteś w średnim wieku, 
masz na koncie sukcesy i ciągle 
przychodzą do ciebie młodzi ludzie 
ze swoimi oczekiwaniami, po pro- 
stu przestajesz słuchać” — tłuma- 
czy idola Ford. Jednak miłość do 
powieści została. „Kiedy czytałem 
ją w różnych momentach swojego 
życia, ciągle odczytywałem ją ina- 
czej, na nowo — przyznaje Ford. — Gdy 


zaś podjąłem decyzję o wyreżysero- 





waniu filmu, wybór tematu był dla 
mnie oczywisty” 

Bohater „Samotnego mężczyzny”, 
George Falconer (grany w filmie 
przez Colina Firtha) jest profesorem 
literatury, który zmaga się z nagłą 
śmiercią swojego wieloletniego part- 
nera Jima (Matthew Goode), aby 
w końcu podjąć decyzję o samobój- 
stwie. Film skupia się na jego przygo- 
towaniach do pożegnania ze świa- 
tem. W ich trakcie nawiązuje nie- 
oczekiwaną relację z jednym ze 
swoich studentów (Nicholas Hoult), 
spotyka męską postytutkę (w tej roli 
model Forda, Jon Kortajarena) i oma- 
wia wszystko ze swoją przyjaciółką 
Charlotte (Julian Moore) 

Ford zmienił wiele elementów w po- 
wieści. Jako inspirację wykorzystał 
film dokumentalny o Isherwoodzie 





i jego wieloletnim partnerze Donie 
Bachardym „Chris 6r Don: A Love 
Story” z 2007 roku. Bachardy, który 
czytał scenariusz, a potem oglądał 
film jako jeden z pierwszych, przy- 
znał, że Isherwoodowi, który zmarł 
w 1986 roku, na pewno spodobałaby 
się ta interpretacja. 


W wywiadach po premierze filmu 
Tom Ford bardzo często odpowiadał 
na dwa pytania: o związki jego filmu 
ze światem mody oraz o znaczenie 
jego własnych preferencji seksual- 
nych (Ford jest od wielu lat związany 
z Richardem Buckleyem, teraz już 
byłym redaktorem naczelnym ma- 
gazynu „Vogue Hommes”) dla opo- 
wiadania o związku między Geor- 
ge'em i Jimem. Reżyser, starając się, 
by jego filmu nie rozpatrywać jako 
„filmu projektanta mody”, zaprze- 
cza, jakoby „Samotny mężczyzna” 
miał cokolwiek wspólnego ze świa- 
tem mody. Choć przyznaje, że este- 
tyka w nim ma ogromne znaczenie 
Jednak chce, by interpretować go 
jedynie jako opowieść o emocjach, 
w której stylistyka lat 60. przypomi- 
nająca tę z serialu „Mad Men” pełni 
funkcję wobec emocji podrzędną 

Nie chce też być postrzegany jak re- 
żyser gej, który opowiada o związ- 
kach gejowskich. „Nie postrzegam 
siebie jako geja — mówił w wywia- 
dzie dla magazynu „The Advocate” 
— (Co nie oznacza, że nim nie jestem 
Oznacza to, że nie definiuję siebie 
przez pryzmat seksualności. Jeśli 
miałbym wymienić 10 rzeczy, które 
mnie definiują, bycie gejem nie zna- 
lazłoby się na tej liście, I gejowski 
aspekt książki Isherwooda też nie 
był przyczyną, dla której właśnie ją 
chciałem sfilmować. Zadecydowała 
o tym jej literacka i emocjonalna uni- 
kalność. I fakt, że z wiekiem zamiast, 
jak wcześniej, fascynować się po- 
stacią George'a, zacząłem się z nim 
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George (Colin Firth) i Jim (Matthew Goode) - tragiczna para, której związek 
jest jednym z wątków „Samotnego mężczyzny”. Ból i pustka po śmierci Jima 
sprawiają, że George postanawia rozstać się z życiem 


identyfikować”. Dodaje też, że jed- 
nym z powodów, dla którego na no- 
wo odczytywał powieść Isherwooda, 
była choroba nowotworowa jego 
partnera Richarda Buckleya (który 
ostatecznie wygrał walkę z rakiem) 


MIDAS ŚWIATA MODY 
Tom Ford zwrócił się w stronę kina 
w wyniku czegoś w rodzaju kryzysu 
wieku średniego. W pewnym mo- 
mencie, robiąc podsumowanie tego, 
co w życiu osiągnął, uświadomił so- 
bie, że poświęcił większość czasu 
kwestiom materialnym. „Gdy kto- 
kolwiek wchodził do mojego biura 
i pytał, jak się mam, zawsze odpo- 
wiadałem, że świetnie. Ale to nie 
była prawda. Coś we mnie pękło, 
czutem, że mimo tego wszystkiego, 
co już posiadam: pieniędzy, domów, 
popularności, czegoś mi brakuje 
Jakiegoś elementu duchowości” 
— wspomina Ford. 

Jego zwierzenia ocierają się o banał, 
zgodnie z którym pieniądze szczę- 
ścia nie dają, ale uświadomić to so- 
bie naprawdę mocno można dopiero 
wówczas, gdy jest się bajecznie bo- 
gatym. A Ford jest jednym z ludzi, 
którym sukces przyniósł ogromne 
bogactwo. Właściwie niemal od mo- 
mentu, kiedy pojawił się w świecie 
mody, wszystko, co robił, okazywało 
się sukcesem. Po studiach (historia 
sztuki i architektura) zaczął praco- 
wać dla marki Chloć. W 1988 roku 
dzięki pomocy projektanta Marca 
Jacobsa objął funkcję szefa działu 
stylistów firmy Perry Ellis. Dwa lata 


później rozpoczął współpracę z do- 
mem mody Gucci, najpierw jako szef 
linii ubrań damskich, potem dyrek- 
tor działu stylistów, a wreszcie jego 
dyrektor artystyczny. 

Pierwszą własną kolekcję Ford stwo- 
rzył w 1994 roku. Nie przyniosła mu 
sławy. Ale rok później projektant cał- 
kowicie odmienił fasony Gucciego. 
Stał się odpowiedzialny za projekty 
wszystkich linii — od ubrań po perfu- 
my, przez wizerunek firmy, jej kam- 
panie reklamowe, po wystrój salo- 
nów. Zamiast tradycyjnych strojów 
wprowadził ekskluzywne kreacje po- 
wstające głównie z myślą o ludziach 
Hollywood. Uwielbiał prowokować 
I zgodnie z zasadą „sex sells” (seks 
sprzedaje) seks i nagość stały się zna- 
kiem rozpoznawczym jego projek- 
tów. Stał się ulubionym projektan- 
tem gwiazd — m.in. Madonny, Bianki 
Jagger, Gwyneth Paltrow czy Umy 
Dzięki jego projektom 
bankrutująca Grupa Gucci zaczęła 
przynosić ogromne zyski. W 2000 
roku przejęła kontrolny pakiet akcji 
firmy Yves Saint Laurent Rive Gau- 
che oraz YSL Beautć. Ford objął sta- 
nowisko dyrektora kreatywnego do- 
mu mody YSL, nie rezygnując przy 
tym z obowiązków u Gucciego. Kiedy 
w 2004 roku opuszczał firmę Gucci, 
jej wartość obliczano na 8 miliardów 
dolarów. To nie koniec jego sukcesów. 
W 2005 roku stworzył własną markę 
Tom Ford. Sukces ubrań męskich 
i kosmetyków z jego nazwiskiem 


Thurman 


znowu przeszedł oczekiwania wszy- 
stkich. Ford chce rozwijać swoją 


„Samotny mężczyzna” - recenzję filmu czytaj na s. 74 


markę i zapowiada projektowanie 
także ubrań kobiecych. 

Tajemnicą powodzenia Forda — orygi- 
nała i indywidualisty — jest nie tylko 
talent. Projektant i reżyser słynie 
z pracowitości. Spi czasem tylko trzy 
godziny na dobę. Przyznaje, że obok 
łóżka ma zawsze żółte karteczki sa- 
moprzylepne i coś do pisania — na wy- 
padek, gdyby obudził się z pomy- 
słem, który uleci, jeżeli go nie zapi- 
sze. Jest też perfekcjonistą. Nigdy nie 
przestaje poprawiać swojej pracy 
— dopóki nie ma poczucia, że zrobił 
wszystko, co możliwe. Zarówno wte- 
dy, gdy projektuje, jak i wówczas, gdy 
stoi za kamerą. 

Julianne Moore i Colin Firth, którzy 
zagrali w „Samotnym mężczyźnie”, 
wspominali, że na planie ani przez 
chwilę nie mieli poczucia, że pracują 
z debiutantem. Ford był doskonale 
przygotowany do realizacji każdej 
sceny, a praca z aktorami przychodzi- 
ta mu całkowicie naturalnie. Można 
przypuszczać, że pomogły mu wła- 
sne doświadczenia. 

W czasie studiów próbował swoich 
sił jako aktor — zagrał w kilkunastu 
filmach reklamowych. Jak wspomi- 
na, porzucił aktorstwo z powodu 
traumatycznego spotkania na planie 
z. pewnym fryzjerem, który stwier- 
dził: „Włosy ci wypadają. Nie chcę cię 
martwić, ale będzie tylko gorzej”. Od 
tamtej pory nieustannie spodziewa 
się gwałtownego wyłysienia. 

Ford nie boi się ryzyka. Zaryzykował, 
zmieniając całkowicie wizerunek fir- 
my Gucci, ryzykował, kreując własną 





markę po rozstaniu z Gucci Group 
i porwał się na ryzyko finansowe, sa- 
modzielnie finansując swój film 
(7 mln dol.), co w Hollywood zdarza 
się bardzo rzadko, szczególnie de- 
biutantom. Ryzykiem było też nieza- 
pewnienie sobie wsparcia podczas 
realizacji filmu — często w takiej sy- 
tuacji debiutujący reżyserzy zatrud- 
niają doświadczonego operatora 
Tymczasem autorem zdjęć do „Sa- 
motnego mężczyzny” jest młody 
Hiszpan, Eduard Grau, który do- 
tychczas zrealizował jedynie nisko- 
budżetowy i jeszcze niepokazywany 
w kinach brytyjski film „Kicks”. Mu- 
zykę do filmu skomponował Abel 
Korzeniowski, który dopiero stawia 
pierwsze kroki w Hollywood. „Nie 
obchodziło mnie, czy Abel jest zna- 
ny, czy nie — ttumaczy Ford. — Jest 
fantastycznym kompozytorem i jego 





muzyka idealnie pasuje do mojego 
filmu. Czuję, że jeśli będę realizował 
kolejny film, nie będę mógł go za- 
trudnić, bo będzie dla mnie za dro- 
gi”. Nie ryzykował jedynie w spra- 
wie obsady aktorskiej: zarówno 
Colin Firth, jak i Julianne Moore to 
profesjonaliści z najwyższej półki. 
Z namówieniem ich do współpracy 
nie było kłopotów. W końcu Ford to 
najbardziej ustosunkowany debiu- 
tant w historii kina. I jeden z najbar- 
dziej oddanych swojej pracy. „»Sa- 
motny mężczyzna« to mój pierwszy 
film, ale włożyłem w niego tyle sie- 
bie, że aż mnie to przeraża” — mówi 
ten niekonwencjonalny reżyser. 
inita Zuchora 
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Przed premierą 
ZATOKA DELFINÓW 





Recenzję filmu „Zatoka delfinów” czytaj na s. 81 


ZBRODNIA CZY OBŁUDA? 


„JAKA JEST RÓŻNICA MIĘDZY KROWĄ, ŚWINIĄ A DELFINEM? W JAPONII JEMY MIĘSO 
DELFINÓW TAK, JAK W INNYCH KRAJACH LUDZIE JEDZĄ KROWY. NIGDY JEDNAK NIE 
MÓWILIŚMY AMERYKANOM: „PRZESTAŃCIE JEŚĆ CHEESEBURGERY«” - TŁUMACZĄ 
CI, KTÓRYCH WCHODZĄCY 21 MAJA DO KIN, NAGRODZONY OSCAREM DOKUMENT 


POSTAWIŁ POD PRĘGIERZEM OPINII PUBLICZNEJ ZACHODU 


Do rzezi dochodzi co roku. Japońscy rybacy z Taiji osaczają gru- 
py delfinów i zaganiają je do niewielkiej zatoki. Tam je zabijają, doroste 
osobniki i młode, zadając im harpunami i nożami ciosy w grzbiet. Krwi jest 
tyle, że zabarwia na czerwono całą wodę w zatoce. W ciągu pół roku w ten 
sposób giną dwa tysiące delfinów. Ich mięso sprzedawane jest w lokalnych 
supermarketach. Tylko nieliczne delfiny zostają oszczędzone. Te jednak tra- 
fiają do niewoli — do oceanariów, głównie w Azji. Za martwego delfina ryba- 
cy dostają 500 dolarów, za żywego nawet 150 tysięcy. Rybacy z Taiji od 
dawna pozostają na celowniku obrońców praw zwierząt. Przeciwko rzezi 
delfinów protestują także przedstawiciele showbiznesu z aktorem Tedem 
Dansonem i gwiazdką serialu „Heroes” Hayden Panettiere na czele. Jednak 
świat o procederze w tej japońskiej rybackiej osadzie (niecałe cztery tysiące 
mieszkańców) dowiedział się dopiero za sprawą „Zatoki delfinów”, która 
w tym roku dostała Oscara dla najlepszego filmu dokumentalnego. 
„Zatoka delfinów” to wspólne przedsięwzięcie Rica O'Barry'ego i Louiego 
Psihoyosa. Psihoyos jest fotografem (współpracował z „National Geogra- 
phic”). O'Barry był zaś kiedyś treserem delfinów. Teraz próbuje naprawić 
wyrządzone krzywdy. Przekraczając często granice prawa (był aresztowa- 
ny już 40 razy), walczy w obronie delfinów. Czuje się współodpowiedzialny 
za rozkręcenie mody na pokazy z ich udziałem, które są atrakcją parków 
rozrywki. Ich popularność zapoczątkował bowiem film „Mój przyjaciel del- 
fin”, do którego O'Barry tresował delfiny. Występy tych ssaków to dziś 
potężny biznes. Tylko w Stanach Zjednoczonych przynosi dwa miliardy 
dolarów rocznie 

Przyjazd ekipy ekologów-filmowców nie ucieszył, rzecz jasna, mieszkań- 
cow Taiji. Policja i rybacy próbowali przeszkodzić im w zdjęciach. Nie do- 
puszczano ich do zatoki, która nota bene znajduje się na terytorium parku 
narodowego. Jednak O'Barry i Psinhoyos swoją ekipę skompletowali z ta- 
kich samych jak oni ekozapaleńców. Na dodatek Psihoyos był w młodości 
fanem Jamesa Bonda. Przy kręceniu „Zatoki delfinów” uciekł się do sztu- 
czek rodem z kina szpiegowskiego. Dla zmylenia policji pokoje w hotelach 
rezerwowano pod fałszywymi nazwiskami. Symulowano kręcenie zdjęć 
w jednym miejscu, podczas gdy Psihoyos z kamerą pracował gdzie indziej. 
Posługiwano się termowizorami, by w nocy obchodzić ochroniarzy, którzy 
pilnowali dostępu do zatoki. Kerner Optical, firma współpracująca z Indu- 
strial Light r Magic George'a Lucasa, dostarczyła specjalne kamery do 
zdjęć w wodzie. Ukryto je w sztucznych skałkach, które w nocy rozmiesz- 
czono w zatoce. Tak bardzo przypominały te prawdziwe, że ekipa miała 
potem problemy z odnalezieniem kamer. Psihoyos poprosił o pomoc także 
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Mandy-Ray Cruickshank, światową mistrzynię w nurkowaniu bez tlenu 
(może wytrzymać pod wodą nawet sześć minut). Pomogła ona umieścić 
kamery na dnie zatoki. Dzięki tym wszystkim wysiłkom zdobyto szokujący 
zapis rzezi. Fim jednak nie epatuje okrucieństwem 

„Zatoka delfinów” stała się sensacją ubiegłorocznego festiwalu w Sun- 
dance. Podzieliła jednak publiczność. Dla niektórych widzów i krytyków 
przesłanie filmu jest dwuznaczne. Dlaczego Psihoyosa i O'Barry'ego obu- 
rza rzeź delfinów, a milczą na temat cierpień kurczaków czy krów, które gi- 
ną w rzeźniach na całym świecie w równie okrutny sposób? „Te delfiny 
przynajmniej poznały smak wolności. Zwierzęta hodowane na rzeź nigdy 
jej nie zaznały”, napisała jedna z internautek. Dla części widzów „Zatoka 
delfinów” jest natomiast filmem tendencyjnym. Delfiny masowo zabijane 
są nie tylko w Taiji. Rybacy z północnych rejonów Japonii zabijają 10 tysię- 
cy tych ssaków rocznie. Tyle że robią to na otwartym morzu, trudniej jest 
więc te krwawe łowy udokumentować. Mieszkańców Taiji broni także ja- 
poński rząd. „Jaka jest różnica między krową, świnią a delfinem? W Japo- 
nii jemy mięso delfinów tak, jak w innych krajach ludzie jedzą krowy. Ni- 
gdy jednak nie mówiliśmy Amerykanom: »Przestańcie jeść cheesebur- 
gery«”, mówił przedstawiciel japońskiego Ministerstwa Rolnictwa 
Obrońcy rybaków podkreślają, że mięso delfinów od wieków znajduje się 
w menu Japończyków. Zresztą nawet w Europie zabija się delfiny na cele 
konsumpcyjne. Rybacy z duńskiego miasteczka Faroese także polują na te 
ssaki w lokalnej zatoce. Tyle że są to należące do rodziny delfinowatych 
grindwale, a w Japonii giną najpopularniejsze i najbardziej rozpoznawal- 
ne gatunki delfinów. Japońskie polowania wywołują więc protesty, a duń- 
skie przechodzą bez echa. 

O'Barry i Psihoyos nie przejmują się jednak krytyką. Uważają, że batalię 
trzeba od czegoś zacząć. A ich celem jest obrona wszystkich form życia 
w oceanie. Założyli nawet Oceanic Preservation Society — stowarzysze- 
nie, którego motto brzmi: „Nie próbujemy ocalić całej planety — tylko jej 
70 procent” (tyle powierzchni Ziemi zajmują oceany). Oscar dla „Zatoki 
delfinów” na pewno nagłośni ich działalność. Telewizyjny kanał Animal 
Planet planuje serial na podstawie filmu. „Zatoka delfinów” trafi też 
do kin japońskich. A w walce z rybakami z Taiji może pomóc... rtęć. Mięso 
delfinów skażone jest nią w stopniu przekraczającym dopuszczalne 
normy nawet kilkaset razy. To dlatego często sprzedawane jest w Japonii 
jako mięso wielorybów. Zostało już wycofane ze szkolnych stołówek. 
Jak tak dalej pójdzie, delfiny z okolic Taiji (i nie tylko) będą wreszcie 
bezpieczne. 
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Przed premierą 


„Tender is the night” — „czuła 
jest noc” — te słowa, pochodzące z „Ody do 
słowika” Johna Keatsa a spopularyzowane przez 
F. Scotta Fitzgeralda, który tak właśnie zatytuło- 
wał jedną ze swoich najgłośniejszych powieści, 
stały się powszechnie znanym mottem. Sam 
wiersz jest obowiązkową pozycją we wszystkich 
rzetelnych wyborach angielskiej poezji XIX- 
-wiecznej. Ale w naszym, środkowoeuropejskim 
kręgu kulturowym jego autor, inaczej niż na 
przykład Byron czy Shelley, umknął gdzieś ze 
zbiorowej pamięci. A szkoda, bo potomni na- 
zwali go przecież „poetą poetów”, a najwięksi 
późniejsi mistrzowie poezji z Wysp uznawali go 
za wzór. 

John Keats urodził się w Londynie lub jego oko- 
licach (zachowane dokumenty nie dają pewno- 
ści) w 1795 roku. Należał do najbardziej znaczą- 
cego pokolenia angielskich twórców epoki ro- 
mantyzmu i był najmłodszym z nich. Wcześnie 
osierocony przez rodziców, znalazł się pod opie- 
ką niezamożnej babki i dalszych krewnych, 
wspierał go także John Clarke, dyrektor skrom- 
nej szkoły w Enfield, do której Keats uczęszczał, 
bo jego rodzina nie mogła sobie pozwolić na pre- 
stiżowe Eton czy Harrow. Krewni oczekiwali, że 
młodzieniec zdobędzie porządne wykształcenie, 
a potem ceniony społecznie zawód, co wiązałoby 
się z korzyściami finansowymi dla wszystkich 
Miał zatem zostać lekarzem — rozpoczął nawet 
studia medyczne. Ale już ze szkoły w Enfield, 
gdzie dyrektor był zarazem świetnym nauczy- 
cielem literatury, Keats wyniósł umiłowanie 
poezji i tej namiętności pozostał wierny. 

W 1816 roku Keats opublikował swój pierwszy 
wiersz, znalazł się w środowisku młodych an- 
gielskich romantyków i ostatecznie zrezygnował 
z profesji medyka. Od tego momentu datuje się 
jego niezwykła, choć krótka jak przelot spadają- 
cej gwiazdy kariera literacka. I jego legenda. 
Legenda na Wyspach ciągle żywa, bo nie wszyst- 
kie wątki szybko zakończonego żywota poety 
udało się wiarygodnie zrekonstruować. Jest 
więc w tej legendzie wszystko, co przystoi praw- 
dziwemu romantykowi. A zatem trzy zmory ro- 
mantyczne: nieustanne depresje, wieczne pro- 
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JAŚNIEJSZA OD GWIAZD 


Recenzję filmu „Jaśniejsza od gwiazd” czytaj na s. 78 





POETA 
POETÓW 


ARYSTOKRATKA KINA, JANE 
CAMPION, W SWOIM NAJNOWSZYM 
FILMIE „JAŚNIEJSZA OD GWIAZD” 
(PREMIERA 14 MAJA) POWRACA DO 
ULUBIONEJ EPOKI - XIX STULECIA, 
JEGO CZARU I NIESKAŻONEJ 
MASOWOŚCIĄ ELEGANCJI. TYM 
RAZEM BOHATEREM SWOJEJ 
OPOWIEŚCI CZYNI ANGIELSKIEGO 
POETĘ JOHNA KEATSA. WARTO 
PRZYPOMNIEĆ TĘ POSTAĆ 





Bright star, would | were stedfast as thou art - 
Not in lone splendour hung aloft the night 
And watching, with eternal lids apart, 

Like nature's patient, sleepless Eremite, 


The moving waters at their priestlike task 

Of pure ablution round earth's human shores, 
Or gazing on the new soft-fallen mask 

Of snow upon the mountains and the moors - 


No - yet still stedfast, still unchangeable, 
Pillow'd upon my fair love's ripening breast, 
To feel for ever its soft fall and swell, 
Awake for ever in a sweet unrest, 

Still, still to hear her tender-taken breath, 
And so live ever — or else swoon to death. 





Jasna gwiazdo, o, gdybym mógł tak nieprzerwanie 
Jak ty — nie, nie promienieć samotnie, wysoko 

Jak na wieczność rozwarte, w natury otchłanie 
Bezsennie zapatrzone pustelnika oko; 


Nie śledzić, jak w odwiecznym kapłańskim mozole 
Wody mórz obmywają ludzkich lądów brzegi, 

Lub jak na ostre rysy łańcuchów gór w dole 
Maską czystą i miękką opadają śniegi; 


Nie - raczej nieprzerwanie jak ty i niezmiennie 

Trwać jak teraz, skroń tuląc do piersi dziewczęcej, 
zuć bez końca, jak oddech unosi ją sennie, 

Na sen nie tracić odtąd ani chwili więcej 

I wciąż, wciąż słyszeć równy puls serca w tej piersi, 

I żyć tak wiecznie — albo zapaść w wieczność śmierci. 


Przełożył: Stanisław Barańczak 


blemy finansowe i gruźlica. Te pierwsze osłabia- 
ły wątły organizm, ale stały się źródłem kilku ar- 
cydzieł poetyckich, jak wiersz „La Belle Dame 
Sans Merci”, te drugie wpędzały go w te pierw- 
sze, lecz same z siebie nie stanowiły artystycz- 
nej inspiracji (choć z drugiej strony czy może ist- 
nieć zamożny poeta?). Ta trzecia go zabiła. 
Ale nim to się stało, dopełniały się kolejne akty 
legendy. W 1818 roku Keats spotkał Fanny 
Brawne — i zakochał się bez pamięci. To dla niej 
powstał sonet, który zainspirował Campion 
i jest punktem wyjścia tego tekstu. To do niej pi- 
sał listy, które dzisiaj zajmują osobne, ważne 
miejsce w dziejach angielskiej literatury. Jedną 
z wersji sonetu — jak głosi legenda, miał Keats 
zapisać na pustej karcie w tomie wierszy Szeks- 
pira. W rzeczywistości utwór powstawał długo: 
kończył go jeszcze poeta na pokładzie okrętu, 
który we włoskim porcie czekał na zakończenie 
kwarantanny. Ale o tym za chwilę. 
Przedostatnim wielkim rozdziałem legendy było 
złe przyjęcie twórczości Keatsa przez krytykę. 
Faktem jest, że starsze pokolenie, wychowane 
w duchu oświecenia, na literackie szaleństwa 
młodzieży patrzyło sceptycznie — taki sam był 
wszak los młodego Mickiewicza. Ale jeszcze za 
życia doczekał się Keats wielu pozytywnych ocen 
w tekstach recenzentów i wielkiego uznania ze 
strony swoich rówieśników. Oczywiście, wielka 
sława miała nadejść dopiero po śmierci, wraz 
z odkryciem Keatsa przez następną generację 
poetów. 
Ostatnia część legendy to śmierć. W 1820 roku 
stan zdrowia Keatsa znacznie się pogorszył. Poeta 
wyruszył z przyjacielem do Włoch, by zmienić 
klimat. Podróż była straszna: towarzyszyły jej al- 
bo sztormy, albo flauta. Gdy dotarli do celu, okręt 
został poddany kwarantannie z powodu wiado- 
mości o zarazie w Anglii. A potem było już za 
późno: Keats zamieszkał w Rzymie, w pięknej ka- 
mienicy przy Hiszpańskich Schodach, ale to były 
ostatnie miesiące jego życia. Zmarł w lutym 1821 
roku. Na jego grobie nie ma imienia i nazwiska. 
Jest epitafium zakończone słowami: „Tutaj spo- 
czywa ten, którego imię zapisano na wodzie”. 
Marcin Niemojewski 
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UZALE ZNZUNIA 
o cechach dżentelmena i narwany, 
nieokrzesany Australijczyk. 
Przeciwności rzeczywiście się 
przyciągają. Ridley Scott 

I RUSSELL CROWE /u0i/q 
razem kręcić filmy. W ciągu 10 lat 
zrobili ich już pięć. Ich najnowszy 
film to superprodukcja „Robin 
Hood” - od 14 maja w kinach 
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Dla Crowe'a Scott jest jednym 
z najwybitniejszych reżyserów na świecie 
i najbardziej oryginalnym wizjonerem kina. 
„Jestem szczęściarzem, że tak często zapra- 
sza mnie na swój plan filmowy”, mówi. Scott 
uważa Crowe'a za jednego z najlepszych 
aktorów swojego pokolenia. „Jest jednym 
z najbystrzejszych, najbardziej inteligentnych 
aktorów, z jakimi miałem kiedykolwiek do 
czynienia”. Te wzajemne komplementy nie 
znaczą jednak, że ich współpraca układa się 
bez problemów. Często się ze sobą spierają, 
a wtedy aż iskry lecą. Dzisiaj, co prawda, rza- 
dziej niż na początku znajomości, ale nadal 
bywa gorąco. „Russell potrafi nieźle zaleźć za 
skórę. Na szczęście wiem, jak sobie z nim po- 
radzić”, mówi Scott. 


NA ARENIE KOLOSEUM 

Ich pierwszym wspólnym filmem był „Gla- 
diator” (2000). Scott główną rolę zapropono- 
wał jednak najpierw Melowi Gibsonowi. Ale 
usłyszał od niego: „Jestem już na to za stary”. 
Zwrócił się więc do Russella Crowe'a — młod- 
szego od Gibsona i znacznie wówczas tańsze- 
go aktora. Scott chciał jak najbardziej zaosz- 
czędzić na aktorskich gażach, by więcej pie- 
niędzy przeznaczyć na efekty specjalne, 
dzięki którym na ekranie miał ożyć Rzym 
sprzed blisko dwóch tysięcy lat. To właśnie 
możliwość odtworzenia nieistniejącego świa- 
ta najbardziej pociągała go w „Gladiatorze”. 
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Jednak Crowe w pierwszym odruchu odrzucił 
rolę. Posłuchał dopiero reżysera Michaela 
Manna, z którym kręcił wtedy „Informatora”, 
a który poradził mu, by poważnie potrakto- 
wał propozycję Scotta. Choć więc scenariusz 
„Gladiatora” zupełnie mu się nie podobał 
(„zbyt nowoczesny, zbyt cyniczny, z niecieka- 
wym bohaterem”), spotkał się ze Scottem. 
Był zadowolony, kiedy odkrył, że reżyser ma 
takie same zastrzeżenia co do scenariusza 
i już zatrudnił dwóch autorów, by go przerobi- 
li. Crowe także chciał mieć w tym swój udział. 
To on wymyślił, żeby jego bohatera nazwać 
Maximus Decimus Meridius. „Pierwotnie fa- 
cet nazywał się Narcissus. Dacie wiarę?”, py- 
tał zdegustowany podczas spotkania ze słu- 
chaczami nowojorskiego Actors" Studio (nota 
bene tak właśnie nazywał się jeden z gladiato- 
rów na służbie cesarza Kommodusa). Crowe 
walczył o każde słowo, które miał wypowie- 
dzieć przed kamerą. W pewnej chwili oznajmił 
Billowi Nicholsonowi, jednemu ze scenarzy- 
stów: „Twoje teksty są gówniane, ale ponie- 
waż jestem najlepszym aktorem świata, spra- 
wię, że nawet one będą ciekawie brzmiały”. 
(„Pewnie miał rację — moje teksty były gów- 
niane, a on jest jednym z najlepszych akto- 
rów”, podsumował ten incydent Nicholson). 
Crowe chciał też, żeby jego bohater mówił 
z hiszpańskim akcentem („Bardziej męskie 
wydanie Antonio Banderasa”), ale usłyszał 
od Scotta: „Po moim trupie”. Domagał się 


sceny, w której Maximus całuje na pożegna- 
nie swoją zamordowaną żonę. Jednak budżet 
był już tak napięty, że Scott nie miał pienię- 
dzy na zrobienie manekina żony. „Powiedzia- 
łem Ridleyowi: »Facet gna kilkaset mil, żeby 
ratować rodzinę, a kiedy znajduje ciała, na- 
wet się z nimi nie żegna?! To bez sensu! Chcę 
ucałować żonęc”. Stanęło w końcu na sztucz- 
nych nogach, które Maximus całuje. Przygo- 
towując się do roli, Crowe czytał pisma Mar- 
ka Aureliusza. Niektóre zdania wprowadził 
potem do swoich dialogów. Zaproponował, 
by Maximus żegnał swoich współtowarzyszy 
słowami fortes honore. „A co to, k..., zna- 
czy?”, zirytował się Scott. „Siła i honor”, od- 
powiedział Crowe. „OK, może być, ale mów 
to w zrozumiałym języku”. 

Crowe gotów był dla roli Maximusa na każde 
szaleństwo, bo dostrzegł w „Gladiatorze” nie- 
powtarzalną szansę. „To jeden z tych filmów, 
które trafiają się raz na całą karierę”, mówił 
w wywiadzie dla „The Times”. Miał rację. 
„Gladiator” wywindował go na szczyty sławy 
i przyniósł Oscara. Stał się też najpopularniej- 
szym (jak na razie) filmem w ich dorobku. 
„Obojętne, co robimy, każdy nasz kolejny film 
porównywany jest do »Gladiatora«”, powie- 
dział niedawno Crowe. 


W PUSTYM BASENIE 


Porównywano do niego nawet „Dobry rok” 
(2006), którym Crowe i Scott zaskoczyli 
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wszystkich. Nie takiego filmu się po nich 
spodziewano. Oczekiwano powtórki z „Gla- 
diatora”. Równie brutalnego, krwawego su- 
perwidowiska, może nawet kontynuacji, 
a raczej prequela ich sukcesu. Ale nie kame- 
ralnej komedii obyczajowej, w której Crowe 
zamiast toczyć pojedynki z gladiatorami, 
wpada do pustych basenów, leniuchuje 
w Prowansji, a na dodatek jest egocentrycz- 
nym dupkiem z londyńskiego City. „I wła- 
śnie dlatego zrobiliśmy ten film”, wyznał 
Crowe w rozmowie z „Total Film”. „Chcieli- 
śmy z Ridleyem położyć kres tym wszystkim 
oczekiwaniom. Pokazać, że nie będziemy ro- 
bić filmów pod publiczność. Nie robiliśmy 
tego wcześniej i nie będziemy robić tego te- 
raz. Robimy to, co nam odpowiada”. 
Wytwórnia 20th Century Fox też była zasko- 
czona wyborem Scotta i Crowe'a. Nie byli 
przekonani, że ten duet może sprawdzić się 
w komediowym repertuarze. Scott nie miał 
takich wątpliwości, bo nie uważał filmu za ko- 
medię. „Dla mnie to raczej romantyczny dra- 
mat. Słowo »komedia« sugeruje slapstickowy 
charakter, a tego w naszym filmie nie ma”. Co 
ciekawe, „Dobry rok” wcale nie miał być ich 
kolejnym po „Gladiatorze” wspólnym przed- 
sięwzięciem. Najpierw Scott zaproponował 
Russellowi rolę w „Helikopterze w ogniu”, ale 
Crowe ją odrzucił. „Właśnie nakręciłem film 
z helikopterem w tle („Dowód życia” — od red.) 
i nie byłem zainteresowany kolejnym”, mó- 
wił. Potem nie przyjął roli w „Królestwie nie- 
bieskim”, bo przyjął już inną. „Powiedziałem 
Ridleyowi, że jeżeli poczeka na mnie rok, to 
czemu nie? A on na to: »Za kogo ty się, k..., 
uważasz?«”. Crowe czuł, że nie powinien mu 
już więcej odmawiać. 

O „Dobrym roku”, adaptacji powieści Petera 
Mavyle'a, Crowe usłyszał od Scotta podczas 
biznesowego spotkania. Omawiano na nim 
kilkanaście potencjalnych projektów, ale tylko 
ten jeden utkwił aktorowi w pamięci. Zadzwo- 
nił więc do Scotta z propozycją — zróbmy ten 
film. Swoim zwyczajem zasypał też reżysera 
propozycjami odnośnie do roli i całego scena- 
riusza. To on wpadł na pomysł sceny teniso- 
wego pojedynku, który stacza jego bohater 
z nadzorcą swojej winnicy. „»Gladiator« rozpo- 
czyna się od wielkiej bitwy, a tu nie mieliśmy 
żadnej. Była tylko standardowa scena kłótni. 
Zapytałem więc: »A co powiesz na pomysł, że- 
by tych dwóch facetów w średnim wieku po- 
rządnie się spociło podczas zażartej rozgrywki 
na korcie?«. Potrzebował więcej czasu, żeby 
kupić mój pomysł, niż myślałem, ale w końcu 
mu się spodobał”, opowiadał Crowe. 

Jednak nawet ta scena nie była w stanie ura- 
tować „Dobrego roku”. Krytycy nie zostawili 
na nim suchej nitki. Szczególnie oberwało się 
Russellowi, bo uznano, że eksgladiator nie 
ma prawa robić z siebie głupka. Zapomniano, 
że w początkowych etapach swojej karie- 





Russell Crowe i Ridley 

Scott postawili sobie 

wysoko poprzeczkę. 

lch „Robin Hood” ma 

być najlepszy ze wszystkich 
otychczasowych filmów 

o banicie z Sherwood 


ry nie stronił od komediowego repertuaru 
(„Krok w dorosłość”, „Magia dla początkują- 
cych”, „Mystery, Alaska”). Co prawda, Scott 
zapewniał, że on i Crowe mają krytykę 
gdzieś, ale obaj wyciągnęli wnioski z tej 
wpadki. Komedie przestały ich interesować. 
Zajęli się kinem gangsterskim. 


W ŚWIECIE GANGSTERÓW 

Jednak nie od razu zgodzili się zrobić „Ameri- 
can Gangster” (2007). Crowe odrzucał tę pro- 
pozycję nawet dwukrotnie. Nie podobał mu 
się scenariusz Steve'a Zailliana, choć przy- 
padł do gustu sam tytuł („Wyobrażam sobie 
reakcję Martina Scorsese, kiedy go usłyszał: 
„Jakim cudem nazwałem swój film »Kasynoc, 
a nie »American Gangstere?!"). 

Kulisy powstania „American Gangster” to 
zresztą typowo hollywoodzka historia. 
W 2000 roku producent Brian Grazer kupił 
prawa do artykułu o Franku Lucasie, czarno- 
skórym królu narkotykowego rynku w No- 
wym Jorku. Uznał, że to wymarzony temat na 
film. Lucasa miał zagrać Denzel Washington. 
Crowe'owi zaproponowano rolę Richiego Ro- 
bertsa — policjanta, który najpierw posadził 
Lucasa za kratki, a potem się z nim zaprzyjaź- 
nił. Rola mu się nie spodobała. Uznał ją za 
bezbarwną i bez znaczenia. Wolał zagrać Lu- 
casa („Abstrahując od jego przestępczej dzia- 
talności, ten facet był biznesowym geniu- 
szem na miarę Billa Gatesa.”). To jednak 
z oczywistych względów nie wchodziło w grę, 


choć oczywiście zdarzały się już podobne pre- 
cedensy (choćby Orson Welles, który z przy- 
ciemnioną farbą twarzą grał szekspirowskie- 
go Otella). I zapewne Crowe chętnie podjąłby 
się podobnego wyzwania, choćby z czystej 
przekory. Podobno im bardziej odradza mu się 
jakąś rolę, tym bardziej chce ją zagrać. Jed- 
nak Grazer miał świadomość, że publiczność 
będzie pokładać się ze śmiechu na widok 
„przyczernionego” Crowe'a. Rolę Robertsa 
dostał więc Benicio del Toro, a reżyserii pod- 
jąt się Antoine Fuqua (twórca „Dnia próby”, 
za który Washington dostał w 2002 roku 
Oscara, pokonując m.in. Russella Crowe'a 
w „Pięknym umyśle”). Wszystko było zapięte 
na ostatni guzik, kiedy wytwórnia Universal 
odwołała zdjęcia, przerażona wizją budżetu 
w wysokości 100 mln dolarów. 

Grazer nie dawał jednak za wygraną. Ponow- 
nie zwrócił się do Crowe'a. Tym razem Rus- 
sell się zgodził — pod warunkiem, że Roberts 
stanie się postacią równorzędną z Lucasem. 
Zasugerował też, że „American Gangster” 
powinien nakręcić Ridley Scott. „Tak samo 
myślę. Dlatego już do niego zadzwoniłem”, 
usłyszał od Grazera. Scott, który podobną 
propozycję odrzucił kilka lat wcześniej, tym 
razem dał się skusić. Zaczął zdjęcia, choć nie 
miał jeszcze kompletnego scenariusza — ale 
to w przypadku jego filmów z Crowe'em było 
już regułą. „Gladiatora” zaczynaliśmy, mając 
21 stron gotowego scenariusza, „Dobry rok” 
z około 40 stronami, przy „American Gang- 
ster” mieliśmy ich już ponad 60. Widać wy- 
raźny postęp”, ujawnił aktor. 

Crowe lubi żartować, że aktorstwo polega wy- 
łącznie na „uczeniu się na pamięć dużej ilości 
tekstu oraz ciągłym wstawaniu lub siadaniu”. 
Jednak w rzeczywistości podchodzi do niego 
bardzo poważnie. Research to dla Crowe'a 
podstawa. „Solidnie się przygotowuje”, mówi 
o nim Scott. „Jeżeli gra prawdziwą postać, 
czyta wszystko, co się da, na jej temat. Jeżeli 
to postać fikcyjna, czyta wszystko na temat jej 
epoki, środowiska czy zajęcia. W końcu staje 
się ekspertem w temacie swojego filmu”. 
W przygotowaniach do „American Gangster” 
najważniejsze dla Crowe'a były rozmowy z Ri- 
chie Robertsem. Próbował wyciągnąć od nie- 
go jak najwięcej potrzebnych informacji, ale 
na początku napotkał opór („Zadawałem mu 
rozbudowane, szczegółowe pytania, a on od- 
powiadał jednym słowem”). Lody zostały 
przełamane, kiedy Crowe do swojego kostiu- 
mu dołączył Gwiazdę Dawida. Zobaczył na 
zdjęciach, że Roberts nosił ją od końca lat 60. 
„Nie wiadomo, dlaczego Richie uznał to za 
przejaw odwagi z mojej strony i zaczął odpo- 
wiadać na moje pytania. A jest rodzajem go- 
ścia, który kiedy wreszcie zaczyna gadać, go- 
tów jest pogrążyć samego siebie. Mówi mi na 
przykład: »Nie chcę wypaść na kobieciarza, 
ale...«. A następnie opowiada, jak przeleciał 
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stenografistkę w schowku na szczotki pod- 
czas ważnego posiedzenia Sądu Najwyższe- 
go. Co mogłem odpowiedzieć? »OK, Richie, 
dam z siebie wszystko!«”. 

Tym razem Crowe i Scott odnieśli sukces. 


GŁUCHY TELEFON 

„Nie miałbyś ochoty mocno przytyć?” — za- 
pytał Crowe'a Scott. „Taka propozycja za- 
wsze mnie interesuje”, odparł aktor i przyjął 
rolę w thrillerze „W sieci kłamstw” (2008). 
Scott ma inną wersję wydarzeń. Po przeczy- 
taniu scenariusza Crowe uparł się, że zagra 
Ferrisa, młodego agenta CIA, którego spe- 
cjalnością są akcje na Bliskim Wschodzie. 
Ale Scott przeznaczył tę rolę dla Leonarda 
DiCaprio. Dla Crowe'a miał rolę Hoffmana, 
cynicznego i bezwzględnego szefa Ferrisa. 
Crowe jej nie chciał, bo nie podobało mu się, 
że będzie na drugim planie. Negocjując ze 
swoim ulubionym aktorem, Scott sięgnął po 
ostateczny argument: „Powiedziałem mu, 
żeby potraktował tę rolę jako studium psy- 
chologiczne i podparłtem się przykładem Jef- 
freya Wiganda — jego bohatera z »Informato- 
ra«, bo to zawsze na niego działa. Tym ra- 
zem też się złamał”. 

Scott chciał, żeby Hoffman poruszał się jak 
zawodnik drużyny futbolowej, który nabawił 
się kontuzji kolan, żeby miał problemy mał- 
żeńskie i wydawał Ferrisowi polecenia przez 
telefon komórkowy nawet wtedy, gdy układa 
do snu swojego synka. Crowe dorzucił jeszcze 
akcent ze stanu Arkansas, naśladując sposób 
mówienia Billa Clintona. Zgodnie z życze- 
niem Scotta mocno przytył — blisko 30 kilo- 
gramów, osiągając wagę 117 kilogramów. 
„Z początku nawet mnie to bawiło — opowia- 
dał. — Potem wpadłem w popłoch, bo kiedy 
siadałem, brzuch zwisał mi między nogami”. 
Większość scen Crowe grał sam, gadając do 
wyłączonej komórki: „Niektórzy próbują krę- 
cić takie sceny, mając dwójkę aktorów na linii, 
ale dla mnie to strata czasu. Gadanie do wyłą- 
czonego telefonu przypomina granie w sce- 
nach, do których scenografia dorabiana jest 
potem komputerowo. Trzeba odwołać się do 
wyobraźni”. 


POCZĄTKI LEGENDY 

Tym razem Crowe i Scott ustawili poprzecz- 
kę wyjątkowo wysoko. Ich „Robin Hood” ma 
być najlepszy. „Inaczej po co go robić?”, pyta 
Crowe. A Scott żartuje , że z kilkudziesięciu 
filmów o banicie z Sherwood podobali mu się 
jedynie „Faceci w rajtuzach” Mela Brooksa. 
Ich film kosztował 130 mln dolarów, a produk- 
cja przebiegała z poważnymi zgrzytami. Zdję- 
cia planowano rozpocząć wkrótce po premie- 
rze „W sieci kłamstw”, jak tylko Crowe zrzuci 
nadwagę i wróci do formy. Pierwotnie miał 
zagrać dwie role — Robin Hooda (czarny cha- 
rakter) i szeryfa z Nottingham (dla odmia- 
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„W sieci kłamstw”, 2008 








ny bohater pozytywny). Film miał być na- 
tomiast zatytułowany „Nottingham”. Scott 
uznał to jednak za głupi pomysł („Jeżeli kręci- 
my film o Robin Hoodzie, jaki sens ma tytuł 
»Nottingham«? Większość budżetu na promo- 
cję pochłonie wyjaśnianie, dlaczego wybrali- 
śmy taki tytuł”). Zmieniono go więc na „Robin 
Hood”. Upadł też pomysł podwójnej roli dla 
Crowe'a. A w końcu aktor i reżyser odrzucili 
scenariusz. Crowe nazwał go „CSI: Kryminal- 
ne zagadki Sherwood”, a Scott mówił, że jest 
idiotyczny. Zamówiono więc nowy. Czekając 
na niego, Crowe swoim zwyczajem oddał się 
lekturze - czytał stare ballady o Robin Hoo- 
dzie, ich literackie przeróbki z powieścią Ho- 
warda Pyle'a na czele, historyczne opracowa- 
nia. Trenował też strzelanie z łuku i zapowie- 
dział, że za nic w świecie nie założy zielonych 
rajtuzów i kapelusika z piórkiem. 
„Robin Hood” Scotta i Crowe'a jest zapowia- 
dany jako powrót do korzeni legendy. Brutal- 
ne, realistyczne superwidowisko w konwencji 
„Gladiatora”. Także bohater Crowe'a pod 
wieloma względami (również fizycznie) przy- 
pomina Maximusa. Cechuje go ta sama od- 
waga, poczucie honoru i lojalności, walecz- 
ność. Towarzysze banity nie będą sympatycz- 
ną, radosną gromadką, ale zahartowanymi 
w wyprawach krzyżowych, ostro popijający- 
mi żołnierzami. Kto więc liczy na komediowy 
pojedynek Robin Hooda z Małym Johnem, 
srogo się zawiedzie. Film opowiada zaś o po- 
czątkach legendy — zanim narodził się Robin 
Hood. Bohater Crowe'a to Robin Longstride, 
łucznik z armii króla Ryszarda Lwie Serce. 
Pod przybranym nazwiskiem Roberta Loxleya 
walczy z tyrańskimi rządami w Nottingham, 
próbuje zawojować serce Lady Marian i broni 
Anglii przed francuską inwazją. 
Zdjęcia kręcono nie w Sherwood, ale w Bourne 
Wood w hrabstwie Surrey. Scott lubi to miej- 
sce, sfilmował tam także bitwę legionów Ma- 
ximusa z Germanami w „Gladiatorze”. Jak 
zwykle duży nacisk położył na odtworze- 
nie realiów dawnego świata — XII-wiecznej 
Anglii. Historyczny realizm był też ważny dla 
Crowe'a. Ale bez obaw, „Robin Hood” to 
przede wszystkim kino rozrywkowe. „Chcieli- 
śmy, żeby nasz film był nie tylko historycznie 
poprawny, lecz żeby nie zabrakło w nim akcji, 
dramatyzmu i czystej rozrywki. Historie o Ro- 
binie Hoodzie zawsze służyły rozrywce. Dla- 
tego były proste. Prostota to był także klucz 
do powodzenia »Gladiatora«". 
Crowe i Scott bardzo liczą na powtórkę tam- 
tego sukcesu. Jeżeli się uda, Scott nie wyklu- 
cza nakręcenia dalszego ciągu. Co prawda, 
Crowe zawsze powtarzał, że sequele go nie 
interesują, ale dla Scotta na pewno zrobi wy- 
jątek. Sam przecież wyznał: „Jeżeli Ridley 
powie mi: »Skocz w przepaść«, skoczę bez 
wahania”. 

Łlzbieta Ciapara 
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TARANTINO? 

CZY UOSOBIENIE 
BUDDYJSKIEGO 
WYCISZENIA 

I HOLLYWOODZKIEGO 
ROZPASANIA 

MOŻE W OGÓLE 

COŚ POŁĄCZYĆ? 





Otóż tak! Zarówno duchowy 
przywódca Tybetańczyków, 
jak i najbardziej 
rozsmakowany w ekranowej 
przemocy reżyser noszą 
zegarki tej samej marki 
(podobnie zresztą, jak Viggo 
Mortensen). Co oznacza, że 
islandzka marka JS Watch 
Co. (bo o niej mowa) 
odpowiada ludziom 

z „różnych bajek”, 

o różnych charakterach, 
zajmujących się w życiu 
nawet tak dziwnymi 
sprawami, jak kręcenie 
filmów czy medytacja 

w imię światowego pokoju. 
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W Polsce sprzedaż zegarków JS Watch rozpoczęła 
właśnie firma Noble Concierge. Co ciekawe, JS Watch 
nigdy nie reklamowała się poza granicami Islandii. 
Kolekcja JS WATCH zawiera 6 różnych linii zegarków. 
Wszystkie są zaprojektowane i składane ręcznie 

w Islandii. Do ich produkcji są używane wysokiej jakości 
materiały, a każdy zegarek posiada mechanizm 
produkowany w Szwajcarii. Obudowa wykonana jest 

z wysoko gatunkowej stali, po obu stronach znajduje 
się sztafirowane szkło, a paski i zapinki są produkowane 
ręcznie. Liczba produkowanych zegarków jest 
ograniczona, co daje możliwość indywidualnego 
podejścia do każdej sztuki. Zegarki składane są 

w firmowym zakładzie, z rygorystyczną kontrolą jakości 
egzekwowaną przez jednego z najbardziej znanych 
islandzkich zegarmistrzów Gilberta Ó. Gudjónssona. 
Więcej na 

www.nobleconcierge.pl 


NOBLE f 


FUTU: MATERIAŁY PRASUWE, MEDIUM 
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„Robin Hood” to 
przede wszystkim kino 
rozrywkowe: 


„Mcieliśmy, żeby 
ZZA ULAD ADA 
historycznie 
PODUNAZZEN) 
nie zabrakło w nim 
akcji, dramatyzmu 
i czystej rozrywki” 
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Tylu co najmniej było Robin Hoodów, ile 
/ilmów o banicie z Sherwood: od figlarnego 
Errola Flynna, przez doświadczonego Seana 
a onnery ego i romantycznego Kevina Costnera, 
m najnowszego — Ru: ssella Crowe a, w k; tórym 

ezyser Ridley Scott widzi | przede wszystkim 

„prawdziwego mężczyznę '. 

Polska premiera — 14 maja 


-Natalia Mętrak 


Jak powszechnie wiadomo, „zabierał boga- 
tym, a rozdawał biednym”, grasował w la- 
sach Sherwood, przyjaźnił się z Małym Joh- 
nem, kochał się w Marian i walczył z szery- 
fem Nottingham. Był banitą, wyjętym spod 
prawa, walczył o sprawiedliwość. Robin 
Hood, niczym Merlin czy Ikar, jest archety- 
piczną figurą, której historia opowiadana 
może być w nieskończoność, a znaczenie 
— dostosowywane do współczesnej sytuacji 
kulturowej. Tym razem ma twarz Russella 
Crowe*'a. Przy okazji premiery filmu Ridleya 
Scotta, przyjrzyjmy się postaci, która, od 
wieków pozostając tą samą, za każdym ra- 
zem jest inna. 
Stephen Knight w książce „Robin Hood. 
A Mythic Biography” pisze: „Idea dobrego 
przestępcy jest atrakcyjna w każdej kulturze. 
(...) Testuje on współczesne prawo, obnaża 
z jego słabość, stanowi obietnicę przyszłej 
a wolności. Takie utopijne mity mogą być per- 
5 sonifikowane: jedna postać skupia w sobie 
$ wtedy całość oporu wobec opresywnej 
u rzeczywistości”. 
p Postacią tego typu jest — zdaniem Knighta 
$- Jezus Chrystus, ale także współcześni 
= przywódcy religijni i polityczni — Gandhi czy 
5 Martin Luther King. Podobne znaczenie 
5 przyjmować mogą, umiejscowione w kon- 
$ kretnej rzeczywistości historycznej, postaci Jesse'ego Jame- 
= sa czy Sherlocka Holmesa. Robin Hood — banita kryjący się 
8 w puszczy i walczący o społeczną sprawiedliwość — wykazu- 
Ś je potężną, mitotwórczą siłę, która plasuje go wśród legen- 
4 darnych bohaterów zachodniej kultury. 
a Pierwsze wzmianki o „Robinhoodzie”, „Robehodzie” i „Hob- 
5 behodzie” pojawiają się w XIII-wiecznych, angielskich ak- 
3 tach prawnych. Badacze twierdzą, że w tych pierwszych za- 
d pisach nie jest to nazwa własna, lecz słowo oznaczające ba- 
8 nitę i przestępcę. W XIV-wiecznym „Widzeniu o Piotrze 
u Oraczu” Williama Langlanda leniwy ksiądz mówi: „Nie 
Ż znam tak dobrze śpiewanego przez księdza »Ojcze nasz«, jak 
ż znam pieśni o Robyn Hoodzie”, co może dowodzić istnienia 
ą wczesnej oratury dotyczącej Robina. 
8 R Poszukiwacze „historii skrytej za legendą” wskazują na moż- 


Ś 5 liwy pierwowzór Robina — autentyczną postać Rogera God- 
£ berda — rycerza, który został skazany na banicję za walkę 


[c 


r 





przeciwko Henrykowi III w bitwie pod Evesham i osiedlił się 
w lesie Sherwood. XV-wieczny szkocki kronikarz Walter Bo- 
wer każe Robin Hoodowi odgrywać historyczną rolę, jaka 
w rzeczywistości należała do Godberda. 

Najstarszą zachowaną balladą o Robinie jest, pochodzący 
z połowy XV wieku, utwór „Robin Hood i mnich”, w którym 
występują niemal wszystkie elementy charakterystyczne 
dla legendy: rzecz dzieje się w okolicach Nottingham, Robin 
przyjaźni się (i kłóci) z Małym Johnem, a za wroga uznaje lo- 
kalnego szeryfa. Pojawiające się w niej motywy powracały 
w kolejnych balladach: „A Gest of Robyn Hode” czy „Robin 
Hood and the Golden Arrow”. 

W późniejszej literaturze do postaci Robina 
powracano często, w „Dwóch panach 
z Werony” na jego legendę powołuje się 
nawet sam Szekspir. Najbardziej chyba 
znanym opracowaniem legendy jest po- 
wieść Howarda Pyle'a „Robin Hood”. Autor 
zmodyfikował treść ballad, dostosowując ją 
do wymogów młodego czytelnika. I tak za- 
miast, jak w balladzie „Robin Hood's Pro- 
gress to Nottingham”, zabić 14 dłużników, 
Robin zabija tylko jednego — tego, który 
groził mu śmiercią. Zamiast, jak w „Robin 
Hood and the Bishop of Hereford”, okraść 
podróżnika, Robin zostawia mu jedną trze- 
cią pieniędzy, a jedną trzecią rozdaje bied- 
nym. Pyle nie wprowadził wielu nowych 
elementów, lecz skomponował spójną opo- 
wieść z tych już istniejących, tworząc 
barwną powieść przygodową. 

Na mit Robina powoływali się XIX-wieczni 
myśliciele, szukając w lasach Sherwood ar- 
kadyjskiej przestrzeni, w której natura 
triumfuje nad wypaczeniami cywilizacji. 
W eseju „Walking” Henry David Thoreau 
cytuje fragment „A Gest of Robyn Hode”": 
„Kiedy wszedł do zielonego lasu/ w radosny 
poranek/ usłyszał ciche dźwięki/ wesoło 
śpiewających ptaków”. O Robinie pisali też, 
zafascynowani średniowiecznymi legenda- 
mi, angielscy romantycy — John Keats („Robin Hood”) i Alfred 
Tennyson („The Foresters: Robin Hood and Maid Marian”). 
Robin po raz pierwszy pojawił się na ekranie w 1922 roku, 
w filmie Allana Dwana z Douglasem Fairbanksem w tytuło- 
wej roli. Wielkim hitem, na długie lata określającym, jak po- 
winna przebiegać historia Robina z Locksley, był film „Przy- 
gody Robin Hooda” Michaela Curtiza i Williama Keighleya 
z 1938 roku. Robin miał w nim twarz idola tamtych czasów 
— Errola Flynna. Film okazał się ogromnym sukcesem i zdo- 
był trzy Oscary. W 1976 roku Richard Lester nakręcił ro- 
mans „Robin i Marian” z Seanem Connerym i Audrey Hep- 
burn, w którym bohaterowie, o 20 lat starsi niż zazwyczaj, 
przeżywają swoją „ostatnią przygodę”. 

W 1991 roku do tematu powrócił specjalista od widowisk 
kostiumowych („Hrabia Monte Christo”, „Tristan i Izolda”), 
Kevin Reynolds. W roli głównej „Robin Hooda — Księcia zło- 
dziei”, obsadził będącego wówczas u szczytu kariery Kevina 
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R z Costnera, aktora o tak szlachetnym obliczu, że nie dało się 
WWAZZENTYNY go natychmiast nie pokochać. Jak udowodnił Mel Brooks fil- 
mem „Robin Hood — faceci w rajtuzach” z 1993 roku, histo- 
ria Robina służyć może także za pretekst do radosnych ga- 
gów i zabawy formą. Brooks odczarowuje historię Robina, 
tak jak — być może z większym nawet sukcesem — członko- 
wie Monty Pythona absurdalnym humorem odczarowywali 
Nowy Testament i legendę o królu Arturze. 
Dobór aktora do roli Robina wydaje się kwestią niezwykle 
ważną — nie może go zagrać byle kto, nie bardzo nadają się 
aktorzy charakterystyczni czy debiutanci. Robinem zosta- 
je gwiazda, ktoś, kto uosabia ideał męskości danego czasu. 
Errol Flynn, na przykład, to Robin „przygodowy” i figlarny, 
z wąsikiem i w zielonych rajtuzach. Sean Connery to Robin 
doświadczony, Kevin Costner — bohater romantyczny, Rus- 
sell Crowe (skądinąd ulubiony aktor Ridleya Scotta) nadaje 
postaci rys silnego „prawdziwego mężczyzny”. 
Ciekawym eksperymentem jest porównanie samych nawet 
trailerów „Przygód Robin Hooda” i najnowszego dzieła Scot- 
ta. Sherwood A.D. 1938 jest baśniowe, radośnie pokoloro- 
wane przez Technicolor. Rudawy Robin w zielonym kostiu- 
mie elfa skacze po drzewach w rytm trąbek. Głos z offu mó- 
wi o sprawiedliwym banicie, gotowym na walkę w imię 
króla i romans z piękną Marian, graną przez Olivię de Havil- 
land. Hasło promocyjne brzmi: „Największa przygoda, jaką 
widział świat”. 
Współczesne Sherwood jest mroczne, Robin silny, 
groźny i zakrwawiony, a hasło reklamowe mówi 
o „historii skrytej za legendą”. Podobnie jak 
Antoine Fuqua w „Królu Arturze” czy Wolf- 
gang Petersen w „Troi”, Scott najprawdo- 
podobniej zastąpił baśniowość próbą 
odtworzenia historycznych realiów, 
magię zaś — widowiskowymi scenami 
batalistycznymi. 
To, co łączy oba te obrazy, to pewna 
nieprzystawalność do dzisiejszych cza- 
sów. Wydaje się bowiem, że aby wzór do- 
brego przestępcy mógł zaistnieć, koniecz- 
ne jest całkowite zanegowanie władzy, 
przeciwko której występuje (w tym kon- 
tekście za taką postać uznać można 
chociażby Lecha Wałęsę, odrzucającego 
system i walczącego o najmniej uprzy- 
wilejowanych). We współczesnej kultu- 
rze Zachodu trudno znaleźć podobny 
przykład, ponieważ w wątpliwość poda- 
wane są ledwie elementy systemu i, nawet 
gdy „panujący” krytykowani są szczególnie 
mocno (jak choćby George Bush), struktura, 
w której funkcjonują, i sposób, w jaki zostali wy- 
brani, nie zostają w pełni odrzucone, a więc nie są legity- 
mizowane bezprawne działania służące walce z nimi. 





„Dobry przestępca”, który „zabiera bogatym, a oddaje 
biednym”, to dziś idea atrakcyjna, barwna, ale niekoniecz- 
nie niosąca w sobie potencjał zmiany zastanej współczes- 
ności. Robin — mniej lub bardziej realistyczny — służyć ma 
chyba przede wszystkim rozrywce. A na tej — na szczęście 
dla widza — Ridley Scott zna się doskonale. 
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i konserwatywna. 
Czyli nudna? 
Miekoniecznie. Choć 
NATALIE PORTMAN 
robi wrażenie 
bezbarwnej, posiada 
zestaw calkiem 


interesujących i czasem 


kontrowersyjnych 
ZALLETIALIATTTA 
OOTZANLAR I. 

w dramacie „Bracia ” 
WZAZUUZKTPARUTYLY, 





PRZYDATNA 
DLA TABLOIDÓW 


27-letnia Natalie Portman uważa, że absurdem są próby dowiedze- 
nia się, kim naprawdę jest aktor przez pryzmat granych przez niego 
postaci. Ale okazuje sie, że nie zawsze. Jej ostatnia rola w dramacie 
Jima Sheridana „Bracia” nieco mówi o niej samej. Portman gra Gra- 
ce — oddaną żonę majora amerykańskiego wojska (Tobey Maguire), 
który wyrusza na wojnę w Afganistanie. Kiedy do rodziny dociera 
informacja o jego śmierci, Grace zbliża się z bratem męża, Tommym 
(Jake Gyllenhaal), wcześniej pełniącym w rodzinie rolę czarnej 
owcy. Po pewnym czasie okazuje się, że jej mąż wcale nie zginął, ale 
został uwięziony przez talibów. Jego uwolnienie i powrót z bagażem 
bolesnych wojennych doświadczeń powoduje serię dramatycznych 
konsekwencji. Wprawdzie film Sheridana jest remakiem duńskiego 
filmu z 2004 roku pod tym samym tytułem (i nie jest od pierwowzoru 
lepszy), trudno nie uznać go za aktualny. Szczególnie dla Portman, 
która po psychologii na Harvardzie właśnie skończyła studiować an- 
tropologię przemocy na Hebrajskim Uniwersytecie Jerozolimy. Film 
„Bracia” to bezpośredni wyraz jej osobistych zainteresowań i przeko- 
nań, którymi chciałaby się dzielić. 

Właśnie dlatego nie znosi, kiedy media uznają ją za nudną. Chociaż 
trudno się dziwić takim opiniom. Od kiedy jako 12-latka zagrała szero- 
ko komentowaną postać dziewczynki-uwodzicielki w thrillerze Luca 
Bessona „Leon zawodowiec”, pojawiła się już w ponad 20 filmach, 
także wielkich hitach, jak „Gwiezdne wojny”, ale jest nieobecna w ta- 
bloidowych życiu współczesnych celebrytów. Dlaczego? Bo tematy, 
które chce poruszać, interesują media mniej niż efektowne skandale. 
Nie tylko brak zainteresowania jej pozbawionym efektownych skan- 
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dali życiem definiuje wizerunek Portman w mediach. Także dość 
uszczypliwe uwagi dotyczące jej aktorstwa. Właściwie żadna jej ro- 
la, poza debiutem u Luca Bessona i rolą w „Bliżej” Mike'a Nichol- 
sa, nie została doceniona przez krytyków. A jej Padme-Amidalę 
w „Gwiezdnych wojnach” uznano za zimną jak lód. To jej jednak 
nie przeszkadza. Twierdzi nawet, że krytyka budzi w niej potrzebę 
pracy, większego zaangażowania i udowodnienia, że stać ją na wię- 
cej. Teraz, by pokazać, że jednak potrafi, Natalie Portman zaczęła 
podejmować większe ryzyko podczas doboru ról. Jego wyrazem jest 
przyjęcie głównej roli w nowym filmie Darrena Aronofsky'ego 
„Black Swan” (Czarny łabędź). Portman pojawi się w nim w kilku 
scenach erotycznych, a jedna z nich ma być sceną lesbijską. Dotych- 
czas unikała takich ról (m.in. w 1999 roku odrzuciła rolę w w filmie 
„Anywhere But Here” z powodu scen nagości). „Występowanie 
w roli objektu seksualnego, kiedy jest się jeszcze dzieckiem, jest 
bardzo niekomfortowe. Po premierze »Leona zawodowca« przez 
pewnien czas dostawałam naprawdę wstrętne listy — tłumaczy swo- 
je decyzje. — Brzydzi mnie też to, co można znaleźć w internecie. Ro- 
bisz coś, co ma wyraz artystyczny, a potem ktoś używa tego w zupeł- 
nie innych celach. Nie jestem przeciwna nagości czy scenom seksu 
w filmach, ale nie akceptuję pornografii jako formy przemocy. Krę- 
cąc sceny seksu, tworzymy materiał, który potem można używać na 
wiele różnych sposobów. To zawsze jest dla mnie dylemat”. 

Aktorka często występuje publicznie w obronie Izraela, w którym 
się urodziła. Ostatnio krytykowała protestujących przeciwniko or- 
ganizatorom Toronto Film Festiwal za pokazywanie filmów z Tel 
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Recenzję filmu „Bracia” czytaj na s. 80 





Awiwu. Protestujący, m.in. Jane Fonda (która ostatecznie wycofała 
się z protestu) i reżyser Ken Loach, uzasadniali swoją akcję prote- 
stacyjną tym, że państwo Izrael powstało na nieszczęściu Palestyń- 
czyków. „To niewiarygodne — denerwuje się Portman. — Czy skoro 
Stany Zjednoczone powstały na nieszczęściu rdzennych mieszkań- 
ców Ameryki i niewolników, których tam przywieziono siłą, mamy 
teraz bojkotować amerykańskie filmy? Nie 
twierdzę, że rząd izraelski jest idealny, jest 
mnóstwo spraw, za które trzeba go kryty- 
kować, ale to absurdalny pomysł, żeby ar- 
tyści żądali cenzury dla sztuki”. 

Portman nie tylko wygłasza opinie politycz- 
ne i społeczne, ale także stara się działać. 
W 2003 roku została ambasadorem charyta- 
tywnej organizacji FINCA International przy- 
znającej mikropożyczki ubogim z krajów roz- 
wijających się. „Ludzie, którzy otrzymują taką 
pożyczkę, mogą zakładać własne przed- 
siębiorstwa w domu, jednocześnie zajmując 
się dziećmi — tłumaczy aktorka. — To zmienia cały system”. 

No i bardzo poważnie traktuje sprawę żywności. Od dziewiątego ro- 
ku życia jest wegetarianką. A niedawno, po przeczytaniu książki Jo- 
nathana Safrana Foera „Eating animals”, stała się już wojującą we- 
ganką (weganie nie jedzą niczego, co posiada składniki pochodzenia 
zwierzęcego). Radykalizm jej opinii wzbudził kontrowersje. Portman 
próbowała walczyć ze swoim wizerunkiem ekstremistki: „Czasami 
zarzucają mi, że zbyt dużo mówię o diecie — przyznaje aktorka. 
— Skoro często dziennikarze mnie o to pytają, odpowiadam. Wycho- 


Nowa seria najpopularniejszych 
filmów animowanych 
Walta Disneya na DVD 





wałam się w żydowskiej rodzinie, do USA przeprowadziliśmy się 
z Izraela, gdy miałam trzy lata. Przyjaźnię się z Żydami, katolikami, 
ateistami. Wielu z nich je mięso. Siadamy przy stole, każdy je, na co 
ma ochotę, i cieszymy się swoją obecnością”. 

Naturalną konsekwencją wegetarianizmu i weganizmu stało się 
w życiu Portman zaangażowanie w ruch ochrony zwierząt. W 2007 
roku wyruszyła razem z Jackiem Hanna do 
Ruandy, gdzie wzięła udział w czterogodzin- 
nym filmie dokumentalnym „Gorrilas on the 
Brink” zrealizowanym dla telewizji Animal 
Planet. Ale angażuje się także w promocję 
odzieży ekologicznej i produkowanej ekolo- 
gicznie żywności. 

Portman planuje długoterminowo swo- 
ją karierę filmową. Zdaje sobie sprawę, że 
bycie gwiazdą to w dzisiejszych czasach 
zajęcie tymczasowe, dlatego stara się uzy- 
skać jak największy wpływ na to, co robi. 
Pierwszym krokiem było założenie własnej 
firmy producenckiej Handsomecharlie Films. Portman zakłada, że 





nie musi być wiecznie aktorką — planuje pisanie scenariuszy, reży- 
serowanie i produkowanie własnych filmów. Ma także plan B. Mi- 
mo swojej antypatii do internetu razem z 27-letnią aktorką Chris- 
tine Aylward założyła portal MakingOf.com, która oferuje materia- 
ły o produkcji znanych filmów, wywiady z aktorami i reżyserami. 
Twórczynie zaprezentowały portal wspólnie podczas zeszłoroczne- 
go Tribeca Film Festival w Nowym Jorku i dzisiaj cieszy się on du- 


żym zainteresowaniem internautów. Anita Żuchora 
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NADCHODZI SPRAWIEDLIWOŚĆ! 


VAL KILMER 


Już 7 maja do sklepów trafi pierwszych 10 filmów z serii „Magiczna Kolek- 
cja”, która liczyć będzie w sumie 30 płyt. Tytuły wchodzące w skład serii 
dobrane zostały tak, aby sprostać gustom zarówno dziewczynek jak i chłop- 
ców. Najpopularniejsze filmy Disneya, znajdą z pewnością rzeszę fanów 
również wśród rodziców. 

Tytuły wchodzące w skład „Magicznej Kolekcji” © 
dostępne będą w nowej, atrakcyjnej szacie 
graficznej, niższej cenie oraz zawierać będą 
wszystkie materiały, znajdujące się w edy- 
cjach premierowych. 


P/PODAM APA 


Rok 1879. Szeryf Wyatt Earp (Kurt 

Russel: Ucieczka z Nowego Yorku, 
Grindhouse: Death Proof) zmęczony 

życiem w ciągłym niebezpieczeń- 

stwie, postanawia zrezygnować 

z odznaki, by zaznać spokoju i po- 

święcić się rodzinie. Wraz z żoną i braćmi 
Virgilem (Sam Elliott) i Morganem (Bill Pax- 
ton) przenosi się do Tombstone w Arizonie, 
gdzie w pobliżu odkryto bogate złoża srebra. 


ywa AE 
MAGICZNA KOLEKCJA 


Każde miasto ma swoją historię 
Tombstone ma legendę! 





1(MÓJ BRAT NIEDŹWIEDŹ HH SICINA KOLEKCJA 


2.[NOWE SZATY KRÓLA) — 
3. MULAN | 











4. LILO I STICH WAUESTY O WACUCEJ UZ ZZOZ h | | 
5. HERKULES ZM EMABSYNAZANWCKWCHJNCCY i 
6. ARYSTOKRACI (PAAERZECWN ZN WZAW A WŁUCE HE) 

7. TARZAN Vala Kilmera). Miasteczko Tombstone staje się 

8. ALADYN 


„ coraz bardziej niebezpieczne. Najgroźniejszą 
9. PLANETA SKARBÓW 


10. DZWONNIK 
Z NOTRE DAME 


bandą w okolicy dowodzą Johnny Ringo i Ike 
Clanton, którzy terroryzują całe miasto. Wyatt 
Earp musi ponownie przypiąć odznakę szeryfa 





EPOKA PY ZZA Os EIUIA 
Filmy z serii „Magiczna Kolekcja” dostępne są z polskim dubbingiem 
w cenie 29,99 zł. Dystrybucja w Polsce: CD Projekt. 
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|ZNIZA ojwądriie) ELU 

- doktorat w Instytucie Socjolo- 
gii i Filozofii Wydziału Filozofii 

i Socjologii Uniwersytetu 

W ELEZEWENZ:NGECYJŃ 
WAEICNEZONEEZABY CJ: 
Generalny i Dyrektor Centralnego 
Zarządu Zakładów Karnych 
WANLI GENIE TENEENCR 
ści. Był także członkiem 
Zespołu Doradczego ds. 
Reformy Systemu Bezpieczeń- 
stwa Państwa w Ministerstwie 
STENA EWA TAN EE0)) 
oraz członkiem Komisji 
COLOCWARCY ZLEC 

w Ministerstwie Sprawiedliwości 
REEDA AONTREESYO CH 
doradcą w Kancelarii Prezydenta 
A KOGLEA ECA REEE) 

do 2004 roku ekspert Open 
NAANALE DN OK. EACZAC NSA 
twa w Azji postsowieckiej. 
Badał także systemy peniten- 
cjarne Europy i obu Ameryk. 
Autor książki „Drugie życie 

W ZACLIEWIWLCUZCILC ANNA 
Opublikował ponad 100 artyku- 
łów w Polsce i za granicą 





-rozmawia: Sebastian Łupak 


„Prorok” w reżyserii Jacquesa Audiarda to fabularna historia 
młodego Araba, Malika El Djebena (gra go Tahar Rahim), który 
dostaje sześcioletni wyrok za pobicie policjanta. Aby przetrwać 

w więzieniu, musi wykonywać rozkazy korsykańskiego przestępcy 
Lucianiego, sprawującego więzienne rządy. Malik hartuje się 

i zdobywa zaufanie szefa mafii. Jego prestiż wzrasta. W czasie 
pobytu w więzieniu chłopak z naiwnego analfabety zamienia się 


w prawdziwego przestępcę. 


„Bad Boys. Cela 425” Janusza Mrozowskiego to dokument poka- 
zujący 10 dni w jednej celi w więzieniu w Wołowie. Na 15 metrach 
kwadratowych siedzi siedmiu mężczyzn z długimi wyrokami 

(po kilkanaście, kilkadziesiąt lat, również za morderstwa). 
Obserwujemy ich „życie” codzienne. 


Sebastian Łupak: Dlaczego mamy chodzić na 
filmy o więźniach i więzieniach? Dlaczego 
przejmować się ich losem? Możemy przejmo- 
wać się przedszkolami, domami dziecka czy 
spokojnej starości! Ale po co nam wiedza i tro- 
ska o dorosłych facetów, którzy kogoś zabili, 
zgwałcili czy okaleczyli i teraz mają przez to 
problemy? Że im ciasno, ciemno, smutno, że 
brak ruchu, że się nad nimi ktoś znęca... 

Paweł Moczydłowski: Taki sposób myślenia 
nazywam klozetowym. Jest on, niestety, ty- 
powy dla Polaków. Bo Polak, jak przychodzi 
do toalety i sra, to spuszcza wodę i myśli, że 
to leci przez całą kulę ziemską, wylatuje 
z drugiej strony i leci w kosmos. A tymcza- 
sem to wylatuje rurami do rzeczki płynącej 
obok domu, a przecież stamtąd pobieramy 
wodę, którą pijemy! To jest więc myślenie, 
które nie uwzględnia konsekwencji własne- 
go działania. 


SŁ: A analogia do więziennictwa polega 

na czym? 

PM: Problem w tym, że ci ludzie wyjdą kie- 
dyś z więzień i tak przyjdą do nas! A więzie- 
nie niszczy i brutalizuje człowieka, i po wie- 
lu latach wychodzi dzika bestia. Więc kon- 
sekwencje naszej hipokryzji, naszego braku 
zainteresowania są takie, że zaleje nas kupa 
gówna! Kapuje pan? A ja nie chcę być zala- 
ny szambiarą i żyć w gównie! To gówno my 
sami produkujemy i ono potem chodzi po 
ulicy. Co roku wychodzi z więzień około 90 
tysięcy ludzi, czyli w ciągu 10 lat prawie 
milion. Więc czy ja w ten sposób popra- 
wiam stan mojego bezpieczeństwa, czy 
nie? Jeśli wypuszczam ich gorszych niż do 
kryminału przyszli? Idea więzienia, co te 
filmy także w jakimś stopniu pokazują, 
przeżywa kryzys. Więzienia są przeludnio- 
ne, niefunkcjonalne. Więc co robimy? Sa- 
mi wskakujemy do więzienia — strzeżo- 
nych domów i osiedli — żeby znaleźć bez- 
pieczeństwo od zagrożonych ulic. A potem 
sami popadamy tam w syndrom getta i od- 
krywamy urok kryminału 


SŁ: Pana rada? 

PM: Chcę, żeby więźniowie w więzieniu nie 
zamieniali się w psychopatów, którzy tylko 
śnią o zemście na społeczeństwie, żebyśmy 
się mniej bali, że jak on wyjdzie, to zabije. 
A żeby to zrobić, trzeba im zapewnić racjo- 
nalne warunki pracy, wykonania kary poz- 
bawienia wolności. My jako społeczeństwo 
pieprzymy głupoty: dopier... im, zamknąć, 
torturować! A przecież, jak zapewnimy mu 
drogę naprawy, to może on sobie coś prze- 
myśli, może w jego mózgu coś ciekawego się 
zadzieje? Ja nie mówię, że mamy tych ludzi 
lubić, kochać. Ale nie zgadzam się na to, żeby 
wyjąć ich spod przysługującej wszystkim 
nam ochrony prawnej i moralnej, zrobić ta- 
kie faszystowskie poletka, gdzie można im 
swobodnie dopier...! 

Nienawiść bardzo niszczy ludzi. Więc ja mó- 
wię do tych, co są za ciągłym zaostrzaniem 
kar i rygoru: „Słuchajcie, cienkie Bolki, wy 
brandzlotechnicy, to świat już przerobił! 
Gdyby tortury i kara śmierci likwidowała 
przestępczość, to już by je kilka razy w histo- 
rii na świecie zlikwidowano. Próbowali tego 
lepsi fachowcy od torturowania i mordowa- 
nia niż wy. Widocznie im się nie udało! Dla- 
czego, k...?! Bo widocznie to nie jest dobre! 
Represyjność na chwilę coś robi, ale potem 
ludzie się do tego przyzwyczajają i to nakręca 
spiralę przemocy, brutalizuje i decywilizuje 
społeczeństwa!” 


SŁ: Czy filmy „Prorok” i „Bad Boys...” 

dobrze pokazują, jak niewydolny jest system 
więziennictwa w Polsce i Francji? 

PM: Film dokumentalny „Bad Boys” o wię- 
zieniu w Wołowie generalnie przegrywa. To 
ugrzeczniona wersja tego, co by zobaczyła 
niewidzialna kamera. Byłoby to dużo bar- 
dziej okrutne. Ale co ten reżyser mógł zoba- 
czyć w kryminale? Sztuczność filmu polega 
na tym, że wybrali mu celę z takim składem, 
że mogli być pewni, że nic się kamerzyście 
nie stanie i że nie zobaczy nieładnych rzeczy. 
Córka, która ze mną ten film oglądała, po- 
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Przed premierą 
PROROK 


wiedziała do mnie: „Nie wiedziałam, że to 
tak strasznie wygląda!”. A ja na to: „A co tu 
jest strasznego? Grzeczne chłopaki, cela 
czysta, kulturalnie się do siebie odnoszą, jak 
w pizzerii”. 


SŁ: A naprawdę? 

PM: Normalnie w celi lecą: „kurwa, chuj, piz- 
da, w dupę jebany ćwok, skurwysyn! ”. Jest 
przeludnienie, oni sobie włażą na łeb. Jean 
Paul Sartre mówił, że „piekło to inni” i to się 
potwierdza w więzieniu: czy walimy konia, 
czy żremy, czy sramy, 24 godziny na dobę je- 
steśmy na oczach innych! To jest piekło i ten 
film to trochę pokazuje, ale jest jeszcze go- 
rzej! Od potrzeb seksualnych pan nie uciek- 
nie, więc o godz. 22 ktoś krzyczy: „Derby!” 
i więźniowie walą konia na wyścigi! Pytam, 
co k... musi się stać w ludzkiej głowie, żeby 
rzecz powszechnie intymna i wstydliwa stała 
się sprawą publiczną? Więźniowie regularnie 
dostają posiłki i wszystkim o tej samej godzi- 
nie zachciewa się srać i szczać. Jest więc po- 
trzeba pilnego wysrania się i ktoś musi być 
pierwszy, a w celi jest ich 10 czy 15! Więc do 
samego srania tworzy się hierarchię, struk- 
turę kibla, która ich zderza ze sobą. Ten 
ostatni, najsłabszy, nie zdąży i zesra się pod 
siebie i oni powiedzą z pogardą: „Ty skurwy- 
synie! Ty świnio!” i będzie musiał gówno 
z podłogi zlizywać, będzie skasowany! Oni 
się muszą nauczyć to wszystko wypierać, bo 
inaczej im mózg rozpierdoli! 


SŁ: Tego nie zobaczymy, ale „Bad Boys” itak 
pokaże nam wiele! 
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Więźniowie mają 
swój język, ale my 

go nie rozumiemy. 
Oni się ocierają 

o siebie na małej 
przestrzeni, latami 
nie widzą kobiety, 
więc ciągnie ich do 
siebie. W celi nie ma 
gdzie chodzić, a jest 
napięcie... A jak tam 
musi śmierdzieć! 
Więźniowie się pocą, 
ćwiczą pompki, 
puszczają bąki. To 
wnika w koce, to jest 
zgorzel smrodu! 


PM: I dobrze, bo więźniowie nie są poetami 
romantycznymi, więc nie wiedzą, jak nam to 
opowiedzieć. Gdyby do łagrów Stalin nie 
wsadzał intelektualistów, to by się nigdy nie 
wydało, co tam się działo, bo nie byłoby Sot- 
żenicyna czy Herlinga-Grudzińskiego, którzy 
z tymi emocjami potrafili sobie poradzić i je 
nazwać. Świat więzienny to świat prymityw- 


nych bandziorów. Oni mają swój język, ale 
my go nie rozumiemy, a oni nie umieją nam 
przetłumaczyć, więc nie udaje nam się do- 
wiedzieć, co się dzieje. Oni się ocierają o sie- 
bie na małej przestrzeni, latami nie widzą 
kobiety, więc ciągnie ich do męskiego ciała. 
A jak jesteś nudny, nieopalony i nieciekawy 
na ciele, to się, k..., ozdób, zrób tatuaż, i od 
razu jest ładniej! Nie ma gdzie chodzić, a jest 
cholerna potrzeba ruchu, napięcie! A jak tam 
musi śmierdzieć! Oni się pocą, ćwiczą pomp- 
ki, puszczają bąki. To wnika w koce, to jest 
zgorzel smrodu! Klawisz nie ma czasu wie- 
trzyć, jest małe okienko, siatka, słaba żarów- 
ka, mało powietrza. Piekło! 


SŁ: Z drugiej strony, może człowiek, 

który kogoś zabił bądź zgwałcił, nie 

zasługuje na nic lepszego? 

PM: Znam te głosy: „Co im tam potrzeba? 
Na żaglówkach chcieliby siedzieć?”. Lu- 
dzie nic nie rozumieją! Jak jest mało ludzi 
w celi, to ja mogę zapukać grzecznie, po- 
wiedzieć: „Dzień dobry, co tam słychać, co 
u kolegi?”. Na nos wyczuję nastrój, widzę, 
że chłopaki się śmieją, nikt nie jest podra- 
pany, nikt nikogo nie torturuje, w tyłek 
nikt nikomu członka nie wpycha. Mam 
możliwość monitorowania relacji między 
więźniami. Ale jak ich jest nie czterech, ale 
40 czy 400, to ja się mogę w dupę pocało- 
wać! Oni sami tworzą sobie drugie pań- 
stwo, drugie prawo i drugą moralność, 
i drugą władzę do pilnowania tych nowych 
zasad. Moim zdaniem państwo nie stwa- 
rza, a powinno właśnie stwarzać warunki, 
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BAD BOYS. CELA 425 


żeby człowiek był w stanie przejść prze- 
mianę. To dla mnie jedyna nadzieja, bo 
k..., jeśli nie to, to co?! 

Może sam też bym przyp... emocjonalnie 
ch... za to, co zrobił? Ale nie pisze się prawa 
karnego nad grobem ofiary przestępstwa 
— zgwałconej, zabitej. Pisze się je w chło- 
dzie, bo chodzi o narzędzia racjonalne 
— osąd i karę, i to, co się z nimi potem robi. 
Jeżeli kara karmi się treścią przestępstwa, 
to nie ma szansy na resocjalizację! 

A poza tym, k..., jakie to nieprawdopodobne 
marnotrawstwo energii — chłopy z jajami, 
silne byki. A Ministerstwo Sprawiedliwości 
nie jest w stanie wymyślić dla nich alterna- 
tywy, żeby coś robili, produkowali, dawali! 
Sami by się czuli lepiej, uczyliby się praco- 
wać, bo można odwyknąć od pracy, gdy 
się tylko siedzi w celi i konia wali! Po ch... 
ćwiczą ciężarkami na siłowni za moje pie- 
niądze? Niech dźwigają płyty chodnikowe 
i ryją asfalt! 


SŁ: Sądząc po filmie „Prorok”, Francuzi mają 
problem podobny do naszego! 

PM: We Francji nie jest aż tak źle. I oni w ta- 
kim stopniu nie stracili kontroli nad wię- 
ziennictwem, jak to opisuje ten film. Ale 
rzeczywiście jest takie niebezpieczeństwo 
i ten film mówi Francuzom: „Francjo, do- 
kąd, k..., idziesz?! Niedługo ci byli więźnio- 
wie, Arabowie, spalą ci tę twoją Francję! Za- 
stanówcie się, co robicie? Tracicie kontrolę 
nad więzieniami i nad społeczeństwem 
w ogóle! Zastanówcie się, czy to się opłaca? 
Czego nauczyliście tego Araba, Malika, 








głównego bohatera? W gównie się urodził 
i w jeszcze większe gówno go wrzuciliście!”. 


SŁ: Ale czy to prawdopodobna historia? 
PM: W „Proroku” stara korsykańska hołota 
więzienna dogadana jest z władzą, z wymia- 
rem sprawiedliwości. Trudno tu odróżnić 
przedstawicieli państwa od przedstawicieli 
świata przestępczego. Zamknięci w tym sa- 
mym więzieniu islamiści mówią: „My widzi- 
my jak państwowe gówno kooperuje ze świa- 
tem przestępczym, więc w zamian zrobimy 
naszą, uczciwszą rzecz”. Ten film to pokazał, 
ten złajdaczony świat zorganizowanej prze- 
stępczości, który siedzi w strukturach pań- 
stwa, te śmierdzące zasrane gry i używanie 
do nich Arabów. A oni sobie wywalczają swo- 
ją organizację, żeby wyjść z tego świństwa! 
I to jest niezwykle prawdziwe, na świecie 
idzie olbrzymia w tym względzie zmiana. Wi- 
działem to już w więzieniach w Azji i widzę, 
że dociera to też do Europy. 
To Korsykanie, zblatowani z władzą, zmusili 
bohatera filmu do zbrodni. A on szuka ocale- 
nia dla siebie, chce jakoś z tego państwowo- 
-przestępczego świata wyjść do jakichś war- 
tości. On cały czas Śni o uczciwości, ma wy- 
rzuty sumienia, ma wizje swojej ofiary w celi. 
I zaczyna rozumieć, że nie będąc cwańszym 
od nich, nigdy z tego nie wyjdzie. Ci islamiści 
nie chcą go zaakceptować, ale on im tłuma- 
czy, że jeśli nie zaczną walczyć z tym pań- 
stwowo-przestępczym gównem jego zbrod- 
niczymi metodami, to pozostaną ch...! W tym 
sensie Malik jest postacią pozytywną. 
Rozmawiał: Sebastian Łupak 
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STWIERDZENIE TEGO 
OCZYWISTEGO FAKTU 
SPRAWIŁO, ŻE BOHATERKI 
„SEKSU W WIELKIM MIEŚCIE” 





A ę NIEPOSTRZEŻENIE 
Ń | ZAMIENIŁY SIĘ 
W ROMANTYCZKI, KTÓRE | 
— —g NIE SĄ W STANIE ŻYĆ ' ma 


BEZ DRUGIEJ POŁOWY 


Pewnego razu była sobie dziewczyna 
z Nowego Jorku, która miała trzy przy- 
jaciółki, kumpla geja, nieustanne pro- 
blemy sercowe i silne poczucie nieza- 


I PO KOLEI WYSZŁY ZA MĄŻ. 
CZY W KINOWYM FILMIE: 


go. Recesja i kryzys kojarzyły się jedy- 
nie z głęboką historią, a Twin Towers 
spokojnie górowały nad dolnym Man- 
hattanem. Ogólne zadowolenie z do- 


leżności. W trakcie sześciu sezonów 
serialu i jednego filmu poświęconego 
jej i jej przyjaciółkom z nowoczesnej, 
egocentrycznej bywalczyni nowojor- 


PORA NA SAMANTHĘ, 
OSTATNI BASTION 
WYZWOLENIA 
I NIEZALEŻNOŚCI? 


brobytu przysłaniało fakt, że wszyst- 
kie cztery bohaterki serialu są białymi 
przedstawicielkami klasy średniej. Do 
tego wszystkie są szczupłe, piękne 





skich klubów, która nie tylko teore- 

tycznie, ale i w praktyce rozpracowuje 

meandry nowoczesnych związków, 

stała się uosobieniem romantycznego stereotypu: kobietą, 
której największym marzeniem jest wyjść za mąż. Od boha- 
terek ckliwych romansów różnią ją dzisiaj tylko bardziej eks- 
trawaganckie buty. Czy w kolejnej części jej przygód zaty- 
tułowanej po prostu „Seks w wielkim mieście 2” (premiera 
28 maja) coś się w tym obrazie zmieni? 


SEKS, SEKS, SEKS 


Kiedy w 1998 roku serial „Seks w wielkim mieście” debiuto- 
wał w telewizji HBO, był zapowiadany jako odważna, niemal 
feministyczna wizja życia współczesnych niezależnych ko- 
biet w Ameryce. Jego bohaterki, kobiety wyzwolone na tyle, 
by swobodnie rozprawiać o seksie, mężczyzn traktować jak 
obiekty seksualne i rozważać na ekranie szczegóły emocjo- 
nalnych i fizycznych relacji damsko-męskich (oraz damsko- 
-damskich i męsko-męskich) miały dokonać kolejnej obycza- 
jowej rewolucji. 

Ale nie była to bojownicza feministyczna rewolucja, raczej 
postawa zgodna z założeniami feminizmu trzeciej fali, któ- 
ry uznał, że fundamentalne prawa zostały zdobyte. Stąd 
nastawienie na nieskrępowany rozwój, harmonijny stosu- 
nek do własnej kobiecości i niezależne wybory drogi życio- 
wej. Nie bez znaczenia był fakt, że pod kobiec lat 90. w Bia- 
tym Domu rezydował Bill Clinton, który, jak wiadomo, sam 
lubił skoki w bok, a amerykańska opinia publiczna jak nigdy 
miała totalnie liberalne nastawienie do niemal wszystkie- 
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i zamożne... 

Scenariusz serialu powstał na podsta- 

wie książki felietonistki „New York 
Observer” i nowojorskiej celebrytki, Candace Bushnell. Dzi- 
siaj nie wiadomo, czy to książka, która stała się bestselle- 
rem, czy też popularny serial zapoczątkował falę „chick lit”, 
czyli literatury pisanej przez kobiety o kobietach dla kobiet. 
Niestety, o wiele bardziej błahej niż powieść Bushnell. Mniej 
więcej tak różniącej się od książkowego „Seksu w wielkim 
mieście”, jak literacki pierwowzór od serialu. Obraz życia 
emocjonalnego Manhattanu w książce amerykańskiej 
pisarki był bowiem boleśnie szczery. Samotne, niezbyt za- 
możne kobiety poszukują w teoretycznie pełnym możliwości 
Nowym Jorku sposobu na satysfakcjonujące życie w świecie 
wiecznych kawalerów, zainteresowanych jedynie niezobo- 
wiązującymi one night stands. 
Esencją ich życia są wernisaże (gdzie można coś zjeść), 
imprezy klubowe (na których można kogoś poznać), seks 
z przygodnie poznanymi partnerami, plotki oraz starania 
o jak najskuteczniejsze kontakty. Bo w Nowym Jorku, jak 
przyznaje Bushnell, dużo bardziej od tego, kim jesteś, li- 
czy się to, kogo znasz. Jej bohaterki bowiem raczej wal- 
czyły o przetrwanie, gdy tymczasem serialową Carrie bar- 
dziej zaprząta pytanie: „Czy kobiety na Manhattanie od- 
rzuciły ideę miłości?”. 
Bohaterki serialu tej idei nie odrzuciły (o czym potem), ale 
za to świadomie postanowiły grać według zasad, którymi 
kierują się mężczyźni. W jednym z odcinków pierwszego se- 
zonu Carrie z naukowym dystansem decyduje się na seks 








z byłym chłopakiem tylko po to, aby doświadczyć takiej sy- 
tuacji całkowicie na zimno, bez jakiegokolwiek zaangażo- 
wania. „Uprawiałam seks tak, jak faceci — chwaliła się po 
wszystkim. — I nic nie czuję”. 

Seks i związki stały się głównym tematem serialu. Bohater- 
ki rozprawiały przy lunchu o seksie oralnym i analnym. Od- 
ważne deklaracje mieszały się z pensjonarskimi dylemata- 
mi (czy można pójść z nim do łóżka na pierwszej randce?) 
i konserwatywnymi wnioskami, że długość związku jest 
uzależniona od czasu między poznaniem a wylądowaniem 
w łóżku. Bohaterki odważnie eksperymentowały: Carrie 
i Samantha z młodszymi od siebie dwudziestolatkami, sfru- 
strowana brakiem zainteresowania ze strony mężczyzn Mi- 
randa — z kobietami, a Charlotte — w trójkątach, które były 
fantazją jej chłopaka. Wszystkie debatowały nad istotą 
monogamii, dochodząc do wniosku, że z praktyki wynika, iż 
już nikt w nią nie wierzy. 


CARRIE BRADSHAW TO NIE JA 

30-letnia Carrie szybko stała się ikoną dla wpółczesnych 
młodych kobiet. I wyrocznią. Jej eklektyczny, brawurowy 
styl ubierania, miłość do butów, skrajne skupienie na so- 
bie i własnych miłosnych problemach, sposób zachowania 
— wszystko stało się atrakcyjnym wzorem do naśladowa- 
nia. A będący symbolem miłości własnej naszyjnik ze 
swoim imieniem to znak rozpoznawczy wyznawczyń mo- 
dy, butów Manolo Blahnika, pewności siebie i samej Car- 
rie Bradshaw. 

Candace Bushnell stworzyła Carrie na swoje podobieństwo. 
Ale Carrie i jej świat w telewizyjnym show tylko w niewiel- 
kim stopniu oddaje intencje pisarki. Bushnell, która jak sa- 
ma twierdzi, lata 80. spędziła w klubach Manhattanu, przy- 
znaje, że część opisywanych przez nią historii wydarzyła się 
naprawdę. Na przykład Mr. Big jest wzorowany na milione- 
rze i wydawcy Robbiem Guccione Jr., z którym przez pew- 
nien czas się spotykała. Ale, zaznacza, nie jest to opowieść 
autobiograficzna. Bushnell stworzyła gorzką i pełną wątpli- 
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wości opowieść o młodych kobietach, które przyjeżdżają do 
Nowego Jorku z postanowieniem zrobienia kariery. I szybko 
uczą się bezwzględnych zasad. Liczy się tylko rywalizacja, 
a bohaterki są boleśnie samotne ze swoimi rozterkami, wąt- 
pliwościami, dramatami. Autorka na chłodno przygląda się 
materializmowi, pustce, bezsensowym grom prowadzonym 
przez znudzonych członków nowojorskiej elity. 

Serial ten sam materializm i egotyzm uczynił atrakcyjnym. 
W efekcie, o ile serial obiecuje, że superbuty, świetna su- 
kienka i poderwany na jedną noc przystojniak mogą uczy- 
nić życie zabawnym, znośnym, a nawet szczęśliwym (bo 
romans może okazać się miłością na całe życie), o tyle au- 
torka książki nie ukrywa przed czytelniczkami nieprzyjem- 
nej prawdy: żadna sukienka, najlepsze buty i udany prze- 
lotny seks nie rozwiązują problemów; życie potrafi być 
bezwzględne. 

W książce nie ma serialowej, a potem filmowej „siły sióstr” 
— kobiecej przyjaźni, która może przetrwać wszystko i na 
wszystko jest receptą. A to właśnie ona stała się największą 
siłą serialu i zadecydowała o jego globalnej popularności. 
Ona też pozwoliła scenarzystom rozwinąć opowieść o czte- 
rech przyjaciółkach aż do 94 odcinków, a potem jeszcze fil- 
mów kinowych. 


CARRIE, SAMANTHA, 

CHARLOTTE I MIRANDA 

Czterech mieszkanek Manhattanu, które są bohaterkami 
„Seksu w wielkim mieście”, w żadnym wypadku nie należy 
mylić z zagubionymi dziewczętami. Wszystkie są ponad- 
trzydziestoletnimi kobietami, które świetnie sobie radzą 
w życiu zawodowym. Carrie Bradshaw (w tej roli Sarah Jes- 
sica Parker) jest felietonistką gazety „New York Star”. 
W swoich felietonach zatytułowanych właśnie „Seks w wiel- 
kim mieście” („Sex and the City”) pisze o problemach nowo- 
czesnych związków, wykorzystując doświadczenia przyjació- 
tek oraz własne. W kolejnych sezonach z sukcesem wydaje 
swoje felietony w formie książek i pisuje do „Vogue'a' 
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Charlotte York (Kristin Davis) jest marszandką i pra- 


cuje w prestiżowej galerii. Miranda Hobbes to odno- k , SEKS RÓWNIEŻ 

sząca sukcesy prawniczka. Ostatnia z bohaterek, Sa- ( 7 Od debiutu w USA po premiery w kolejnych częściach 
mantha Jones, ma własną agencję PR. Jednak wszystkie , o 4 świata „Seks w wielkim mieście” szybko stawał się co- 
pozostają singielkami, co stanowi koło zamachowe fabuły. > Y/N, : raz bardziej popularny. Producenci, m.in. Darren Star, 


człowiek, który wpadł na pomysł sfilmowania felieto- 
nów Bushnell, wcześniej producent seriali „Melrose 
„Beverly Hills 90210”, zdali sobie sprawę, że 
j - popularność zobowiązuje. W końcu młode kobiety będą 
U naśladować cztery atrakcyjne mieszkanki Nowego 

Jorku. Na zmiany nie trzeba było długo czekać. 
W kolejnych sezonach Carrie postanawia rzu- 


Ale mimo że to relacje damsko-męskie stanowią główny 
temat „Seksu w wielkim mieście”, jego atutami osta- 
tecznie stały się relacje między bohaterkami i doskonale 
napisane, dowcipne dialogi. Napięć i konfliktów między 
czterema przyjaciółkami jest mnóstwo, bo też każda 


Place” 





z nich jest zupełnie inna. Carrie jest najczęściej prowody- f 
rem niekończących się dyskusji o związkach (tego wy- 


maga jej praca), a podczas konfliktów stara się pełnić 4 cić palenie, bohaterki przestają wypowiadać 
rolę rozjemcy i łagodzić radykalne opinie trzech kole- r złośliwe uwagi na temat macierzyństwa, 
żanek. Charlotte jest z nich najbardziej zachowaw- ą bawić się wibratorami, naśmiewać z katoli- 
cza i konserwatywna. Rozmowy o seksie ją peszą, ków i debatować, czy puszczenie bąka w towa- 
a seksualne manifesty Samanthy — gorszą. Sa- rzystwie narzeczonego to już koniec związku. 
mantha jest najstarsza, ale też najbardziej od- A przede wszystkim idą po rozum do głowy i po- 
ważna i niezależna. Nie wstydzi się swojej seksu- j stanawiają wyjść za mąż. Wszystkie godzą się 


alności. Nie przeszkadza jej, że jest singlem. q wę, r w tym celu na kompromisy, porzucając wcześniejsze 
Uznaje ten stan za idealny, bo dzięki temu „cały Ć i  |pe> deklaracje niezależności. Carrie jako niepoprawna 
świat jest jak szwedzki stół”. Miranda jest chłodną, romantyczka angażuje się w kolejne związki, każdy traktu- 
czasem cyniczną realistką. Nie ma złudzeń. Nie znosi jąc śmiertelnie poważnie. Do tego ciągle pojawia się w oko- 
egzaltacji i nie umie kłamać. licy Mr. Big, czyli przeznaczenie. Po wielu przejściach miło- 
Każda z nich ma swoje słabości. Carrie to zakupoho- ścią życia pedantycznej Charlotte okazuje się spocony 
liczka (większość pieniędzy wydaje na buty) i fashion prawnik, który przeprowadza jej rozwód z pierwszym mę- 
victim (nowego chłopaka zawsze najpierw przedsta- 
wia sprzedawcy w sklepie Prady). Charlotte nie ukry- 


żem. Dla niego przechodzi na judaizm. Miranda, po przy- 
padkowym zajściu w ciążę ze Steve'em, postanawia 
urodzić. Wprawdzie pozostałe trzy koleżanki miaty abor- 
cję, ale jej skutki emocjonalne opisują w takich bar- 


wa, że jej życiowym celem jest założenie rodziny i po- 
siadanie dzieci, a to oznacza znalezienie właściwego 
partnera. Jest pedantką i estetką. Miranda frustruje 
się faktem, że jest uznawana za lesbijkę. W konse- 





wach, że Miranda woli już zostać samotną matką. 
Ostatecznie jednak decyduje się na ślub ze Steve'em 


kwencji staje się coraz bardziej agresywna wobec s i przeprowadzkę do Brooklynu. Dla mieszkanki Man- 
mężczyzn i radykalna w ich ocenie. Samantha jest hattanu to, oczywiście, koniec świata, nawet jeśli 
uzależniona od uprawiania seksu, mówienia o sek- 7 „Brooklyn to nowy Manhattan”. Jedynie Samantha 
sie i słuchania o seksie. Co powoduje, że proble- pozostaje niezależna, ale za swoje niepoprawne seksu- 
my przyjaciółek niezwiązane z seksem wydają się — alne wyzwolenie musi od czasu do czasu przyjąć od scena- 
jej czasem niewarte zainteresowania. a g rzystów porcję upokorzeń. W końcu i ona związuje się z du- 
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Frzed premierą 


żo młodszym od siebie aktorem Smithem Jerrodem (by 
ostatecznie w filmie kinowym uznać, że jednak nie nadaje się 
do stałych związków, i porzucić go). Ale nie ma się czemu dzi- 
wić, w końcu Ameryka po 11. września, z prezydentem Bu- 
shem i wojną w Iraku nie była już tak liberalnym krajem 
Stosunek do wartości rodzinnych zmienił się diametralnie 
stawianie na rozpasane seksualnie singielki stało się nieco 
nie na miejscu. Ale zmieniło się coś jeszcze. 
Rosnąca popularność „Seksu w wielkim mieście” ujawniła 
jego potencjał marketingowy. Dziewczyny z sąsiedztwa 
z pierwszego sezonu, które nabijają się z niezbyt rozgarnię- 
tych modelek, same zaczynają je przypominać. Noszą co- 
raz bardziej wyrafinowane suknie z najnowszych kolekcji, 





coraz droższą biżuterię i coraz bardziej szykowne torebki. 
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Okazało się bowiem, że nic nie sprzedaje się tak dobrze, jak 
rzeczy noszone przez bohaterki „Seksu w wielkim mieście”, 
a przede wszystkim Carrie Bradshaw, którą obwołano ikoną 
stylu. Dzięki zabiegom specjalistów od product placementu 
i słynnej stylistki serialu Patricii Field ustaliła się lista rze- 
czy, bez których nowoczesna kobieta już nie może się 
obejść. Wiadomo, że jak buty marzeń, to tylko od Manolo 


Blahnika. Jak superciuch, to tylko Prada lub DGG. Serial 





spopularyzował też zjawisko „it bags”, czyli torebki sezonu 
Model Fendi Baguette, którego Carrie posiadała kilka róż- 
nych wersji, nadal jest jednym z najlepiej sprzedających się 
projektów tego domu mody. Prada, Gucci, Dior — te marki, 
choć niewymagające reklamy, stały się jeszcze bardziej po- 
żądane. Całkowite szaleństwo zapanowało na planie filmu 
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kinowego, który miał premierę dwa lata temu. Pat Field 
przygotowała dla Carrie ponad 80 kreacji, a do każdej 
— buty, torebkę, dodatki oraz biżuterię (dodajmy, że Sarah 
Jessica Parker, współproducentka serialu i filmu, zawsze 
dostaje garderobę Carrie na własność). Bohaterki zmie- 
niały filmowe kostiumy łącznie ponad 300 razy. Parada 
drogich przedmiotów odbywała się w rytm marsza wesel- 
nego dla Carrie i Mr. Biga. 


SEKS CZY ŚLUB? 


Szaleństwo materializmu i nieuchronna przemiana bohate- 
rek w istoty coraz bardziej romantyczne, uległe i stereotypo- 
we, wywołały falę krytyki. Feministycznie nastawieni 
dziennikarze wypominali twórcom, że z pełnokrwistych po- 
staci uczynili nadmiernie wymalowane wieszaki na ubrania, 
które w swoim widzeniu świata jako miejsca, gdzie kobieta 
może odnaleźć spokój i bezpieczeństwo tylko u boku bogate- 
go mężczyzny, przypominają bardziej swoje babki z lat 50. 
niż nowoczesne kobiety XXI wieku. Zwracali też uwagę, że 
bohaterki serialu tak są zajęte mężczyznami, z którymi się 
spotykają, że niewiele mają do powiedzenia o otaczającym je 
świecie i sobie samych. Powodem do krytyki były też: brak 
jakiejkolwiek wewnętrznej przemiany bohaterek pod wpły- 
wem doświadczeń, pominięcie wątku przemocy, jakiej pod- 
legają kobiety ze strony mężczyzn (w 94 odcinkach nie poja- 
wia się nawet cień sugestii, że takie zjawisko ma miejsce, 
nawet najbardziej nieprzy- 
jemni mężowie okazują się 
jednak lepsi niż nowo spotka- 
ni mężczyźni) czy wątek rezy- 
gnacji kobiet z własnych po- 
trzeb lub ambicji na rzecz 
związku (w jednym z odcin- 
ków Carrie rezygnuje z waż- 
nej dla niej pracy, bo ukocha- 
ny wyjeżdża do Europy i chce, 
by pojechała z nim). 

Konserwatyści formułowali 
zarzuty całkowicie odmienne 
— że zarówno serial, jak i kop- 
ciuszkopodobny scenariusz 
filmu kinowego wcale nie 
opowiadają o poszukiwaniu 
miłości, ale o cynicznej po- 
trzebie władzy i kontroli, jaką 
daje seks. A to znowu miało 


TWO-DJŚC SPECIAL IDIFIOW 


„Seks w wielkim mieście” 
ze swoim liberalnym 
nastawieniem do seksu, 
niezobowiązujących relacji 

i życia w pojedynkę doskonale 
oddawał nastrój lat 90. 

w bezpiecznej i dostatniej 
Ameryce. Po 2001 roku 
zmieniła się i Ameryka, 

i serial. Wersja kinowa 
opowieści o Carrie i jej 
przyjaciółkach dzieje się już 
w zupełnie innym świecie 


mieć zły wpływ na pokolenia 
nastolatek, które, jak wynika- 
ło z badań oglądalności, z za- 
pałem śledziły „Seks w wielkim mieście”. 

Mimo krytyki serial nadal pozostaje jedną z najbardziej po- 
pularnych produkcji HBO, a film kinowy, który miał premie- 
rę dwa lata temu, tylko w pierwszym tygodniu wyświetla- 
nia zarobił ponad 55 mln dol. (a do dzisiaj niemal 500 mln). 
Można więc przypuszczać, że kolejna część przygód czte- 
rech już ustabilizowanych życiowo mieszkanek Nowego 
Jorku znowu przyciągnie do kin ttumy wielbicielek. Nawet 
jeśli ich ulubione bohaterki niewiele przypominają te 
z 1998 roku. Zapewne twórcy przygotowali jakieś niespo- 
dzianki. Jednej z nich można się już domyślić — podczas 


5 zdjęć realizowanych na nowojorskiej 5. Alei widziano Sa- 
< manthę w ślubnej sukni... 


Anita Zuchora 
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zródło pieknej skóry i dobrego Samopoczucją 
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opóźnić proces starzenia skóry, 
ujędrnia i uelastycznia, chroni przed wysuszeniem. 
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Stosuj regularnie aby wzmocnić wewnętrzną strukturę skóry. 
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Recenzję filmu „Zakochany Nowy Jork” czytaj na s. 77 





WIELCY TWÓRCY FILMOWI Z CAŁEGO ŚWIATA W NOWELACH 


Z „ZAKOCHANEGO NOWEGO JORKU” (PREMIERA 7 MAJA) 


Andrzej Dudziński 
Rysownik, grafik, malarz, 
współpracował m.in. z „The 
New York Times”, do Nowego 
Jorku trafił pod koniec lat 70. 
Nowy Jork wciąż urzeka mnie 

innym rytmem i dzikim tempem. Wszyscy wokół 
poruszają się bardzo szybko i mimowolnie chce 
się dotrzymać im kroku. Każdego tutaj irytuje 
czekanie, taksówki trąbią, zanim jeszcze zapa- 
li się zielone światło. Piesi nonszalancko prze- 
biegają przez czerwone. Między samochodami 
przemykają wrotkarze, a gońcy na rowerach pę- 
dzą we wszystkich kierunkach. Nikt nikogo nie 
przepuszcza. Wszyscy robią wszystko naraz 
— nerwowo, ale sprawnie. Trudno w to uwierzyć, 
ale nie można się potem od tego odzwyczaić. 
I choć prawie co druga osoba przyjechała z innej 
części świata, nikt na nikogo nie zwraca uwagi. 
Największe ekstrawagancje ubioru, ekscesy fry- 
zjerskie czy nietypowe zachowania przyjmowa- 
ne są tutaj jak coś zupełnie normalnego. Nowy 
Jork jako ostateczny sprawdzian umiejętności, 
niekończąca się olimpiada talentów wciąga 
— wiadomo, że Amerykanie oczekują od każdego 
stania na palcach, ciągłego spinania się, żeby od- 
dać swój najlepszy strzał, ale nowojorczycy robią 
to obsesyjnie i całodobowo. To, co najbardziej po- 
ciąga w tym mieście to wyzwanie, które ci ono 
rzuca. Daje ci do zrozumienia, że MOŻESZ, jeśli 
naprawdę CHCESZ. 


Michał Urbaniak 


saksofonista i skrzypek jazzowy, grał w najsłyn- 
niejszych klubach jazzowych z najsłynniejszymi 
muzykami 

Jestem nowojorczykiem. Wylądowałem tam 11 
września 1973 roku i już 
zostałem. Wcześniej jeź- 
dziłem po całej Europie, 
dostawałem ważne na- 
grody na ważnych festi- 
walach, ale wiedziałem, 
że jest jeszcze jedno kół- 
ko do zrobienia: Harlem, 
Bronx, Brooklyn. 

Bez czarnego, nowojor- 
skiego rytmu nie byłoby muzyki, mielibyśmy 
tylko zespół Mazowsze. Ja szybko dogadałem się 
z tamtejszymi czarnymi muzykami, basista 
Marcus Miller grał ze mną, gdy miał 15 lat! To 
byli często analfabeci, ale geniusze swoich in- 
strumentów. Kocham Nowy Jork za jego szybkie 
obroty, za to, że są — w muzyce i nie tylko 
— pięć lat do przodu. Nic nie równa się z tym 
uczuciem, kiedy jedziesz wczesną nocą cadilla- 
kiem (ale bez szpanerstwa) przez puste ulice, 
słuchasz w radiu czarnych stacji i patrzysz na 
żyjące światła Wielkiego Miasta. To radość gra- 
nicząca z szaleństwem! 
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OPOWIEDZIELI O SWOJEJ MIŁOŚCI DO TEGO MIASTA. 
NITY SCE ET UAE 1 7.01 Y.(A4 





Piotr „Miło” 
Milewski 


dziennikarz, pisarz (pisał 
m.in. dla nowojorskiego 
„Nowego dziennika”), ko- 
respondent Radia Zet, au- 
tor książek „Rok nie wyrok” 
i „Szkice glanem” 

Grzesiuk śpiewał: „Nie masz cwaniaka nad war- 
szawiaka” i to samo można powiedzieć o nowo- 
jorczykach. Właśnie oni, nie Statua Wolności, 
Empire State Building, Park Centralny czy chiń- 
ska dzielnica, tworzą klimat miasta. Są pyskaci, 
przemądrzali, zadziorni. Uważają, że widzieli 
wszystko. Nie zaszczycą uwagą faceta, który 
wsiądzie do metra przebrany za Katarzynę Ara- 
gońską, trzymając pod pachą brytfankę z woło- 
wą pieczenią — na zasadzie: „Myślisz, że takich 
żeśmy jeszcze nie widzieli? Myślisz, że jesteśmy 
ze wsi?”. W herbie Nowego Jorku powinno wid- 
nieć motto: „Czego się gapisz?”. Nowojorczycy 
wciąż narzekają. Na spóźnialskie metro, trujące 
hot dogi, bezczelnych żebraków, zapach moczu 
w letnie wieczory, szczury wielkie jak koty, poli- 
cjantów strzelających seriami do wszystkiego, 
co się rusza. Utyskiwania mają dowodzić tezy, 
że w Wielkim Jabłku byle frajer sobie nie pora- 
dzi: by przeżyć, trzeba być wyjątkowym sprycia- 
rzem i twardzielem. Jednocześnie są to najdow- 
cipniejsze narzekania, jakie płynęły kiedykol- 
wiek z ludzkich ust. Poczucie humoru stanowi 
składnik powietrza. Nowojorczykom mówienie 
rzeczy śmiesznych przychodzi tak łatwo i natu- 
ralnie, że nawet nie zwracają na swój dar uwagi. 








Tak brzmiał mój autentycz- 
ny dialog z wielkim, pijanym 
Murzynem, któremu pomo- 
głem podnieść się z chodni- 
ka: „Gdzie ja jestem? Daleko 
do Central Parku?” — „Daleko”. 
— „Trudno, obrabuję cię tutaj”. Żeby przeżyć 
film Woody'ego Allena, wystarczy przejechać 
się metrem albo posiedzieć dwie godziny w ba- 
rze. Woody po prostu zapisuje to, co słyszy wo- 
kół, dorabiając jedynie fabułę. 


Piotr Metz 
dziennikarz muzyczny, re- 
daktor naczelny „Machiny” 
1. Soho. Mieszkałem tam 
w wynajętym lofcie. Każ- 
dego ranka i wieczora 
/ włóczyłem się w kółko, 
4 p. żeby poznać każdy zaką- 
: > tek. Największe na świe- 
cie zagęszczenie designu, galerii i sklepów Die- 
sla na metr kwadratowy. 
2. Dakota Building. Tam Roman Polański nakrę- 
cił „Dziecko Rosemary”. Stamtąd John Lennon 
wysłał mi kiedyś pocztówkę. Tam w bramie zgi- 
nął zastrzelony przez szaleńca. 
3. Sklep Apple'a na Piątej Alei. Pod pewnym 
względem pępek świata. Przez 24 godziny na 
dobę, 7 dni w tygodniu. Wydałem tam masę for- 
sy. Nie żałuję. Przed rokiem ze zdumieniem 
oglądałem kolejkę społeczną czekającą, czy mo- 
że „rzucą” iPhone'y. 
4. MoMA (Muzeum Sztuki Nowoczesnej) Naj- 
pierw kupowałem w ebayu gramofony Banga 
€ Olufsena i Transcriptors należące do klasyki 
designu, żeby potem sprawdzić, czy tam mają 
takie same. Bez sensu. 
5. Carnegie Hall. Zapowiadałem tam koncert. 
Widziałem w garderobach zdjęcia Beatlesów 
i Paderewskiego. I pana technika, któremu związ- 
ki zawodowe gwarantują, że tylko on włącza 
i wyłącza światło. 





Elzbieta Czyżewska 
Polska aktorka, w 1967 roku 
wraz z mężem, dziennika- 
rzem amerykańskim Davi- 
dem Halberstamem wyje- 
chała do USA 

Ja nie wiem, czy kocham 
Nowy Jork... Wiem tylko, 
że od 11 września, kiedy 
znalazł się w potrzebie, zrozumiałam, że nigdy 





go nie opuszczę. To przerażające wydarzenie 
jest wspomnieniem, które się nigdy nie skończy 
i na zawsze mnie z tym miastem związało. 


Zebrał: Sebastian Łupak 
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7. PLANETE DOC REVIEW 
F'ILLM  FESTIVAL.: 7-16.05 


TRZEJ ZNANI POLSCY 
DOKUMENTALIŚCI MÓWIĄ O SWOIM 
ROZUMIENIU GATUNKU. 
ODPOWIADAJĄ NA 5 PYTAN: 


1. Gdzie przebiega granica 
pomiędzy dokumentem 

a fabułą? 

2. Czy w dokumencie dopusz- 
czalne są elementy fikcji? 

3. Czy wolno w dokumencie 
stosować prowokację 

(Marcel Łoziński nazywa 

to „zagęszczaniem” 
rzeczywistości)? 

4. Na czym polega prawda 

w dokumencie? Jest coś takie- 
go? I czyja to jest prawda? 
5. Czy bohater może być 
użyty przez twórcę w imię 
prawdy, dla dobra filmu, 

dla sprawy, dla obnażenia 
jakiejś patologii? 
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KAZIMIERZ KARABASZ, UR. W 1930 R. 

Klasyk polskiej szkoły dokumentu, którego twórczość jest punktem 
orientacyjnym dla innych dokumentalistów. Mówi się o szkole Karabasza. 
Autor takich filmów jak „Muzykanci”, „Węzeł” czy „Rok Franka W.”. 


1. Myślę, że granica biegnie tam, gdzie zawsze, tzn. pomiędzy 
utworami — opartymi na fikcji, w których rzeczywistość przedsta- 
wiona jest według mniej lub bardziej ułożonego planu sytuacji 
(jednego z kilkuset wypróbowanych układów dramaturgicznych) 
zrealizowanego następnie przez aktorów, których psychika i dialo- 
gi są także ściśle zaplanowane — a utworami, w których wybrany 
przez autora fragment rzeczywistości jest obserwowany (według 
bardzo ramowego planu). Polem tej obserwacji może być zarówno 
jakaś ludzka zbiorowość, jak i portret pojedynczego człowieka, ja- 
kieś wydarzenie, problem, miejsce i istniejący tam „stan rzeczy”. 
Dzięki ogromnym możliwościom współczesnego sprzętu zdjęcio- 
wego ta granica jest dzisiaj jeszcze bardziej widoczna. 


2. Wprowadzanie elementów fikcji? Myślę o tym mniej więcej to, 
co może odczuwać hodowca buraków obserwujący hodowcę ziem- 
niaków, który próbuje wzbogacić swoją hodowlę o burako-ziem- 
niaka. Myślę zresztą, że nieporozumienie jest poważniejsze. Nasz 
hodowca ponosi zaledwie własną porażkę. Natomiast realizatora 
wprowadzającego do swojego dokumentu aktorów i elementy fik- 
cji warto zapytać: w imię czego? Odpowiedź autora-dokumentali- 
sty nie może ominąć spraw podstawowej etyki tego gatunku filmu. 





W TWÓRCZOŚCI POLSKICH DOKUMENTALISTÓW. 
OBOK KLASYCZNEGO DOKUMENTU POJAWIŁ SIĘ 


| gB/0 (UV AE WAZEZY ANR NY EZ NZNNAY | 
[w4 2/0 (WYZNANIA ZYNAG NK GY4:7CY4| AV A 
ARIEGO FOLMANA) DTNYŻTO LEA 





3. Prowokacje? Sam tego zabiegu nie lubię, ale wiem, że w niektó- 
rych sytuacjach jest on konieczny i to nie zawsze z powodu braku dni 
zdjęciowych 


4. Prawda w dokumencie — temat rzeka. Dokumentalista, wchodząc 
w jakiś wybrany przez siebie obszar rzeczywistości, zdaje sobie spra- 
wę, że i tak (choćby ten obszar był niewielki) — 
„obiektywna prawda” o nim. Autor musi, na podstawie nieraz wielo- 
miesięcznej dokumentacji, znaleźć swoją własną, subiektywną, ale 
rzetelnie ukazaną prawdę. I o niej opowiada w swoim filmie. Pytanie, 
czyja to jest prawda, jest pytaniem teoretycznym, bo prawda „obiek- 
tywna”, chyba na szczęście, w ogóle nie istnieje. 


nie istnieje jakaś 


5. Dokumentalista, wybierając bohatera lub bohaterów swego 
przyszłego filmu, powinien ich poznać możliwie wszechstronnie. 
Jeżeli ta dokumentacja doprowadza do poznania u tych osób wielu 
cech wyraźnie negatywnych — w sposobie życia, w ich obyczajowo- 
ści, w ich poglądach — reżyser ma obowiązek nieukrywania wobec 
bohaterów, że te ich cechy znajdą się także na ekranie. Słaba wy- 
obraźnia, a czasem zwykła lekkomyślność, powodują zgodę na 
udział w zdjęciach. Gdy gotowy film wzbudza u widzów zastrzeże- 
nia natury etycznej, autorzy takich filmów używają argumentów, 
że film powstał w imię przestrogi lub dla obnażenia jakiejś patolo- 
gii szkodliwej społecznie. Tymczasem, w opinii bardzo wielu osób, 
jest on — w natłoku konkurujących o widza telewizyjnych kanałów 
— rezultatem swoistego konkursu: kto ukaże temat bardziej bul- 
wersujący? Kto krzyknie głośniej? Wszystko jest przecież na sprze- 
daż... Myślę, że w ogóle nie trzeba krzyczeć. Istnieją przynajmniej 
dwa sposoby pogłębionego i bardziej wnikliwego ukazywania na- 
szych spraw środkami filmu dokumentalnego. 

Pierwsza droga polega na zastosowaniu bardziej skomplikowanej 
konstrukcji filmu, a to pozwala na narrację złożoną, ukazującą 
nasz temat z różnych perspektyw. Druga droga to znaczne wzbo- 
gacenie warstwy dźwiękowej, a szczególnie trzech ścieżek operu- 
jących słowem: sytuacje z dźwiękiem 100%, sytuacje z offem bo- 
haterów, sytuacje komentowane przez autora. Kombinacja tych 
trzech płaszczyzn, według moich obserwacji, daje szansę na po- 
wstanie utworu wielowymiarowego 





male pleasure 





PAWEŁ ŁOZIŃSKI UR. W 1965 R. 


Jeden z najzdolniejszych kontynuatorów polskiej szkoły filmowej. Twórca 


między innymi dokumentów: „Miejsce urodzenia”, Siostry”, „Chemia”. 
1. Bardzo trudno dziś tę granicę wytyczyć i właściwie nie wiem, czy 
warto. Te dwa gatunki, dwa sposoby myślenia, bardzo się dziś wy- 
mieszały, korzystają z siebie nawzajem. Ale jeśli już pada takie pyta- 
nie, to spróbuję. Jeśli bierze się aktora, pisze mu się tekst, ubiera się 
go w kombinezon, stawia przy maszynie w fabryce i każe rozmawiać 
zapisanym tekstem z kolegami — to jest to fabuła. Jeśli znajduje się 
robotnika, stawia się go przy maszynie, niekoniecznie w jego fabryce 
i prosi się go, żeby porozmawiał niekoniecznie ze swoim kolegą na 
zadany temat, to dla mnie jest to ciągle dokument. 

Film składa się z wielu scen i zdarza się, że część z nich nakręcona 
jest bardziej „fabularnie”. Dla mnie ważniejsze jest kryterium praw- 
dziwości, czasem bardziej prawdziwa jest taka właśnie scena „zro- 
biona” niż zarejestrowana czysto dokumentalnie. 


2. Zależy, co nazwać fikcją? Nie piszę dialogów, bo to się potem za- 
wsze źle kończy. Czasem trzeba poprosić, żeby bohater przeszedł się 
po ulicy „fabularnie” z lewa w prawo. Zdarzyło mi się aranżować sy- 
tuacje, wpuszczać bohaterów w prawdziwe miejsca, w których 
przedtem nie byli. I jeśli potem ten puszczony w ruch mechanizm za- 
czyna działać samodzielnie, czyli bohater w czasie sceny nie odwraca 
— to zna- 


się bezradnie do kamery i nie pyta: „Co mam teraz robić?” 


czy, że się udało. 


DOKUMENTY 


OJ TÓW OJAA 
DOC Ą 2 
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7. PLANETE DOC REVIEW 
FILM FESTIVAL 


3. „Zagęszczanie” jest pewnym sensie naszą tradycją rodzinną, ter- 
min wymyślił mój ojciec, metoda istniała już przedtem. Ale nie je- 
stem jej wiernym kontynuatorem. Wolę obserwować, poczekać, co 
nie wyklucza prowokowania pewnych sytuacji. Kiedy mam tylko kil- 
ka dni zdjęciowych, staram się nie zaczynać filmu. Istnieje wtedy 
duże prawdopodobieństwo, że skończy się na zwykłej rejestracji. 
Dobrą inwestycją w zdobyty później materiał jest długa dokumenta- 
cja. Zrobiłem kiedyś na własnym podwórku film „Siostry”. Z godziny 
materiału nakręconego za jednym zamachem powstał 12-minutowy 
film. Można to nazwać jednym dniem zdjęciowym, ale nigdy bym tej 
sceny nie nagrał, gdybym przedtem przez pół roku nie kręcił się po 
podwórku z kamerą. 


4. Właściwie nie bardzo wiem, co to jest prawda? Jeśli rozumieć ją 
jako obiektywne spojrzenie, to nie wierzę w jej istnienie w filmie do- 
kumentalnym. Obiektywizm nie istnieje nawet w telewizyjnym new- 
sie, relacji z wydarzenia, w żadnej filmowej rejestracji. Nawet zimny 
obraz z kamer przemysłowych jest rejestracją subiektywną. Miejsce, 
w którym stawiamy kamerę, optyka, na którą się decydujemy, kadr, 
który wybieramy, i wreszcie moment, w którym kamerę włączamy, 
jest naszym własnym, subiektywnym wyborem. Wszystko, co kame- 
ra zarejestruje od momentu jej włączenia, jest nieobiektywne, jest 
tym, co my chcieliśmy zobaczyć. 

Potem siadamy w montażowni i próbujemy z tych materiałów zmon- 
tować jakieś opowiadanie. Decydujemy, co wziąć, co wyrzucić, w ja- 
kiej kolejności poskładać wybrane ujęcia. Gdyby kierować się wyłącz- 
nie kryterium „prawdy”, nie można by połączyć w jednej scenie np. 
dwóch ujęć nakręconych w różnych miejscach. I w ten sposób ujęcie 
po ujęciu lepimy jakąś własną prawdę, czyli świat widziany z naszego 
punktu widzenia. I tylko takie, bardzo subiektywne spojrzenie, jest 
dla mnie w filmie dokumentalnym interesujące. 


5. Dla mnie najprostszą regułą jest lekarskie „nie szkodzić ”. Właści- 
wie nigdy mnie nie kusiło, żeby zrobić „portret negatywny”, czyli 
film o bohaterze, którego nie lubię i nie staram się zrozumieć. Wyda- 
je mi się, że siłę mają, w filmie czy w literaturze, tylko takie opowie- 
ści, w których autor jest po stronie swojego bohatera, jakikolwiek by 
był. Bohater dokumentalny to nie aktor — występuje pod swoim imie- 
niem, oddaje nam twarz, kawałek życia, ufa nam. Ode mnie zależy, co 





z tym zrobię. Staram się na ogół tego bohatera raczej „poprawić” niż 
„zepsuć”. Montuję tak, żebyśmy go polubili. Bo potem film jest goto- 
wy, a on wraca do swojego życia. I problem polega na tym, żeby mu 
tego życia filmem nie zepsuć. To jest duża odpowiedzialność, od któ- 


rej w dokumencie nie można uciec. I to stwarza różne ograniczenia. 
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1. Gdzie przebiega granica pomiędzy dokumentem a fabułą? 


2. Czy w dokumencie dopuszczalne są elementy fikcji 


3. Czy wolno w dokumencie stosować prowokację (Marcel Łoziń: 


nazywa to „zagęs niem” rzeczywistości)? 


Wydaje mi się, że między innymi dlatego wielu reżyserów odchodzi 
do fabuły. Też raz odszedłem, ale szybko wróciłem, bo ciągle wierzę 
w siłę dokumentalnie nakręconego materiału. Gdybym miał kiedyś 
zrobić film przeciwko czemuś co mnie złości lub z czym się nie zga- 
dzam, wolałbym poszukać sobie silnego przeciwnika. Kogoś ukrytego 
— gdzieś, dajmy na to, na wysokim piętrze szklanego wieżowca 
— kogo decyzje naprawdę przeszkadzają nam żyć. Nie chciałbym pa- 
stwić się nad zwykłym człowiekiem i robić z niego „nosiciela” cech 
czy idei, których nie lubię. A w ogóle „obnażanie patologii” zostawił- 
bym dziennikarzom śledczym — oni sobie z tym świetnie radzą, 
a mnie to w filmie dokumentalnym nie bardzo interesuje. 








MARCIN SAUTER, UR. W 1971R. 

Eksperymentujący z formą, balansujący na granicy dwóch gatunków 
- fabuły i dokumentu. Twórca filmów, „Kino objazdowe”, „Pierwszy 
dzień”, „Na północ od Kalabrii”). 


1. Myślę, że granica jest płynna, oba gatunki się przenikają. Ekspery- 
mentowałem z tym, robiąc „Na północ od Kalabrii”. Zawsze chciałem 
zrobić film o miasteczku, w którym wszystkim dobrze się żyje, nikt 
nie narzeka. Wiedziałem, że to utopia, że takiego miejsca nie ma. 
Szukaliśmy miasteczka, które mogłoby stać się takie dla filmu, obej- 
rzeliśmy kilkadziesiąt. W końcu zagrało Chełmsko Śląskie. Urzekło 
mnie, że od lat się nie zmienia, ludzie nadal żyją powoli. W filmie po- 
śród mieszkańców występują moi koledzy, jako oni sami — np. Thier- 
ry Paladino jako Francuz lubiący gotować, bo taki jest w życiu. Są tam 
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dla dobra filmu, dla sprawy, dla obnażenia jakiejś patologii: 





też nawet aktorzy zawodowi, którzy odegrali pewne role, jak moja 
koleżanka Hania, osoba obdarzona ogromną energią i świetnie kon- 
taktująca się z ludźmi. To było coś w rodzaju happeningu, mieliśmy 
zadanie zorganizowania w miasteczku wielkiego festynu wspólnie 
z mieszkańcami. Wiele scen wymyślaliśmy, ale do filmu weszło ich 
niewiele, zostały wyparte przez sceny dokumentalne, czyli życie wy- 
grywało z fikcją, którą wymyśliliśmy. Zachowania mieszkańców pod- 
czas naszego pobytu są już sytuacją dokumentalną, zarejestrowaną 
przez nas. Miałem nadzieję, że uda się nam dotrzeć do tego, jacy oni 
są, o czym marzą 


2; Granicą jest prawda, która płynie od postaci występujących w fil- 
mie. Jeżeli nie staram się zmienić ich sposobu mówienia, zachowa- 
nia, tego, jak reagują na filmowane zdarzenia, nie stawiam ich w nie- 
naturalnych sytuacjach, to takie postaci będą prawdziwe. Zdarzało 
mi się widzieć dokumenty, w których bohater nie mówił swoim języ- 
kiem. Jeżeli czuję, że reżyser wpływa na charakter postaci, to już są 
elementy fikcji, które nie powinny występować w dokumencie 


ap Lubię kino obserwacyjne, jakie robi Kazimierz Karabasz — w taki 
sposób zrobiłem „Pierwszy dzień” — ale raczej „zagęszczam”, aranżu- 
ję rzeczywistość przed kamerą. Jednak nawet jeżeli wprowadzam do 
filmu postacie, to tak, żeby reagowały w zgodzie z sobą. Często pro- 
wokuję moich bohaterów, by dowiedzieć się o nich więcej. Reżyser 
może coś podpowiedzieć czy podrzucić temat, ale w zgodzie z sytu- 
acją i z charakterem postaci 


4. Prawda to jest punkt wyjścia w dokumencie, jakaś absolutna pod- 
stawa, warunek tego gatunku. Nie można kłamać. Ale prawda jest 
zawsze subiektywna. Ludzie, którzy mówią, że są obiektywni, chyba 
nie mają racji. Często zdarza się to niedobrym dziennikarzom, którzy 
próbują być obiektywni, a to przecież nie jest możliwe, bo prawda 
ma wiele odcieni. Widz powinien być świadomy, że tylko taka subiek- 
tywna prawda istnieje. Jeżeli opowiadam o czymś szczerze, to wyda- 
je mi się, że postępuję uczciwie. 


5. Dokumentalista może coś wziąć od bohatera, jeżeli sam dużo 


mu daje. Ja staram się dużo dawać. Ale też nie być intruzem, nie 
ingerować w życie bohaterów. Na tym chyba polega uczciwość do- 
kumentalisty. 


Dokumentalistów przepytywała 
Joanna Sławińska (dziennikarka Polskiego Radia) 
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UOŁANA 
50. KRAKOWSKI FESTIWAL FILMOWY: 31.05 — 6.06 








JEGO NAJNOWSZY DOKUMENT 
„UCIEKNIJMY OD NIEJ” ZNÓW 
BĘDZIE JEDNYM Z KANDYDATÓW 
DO NAJWAŻNIEJSZYCH NAGRÓD 
KRAKOWSKIEGO FESTIWALU 
FILMOWEGO (JEGO 50. WYDANIE 
CZEKA NAS W DNIACH 

31 MAJA - 6 CZERWCA). 

Z ROKU NA ROK, Z FILMU NA 
FILM, MARCIN KOSZAŁKA 
UDOWADNIA, ŻE JEST DZISIAJ 
NAJCIEKAWSZYM, NAJBARDZIEJ 
EMOCJONUJĄCYM ZJAWISKIEM 
W POLSKIM DOKUMENCIE 


ZZZCCZYWLCZTZZNA 
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Marcin-artysta, Marcin- 
-pozer, Marcin-osoba pry- 
wratna. Trzy w jednym. Trzy naoliwione 
składowe tego samego organizmu. Rozedr- 
ganego, kokietującego, dotkliwego. Patrząc 
na „Ucieknijmy od niej”, cierpnie skóra. 
Strach się bać. 

Koszałka tworzy filmy na granicy psychodra- 
my. Prowokuje bohaterów do najbardziej 
osobistych zwierzeń, kieruje wizjer kamery 
w stronę matki i ojca, fetyszyzuje śmierć, 
starzenie się ciała i nerwice — a jednak 
w tych wszystkich, do pewnego stopnia ka- 
botyńskich, gestach twórczych, potrafi za- 
chować estetyczny i psychologiczny balans 
Bo Koszałce, być może najodważniejszemu 





RODZINNE 
PIEKŁO I NIEBO 


dzisiaj polskiemu twórcy kina dokumenta|- 
nego, nonszalancja narracyjna służy zawsze 
do formalnie skondensowanej odpowiedzi 
na najbardziej wywrotowe pytania: o przy- 
szłość relacji międzyludzkich i rodzinnych, 
postępującą alienację społeczeństwa, próbę 
zrozumienia tabu śmierci. 

W najważniejszych dokumentach Marcina: 
„Takiego pięknego syna urodziłam”, „Jakoś 
to będzie”, „Istnienie” czy „Do bólu” — Ko- 
szałka oswajał prywatne demony. Wycho- 
dzący z podobnego założenia najnowszy film 
reżysera ociera się o wybitność. 

Kiedy rok temu, na festiwalu w Zwierzyńcu, 
Marcin zwierzał mi się, że zaczyna kręcić 
film o siostrze, powiedziałem mu: „Nie rób 
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Premiera telewizyjna „Ucieknijmy od niej” - już 20 czerwca, w niedzielę, w HBO. 
Ponadto w czerwcu w HBO2, w każdą środę o 22.00 - filmy Marcina Koszałki 





PIERWSZE PÓŁWIECZE 

Przed nami 50. edycja Krak: 
skiego Festiwalu Filmowego. 
Piękny jubileusz. Na krakowskim 
festiwalu od lat toczy się dysku- 
sja na temat powinności doku- 
mentalisty. Historia festiwalu jest 
żywą historią dokumentu, jego 
twórców. W ciągu 50 lat imprezy 
swoje filmy pokazywali w Krako- 
WIELE ESZNCETZ M 
tunku - Kieślowski, Łoziński, 
Dumała, Rybczyński, Fidyk, ale 
także Pier Paolo Pasolini, Mike 
Leigh, Claude Lelouch, Werner 
Herzog, Patrice Leconte, Kenneth 
| CU BELYZCL AWAY 
roku, w trzech konkursach - fil- 
mów dokumentalnych, krótko- 
metrażowych i tradycyjnym kon- 
kursie polskim - rywalizować 
będą filmy oceniane przez wyjąt- 
kowe składy jurorskie (wśród ju- 
rorów znaleźli się m.in.: Marian 
Marzyński, Krystian Lupa, 
Krzysztof Zanussi i Borys Lan- 
kosz). Honorowe wyróżnienie 

- Smoka Smoków, przyznawane 
za osiągnięcia życia, otrzyma Jo- 
nas Mekas, prekursor amerykań- 
skiej awangardy, ale ze względu 
na jubileuszowy charakter festi- 
walu do Krakowa przyjadą rów- 
nież laureaci wcześniejszych na- 
gród honorowych — m.in. Albert 
Maysles - wybitny amerykański 
dokumentalista, oraz nagrodzony 
WZIUJ TCOWICZNCE 

- belgijski twórca filmów animo- 
wanych. W osobnej sekcji „Focus 
On Israel" zaprezentowanych zo- 
stanie siedem pokazów najnow- 
szych filmów dokumentalnych 

z Izraela, kontynuowane będą 
również popularne cykle 

- „Dźwięki muzyki”, „Krakow- 
skie premiery dokumentalne” 
„Gdzieś w Europie”, oraz „Noc 
Wideoklipów”. 


WWWANEWIWCZACIE 


tego. Nie bądź taki rodzinny. Zrobiłeś film 
o mamie, o tacie. Nie możesz w kółko wałko- 
wać tego samego”. Ale za chwilę usłysza- 
łem, że Gośka, starsza siostra Koszałki, 
szybko uciekła z domu, toksycznego domu 
rodzinnego, który doskonale znamy z „Ta- 
kiego pięknego syna urodziłam”, z „Jakoś to 
będzie”. Gośka uciekła, żeby odciąć pępowi- 
nę. Nie do końca się udało. Udało się i nie 
udało. Tak i nie. 

Siostra reżysera świetnie poradziła sobie 
w życiu. Jest beneficjentem transformacji 
ustrojowej. Dorobiła się gigantycznego ma- 
jątku. Bogata — nowobogacka. Mieszka w pa- 
łacu, pławi się w kiczu. Na ścianach jej posia- 
dłości wiszą podróbki Kossaka, dużo złota 


i srebra, zbroje husarii, plazma, kokardy 
i fiszbiny. Szczyt złego smaku. Gośka jest 
także Faustem dla ubogich, faustem z małej 
litery. Nie zgadza się nie tylko na starzenie, 
ale nawet na choroby, upływ czasu. Prawie 
wszystko w jej życiu podporządkowane jest 
temu, żeby zatrzymać czas. Bo bohaterka fil- 
mu Koszałki panicznie boi się, że czas może 
ją ubiec i załatwić. Jej uroda jest przesadzo- 
na. Wizaż w stylu wnętrza pałacu, w którym 
mieszka; botoks, makijaż permanentny, od- 
sysanie tłuszczu, itd. Cena nie gra roli, 
wszystkie środki prowadzą do celu. Celem 
jest cyrograf z diabłem albo z Bogiem. 
Wieczna, niemożliwa, młodość. 

Marcin Koszałka jest jednak twórcą zbyt 
świadomym, żeby nie zdawał sobie sprawy, 
że taki temat, pomimo brawury bohaterki, to 
jednak trochę za mało jak na „jego” doku- 
ment, dlatego w „Ucieknijmy od niej” ostro 
dociska pedał. Z premedytacją zderza naiw- 
ne „feng shui” siostry z porażającymi scena- 
mi realizowanymi w paliatywnym oddziale 
Kliniki Leczenia Bólu w Krakowie. To miej- 
sce, z którego się nie wychodzi. Bilet w jedną 
stronę. Nie ma żadnej ucieczki: tutaj się 
umiera. Lekarzom i pielęgniarkom chodzi 
tylko o to, żeby pacjenci zachowali godność 
w umieraniu. Żeby nie bolało 

Koszałka z pełną bezwzględnością zestawia 
tandetny high life Gośki z brutalną prawdą 
umieralni. Obie sfery łączy dotkliwe poczu- 
cie humoru. Na początku filmu, po bzdur- 
nych wynurzeniach siostry reżysera, poja- 
wia się szkielet, który kiedyś był kobietą. 
Może 30 kilogramów wagi. I ten szkielet we- 
soło marzy o kolejnej zagranicznej wyciecz- 
ce — dużo wcześniej widziała, ma nadzieję 
na dalszy ciąg. I się śmieje. I my się uśmie- 
chamy. Stop. Klatka. Nie ma już szkieletu. 
Sprzątanie łóżka. Mycie. Z wolna przyzwy- 
czajamy się do tego obrazka. 

Gośka w eleganckim salonie odnowy biolo- 
gicznej. Ona też mówi, gdzie była, co wi- 
działa. Chiny, Indie, Pakistan — „szukałam 
własnego wnętrza”, opowiada językiem wy- 
czytanym w tanich poradnikach psycholo- 
gicznych. W szpitalu dzień wizyt. Wychu- 
dzona, półprzytomna z bólu twarz młodej 
kobiety. Nad łóżkiem zdjęcia: mąż, synek, 
rodzice. Akurat przyjechali w odwiedziny. 
Prości ludzie, matka umierającej, staruszka, 
siedzi w zwykłej chustce na głowie, ojciec 
jest w grubym swetrze. Na łóżku, przy ma- 
mie, siedzi pięcioletni chłopczyk. „Mamusia 
niedługo wróci do domu, zobaczysz — za ty- 
dzień, za dwa”. „Cieszysz się, że przyszli- 
śmy?”. Kobieta bezradnie kiwa głową. 
W tym momencie daje o sobie znać nerwo- 
wy chichot Koszałki — filmowo chyba nie- 
zbędny dla dramaturgicznego zneutralizo- 
wania sytuacji. Nie może być przecież senty- 
mentalnie. Ckliwość zabiłaby siłę przekazu. 


Synek umierającej rozmawia teraz z dziad- 
kiem na korytarzu szpitala. „A wiesz, dzia- 
dziu, mieliśmy kanarka, ale ten kanarek 
zdechł i go wyrzuciłem na śmieci”. 
Łóżko kobiety już wysprzątane. Ze ściany 
zrywane są zdjęcia, które poznaliśmy wcze- 
śniej. Matki, synka, dziadka. Długa panora- 
ma. Kamera wychodzi ze szpitala, jest teraz 
na ulicy Śniadeckich w Krakowie, wścibsko 
zagląda przez okno budynku vis-a-vis klini- 
ki. A tam imperium choroby — wielka pralnia 
prześcieradeł. Dzień i noc kobiety w fartu- 
chach piorą, maglują, rozwożą. Są jak w ukro- 
pie. Tysiące zwojów: usuwanie fekaliów, od- 
chodów, zapachu trupów. Delete. 
Ale w „Ucieknijmy od niej” są również mo- 
menty prawdziwie wzruszające. Oto scena 
miłości. Mężczyzna jest na ostatniej, za- 
krzywionej prostej. Opuchnięty, niekontak- 
towy, bełkoczący. Kobieta, o wiele młodsza, 
głaszcze go, podaje papierosa, robi dobrą 
minę do złej gry. Jest obok, przypomina mę- 
żowi o wspólnych wyjazdach, wspomina 
dobrą przeszłość. Czuwa do końca. 
Gośka w tym samym czasie robi manicure, 
otwiera ekskluzywny salon odzieży w domu 
handlowym, poucza. Marcin pokazuje sio- 
strze materiały ze szpitala. „Po co mi to ro- 
bisz?”. Początkowo ogląda film z poczuciem 
wyższości. „Trzeba wierzyć” — mówi w swo- 
im stylu. Ale wiara to za mało, kiedy dopa- 
dają nas emocje. Bo Małgosia w końcu pła- 
cze. Kogoś jednak zobaczyła w tym obrazku. 
Kogoś bardzo bliskiego. Mamę, tatę, brata, 
może siebie... 
Pyta brata: „Marcin, pamiętasz, że mama ku- 
powała zawsze takie same perfumy. Przez 
całe lata, z kiosku opodal. Za trzy złote. In- 
nych nie miała. Przed śmiercią podarowała 
mi flakonik. W ogóle się z nim nie rozstaję. 
Powąchaj. Zapach mamy. Tylko tyle nam po 
niej zostało. Powąchaj”. 
Stały temat kina Marcina Koszałki — rodzin- 
ne piekło, rodzinne niebo, śmierć i strach 
przed śmiercią — zyskuje w „Ucieknijmy od 
niej” siłę wielkiego uniwersalnego uogólnie- 
nia. W dokumencie znalazła się także poru- 
szająca scena likwidowania mieszkania po 
rodzicach Marcina. Ekipa remontowa wyno- 
si kolejne sprzęty: wersalkę, telewizor, 
książki — wszystko idzie na śmieci. Koszałka 
stoi nieruchomo w kącie. Patrzy mętnym 
wzrokiem. Chciałby wszystko zneutralizo- 
wać. Wymazywanie pamięci rodziców musi 
dopełnić się aż do końca. Ale to niemożliwe. 
Gośka, kiedy mówi o rodzinie, gubi drobno- 
mieszczańską pozę, staje się naturalna i prze- 
nikliwie inteligentna, pyta brata: „Coś jest 
z tobą nie w porządku. Nie potrafisz powie- 
dzieć, że nas kochasz. Powiedziałeś to kiedyś 
mnie, mamie, żonie?”. Nie powiedział. Nie 
powiedzieliśmy. Już za późno? 

Łukasz Maciejewski 
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Łukasz Maciejewski 


Wszystko wiadomo. Kto, dlaczego, w jakim stylu. Kanon powo- 
jennych arcydzieł polskiego kina wydaje się trwały, niezmienny 
i przewidywalny. „Popiół i diament”, „Barwy ochronne”, „Sana- 
torium pod Klepsydrą”, „Nóż w wodzie”, „Nadzór”, „Wrony” czy 
„Dług”... — w sumie kilkadziesiąt żelaznych pozycji, przypomina- 
nych przy wszelkiego rodzaju przeglądach, festiwalach i sympo- 
zjach. Ale co począć ze znakomitymi polskimi filmami, które 
z najróżniejszych powodów zostały zapomniane? 

W zasadzie każdy widz zajmujący się polskim kinem mógłby uło- 
żyć swoją listę oczarowań. Gorąco zachęcam czytelników „Fil- 
mu”, także dziennikarzy, do podjęcia tego wyzwania: dopisania 
kolejnych pozycji, rozbudowania nowego kanonu. Polskie kino fa- 
bularne w ciągu hucznie fetowanego ostatnio stulecia istnienia 
podarowało nam niejedną okazję do zachwytów, polemik, dysku- 
sji. Nie zamierzam negować utrwalonego zestawu najlepszych 
pozycji z katalogu kina polskiego. Byłby to jedynie żałosny gest 
kabotyna, którego cieszy ustanawianie nowego filmowego po- 
rządku. Proponuję jednak stworzenie listy alternatywnej: przypo- 
mnienie tytułów, które mogłyby się znaleźć obok czołowych do- 
konań polskiej szkoły filmowej, kina moralnego niepokoju albo 
najciekawszej twórczości autorskiej. Być może udałoby się te fil- 
my wydać wreszcie na DVD, przypomnieć je w telewizji, pokazać 
na festiwalach? 

W popiele kinematograficznej codzienności naprawdę zdarzały 
się diamenty. Czas wyłowić je z kurzu niepamięci. 
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film 
ZAPOMNIANE ARCYDZIEŁA 




































AUTORZY I KONTESTATORZY 
Ze względu na siłą rzeczy ograniczone miejsce w periodyku, każdemu 
filmowi poświęcam zaledwie kilka zdań (chciałoby się więcej), również 
listę „zapomnianych arcydzieł” musiałem drastycznie ograniczyć, 
a przecież w podobnym zestawie powinien się znaleźć w zasadzie co 
drugi film Andrzeja Barańskiego. Jego „Dwa księżyce” (1993) to jeden 
z najlepiej wyreżyserowanych polskich filmów. 17 równoległych epizo- 
dów, 107 aktorów — w tym 40 głównych ról: polski wariant „Na skróty” 
Altmana. Jednak rozgrywające się w latach 30. ubiegłego wieku, 
w zniewalającej scenerii Kazimierza Dolnego, „Dwa księżyce” są zde- 
cydowanie czymś więcej niż tylko formalnym majstersztykiem. Barań- 
ski, adaptując książkę Marii Kuncewiczowej, precyzyjnie zestawił różne 
psychologiczne postawy wobec okrucieństwa i przewrotności losu. 
Letnicy i kazimierzowscy autochtoni przyglądają się tej samej, zniewa- 
lającej księżycowej feerii. Ale każdy dostrzega w niej coś zupełnie inne- 
go. Erotyzm, szaleństwo, spokojny sen. 

Przykładem reżysera, którego należałoby jak najszybciej odzyskać 
na nowo, jest Grzegorz Królikiewicz. Paradoks tego twórcy polega na 
tym, że kręcił filmy zarówno wybitne, jak i wyjątkowo nieudane, za- 
wsze jednak był niepodległym outsiderem. Wierzgał, prowokował 
do dyskusji, irytował. Jego „Przypadek Pekosińskiego” z 1993 roku to, 
moim zdaniem, najważniejszy polski film ostatniej dekady XX wie- 
ku. „Przypadek...” jest kinem wyzywającym: rodzajem filmowej psy- 
chodramy. Pekosiński — alkoholik, kaleka, szachista, człowiek bez na- 
zwiska, bez rodziny, bez właściwości — w rę- 
kach Królikiewicza staje się papierkiem 
lakmusowym odbijającym wszystkie dwu- 






















































znaczności historii najnowszej. Urodzony Rozgrywaijące się 

w niemieckim obozie, przerzucony przez w latach 30. ubiegłe- 

druty, wychowywany w sierocińcach, sta- go wieku, w zniewa- 

nowi koronny argument w odwiecznym laiąceij scenerii Kazi- 

starciu Kościoła i partii, polityki klerykalnej zmierza Dolnego, 

i ideologicznej. Traktowany jak przedmiot, „Dwa księżyce” są 

przenoszony z rąk do rąk, jest przypadkiem zdecydowanie 

klinicznym polskiej paranoi historycznej. czymś więcej niż 

Autentyczny Pekosiński w filmie Królikiewi- tylko formalnym 

cza patrzy w kamerę, często się uśmiecha. miajstersztykiem. goojczyźnianej, pamiętającej niedaw- 
Drwina czy przebaczenie? Barański, adaptując ne uniesienia „Solidarności” i tkwiącej 
„Nieciekawa historia” (1982) Wojciecha Jerzego książkę Marii Kunce- w marazmie stanu wojennego rzeczywi- 
Hasa powstała w szczególnym okresie. Re- wiczowreij, precyzyi- stości, Kieślowski pokazał zanurzony 
żyser, po potajemnym wysłaniu na festiwal nie zestawił różne w lokalnej polityce, ale desperacko wal- 
w Cannes „Sanatorium pod Klepsydrą”, był psychologiczne czący o prywatną politykę serca portret 
zmuszony zamilknąć na osiem lat. W tym postawy wobec kobiety, która z miłości potrafi się zabić, 
czasie skupił się na pracy wykładowcy okrucieństwa zostawiając dziecko, Polskę i solidarycę. 





w „Filmówce”. Adaptacja pesymistycznego 
opowiadania Antoniego Czechowa, napisa- 
nego na 12 lat przed „Trzema siostrami” pod 
pseudonimem Antoszka Czechonte, była dla 
Hasa wymarzonym materiałem na come back: bez fanfar. Gustaw 
Holoubek zagrał w „Nieciekawej historii” podstarzałego profesora 
medycyny, który zdaje przed nami życiowy rachunek. Żył tylko tro- 
chę, zmęczyło go życie, nie znalazł spokoju. Przenikliwy, wielki Has 
mówi za Czechowem głośno: nawet starość nie uszlachetnia. Nasze 
życie to tylko warianty wciąż tej samej, nieciekawej historii. 

Chociaż filmografia Krzysztofa Kieślowskiego została sumiennie zana- 
lizowana i opisana, jego kino wciąż zaskakuje. „Bez końca” — film Kie- 
ślowskiego z 1984 roku, w dniu premiery przyjęty został wręcz agre- 
sywnie, a przez kolejne dekady traktowany był jako brzydszy braciszek 
pięknej filmowej rodziny z logo KK. Dzisiaj „Bez końca” wydaje się 
szczytowym osiągnięciem reżysera. Ten film jest ważny nie tylko jako 
udana próba zamiany estetyki: z fabuł wywiedzionych z dokumen- 
tu do pełnego kreacjonizmu. Ważniejsze jest jednak coś innego. W bo- 
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i przewrotności losu 


No, właśnie — dziecko w polskim kinie nie 
zawsze było pyskatą małpką albo infan- 
tylnym gadżetem przypisanym kinu fa- 
milijnemu. W twórczości Doroty Kędzie- 
rzawskiej, Wojciecha Marczewskiego czy Janusza Nasfetera, dziecię- 
cy bohaterowie także czują, cierpią, tęsknią. „Abel, twój brat” (1970) 
Nasfetera jest filmem zagadkowym. Niby rozgrywa się w latach 30. 
ubiegłego wieku, ale w kadrze co raz pojawiają się telewizyjne an- 
teny; pomimo biblijnego odsyłacza w tytule, nie jest żadną morali- 
zującą przypowieścią, tylko niemal surowym zapisem klęski wrażli- 
wości: zaadresowanej do dorosłych, nie do dzieci. Bohaterem filmu 
jest neurotyczny, słaby fizycznie chłopczyk — którego Wojciech Ku- 
czok kilka dekad później obwoła „zdechlakiem wszech czasów”. Ka- 
rolek, starając się podporządkować dyktaturze chamskich kolegów, 
przegrywa na całej linii. Film Nasfetera, niewolny od błędów 
warsztatowych, jest być może najbardziej przejmującym filmowym 
portretem dziecięcej wrażliwości, w której lustrze zobaczy się nie- 
jeden eks-zdechlak. Ale my żyjemy. 


|. „Dwa księżyce” (1993), 


reż. Andrzej Barański 

. „Zofia” (1976), 
ZACZ KCI] 

. „Dwa księżyce” (1993), 
reż. Andrzej Barański 

» »Gra” (1968), 

reż. Jerzy Kawalerowicz 

. „Zaduszki” (1961), 


reż. Tadeusz Konwicki 


KLASYCY NIEZNANI 

Kanon nie znosi interpretacyjnych przeszkód. Kiedy umarł Kawale- 
rowicz, wszyscy pisali o „Matce Joannie od Aniołów”, „Faraonie”, 
ewentualnie o „Austerii”. Kiedy mowa o Wajdzie — natychmiast po- 
jawiają się „Panny z Wilka”, „Ziemia obiecana” lub „Wszystko na 
sprzedaż”. Podobnie jest z Zanussim, Hasem czy Morgensternem. 
Wciąż te same, przywoływane we wspomnieniach i wydawane na 
płytach tytuły, anegdoty, nazwiska aktorów. Czas najwyższy zmody- 
fikować ów znaczeniowy szyk. Odkryć albo docenić po latach tytuły 
naszych mistrzów, które w dniu premiery były być może zbyt od- 
ważne albo profetycznie ulokowane poza obowiązującym wówczas 
kanonem, żeby można je było docenić należycie. Nie zasługują na 
zapomnienie. 

„Gra” Kawalerowicza z 1968 roku była nie tylko udaną próbą prze- 
niesienia estetyki kina Michelangelo Antonioniego na polski grunt, 
ale także dotkliwym portretem małżeńskiej hipokryzji. Zapis z przy- 
sięgi małżeńskiej „nie opuszczę cię aż do śmierci”, Kawalerowicz re- 
waloryzował w kategoriach tytułowej gry (pozorów). Żeby żyć ra- 
zem — aż do śmierci — musimy dać sobie szansę na wolność. Odpu- 
ścić socjologiczny wzorzec. Zaszaleć 

A czy ktoś w ogóle pamięta o „Nastazji” (1994) Andrzeja Wajdy? Reży- 
ser przeczytał „Idiotę” Dostojewskiego, skupiając się wyłącznie na 
filmowaniu twarzy aktora. Myszkinem i Nastazją w eksperymental- 
nym filmie Wajdy był Tamasaburo Bando, aktor teatru kabuki, spe- 
cjalizujący się w rolach kobiecych (onnagata). „Nastazja” Wajdy to 
ekstrawaganckie, intelektualne kino, jednocześnie udana próba udo- 





wodnienia, że aktor nie ma płci. Jest zjawiskiem interseksualnym. 
Mężczyzną, kobietą, Nastazją i Myszkinem. 

Innym zapomnianym filmowym eksperymentem jest „Głos” (1991) Ja- 
nusza Kondratiuka. Średniowieczna ballada, pozbawiona zupełnie dia- 
logów, stymulowana jedynie pulsującą muzyką Jerzego Satanowskie- 
go, rymuje się w polskim kinie z fascynującym, opartym na motywach 
ludowej przypowieści o mieszkającym w zamku panu, którego spojrze- 
nie ma moc zabijania, filmem Piotra Szulkina — „Oczy uroczne” (1976). 
Wojciech Marczewski jest w polskim kinie reżyserem o tyle wyjątko- 
wym, że chociaż realizuje filmy bardzo rzadko, w zasadzie nigdy nie 
rozczarował. Marczewski to firma ze znakiem jakości. W rozgrywają- 
cym się tuż po drugiej wojnie światowej, rzadko wspominanym „Klucz- 
niku” z 1979 roku, reżyser, adaptując dramat Wiesława Myśliwskiego, 
zderzył przedwojenne, historyczne przyzwyczajenia z dudnieniem no- 
wych czasów. Hrabia (Tadeusz Łomnicki) umiera, ale nie potrafi do- 
strzec, że na jego oczach ginie również świat, do którego był przyzwy- 
czajony. Jego świat gnije. Nadchodzi czas „kluczników”. 

Reżyserami do odkrycia są także Stanisław Różewicz oraz Janusz 
Majewski. Wszystko, co niegdyś robili w polskim filmie, niezależnie, 
czy mowa o krótkich telewizyjnych formach (cykl „Opowieści niesa- 
mowite”), czy dużych fabułach, miało swój gatunkowy ciężar. Za- 
równo Różewicz, jak i Majewski to, obok Kawalerowicza, najlepiej 
wykształceni polscy twórcy. Znakomicie posługiwali się językiem ki- 
na, byli mistrzami adaptacji i filmowymi erudytami. Z trudem z ol- 
brzymiego dorobku tych reżyserów wybieram „Sprawę Gorgonowej” 
(1977) Majewskiego — najlepszy film o tematyce sądowej w historii 
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6. „Wśród nocnej ciszy” (1978), 


reż. Tadeusz Chmielewski 


AE CELE OWIEEEŁIA 


reż. Grzegorz Królikiewicz 


8. „Klucznik” (1979), reż. Wojciech Marczewski 


EZ NO OWCE ODALZZAC ZTCAGIA MI 


Historia zawsze 


„kręciła” polskich fil- 
znowców;. Niestety, 
polskie kino histo- 
ryczne, zwłaszcza 
w ostatnich latach, 
rymuje się najczę- 
polskiego kina, oraz wybitną „Kobietę w ka- ściej z odgórnie po- i pięknym cyrkowcu odczytać w kluczu 
peluszu” (1984) Różewicza. stawioną tezą. Para- metaforycznym, ale warto również wy- 
doksalnie, gros cie- minąć wszystkie poetyckie pustosłowia 
GENDER STUDIES kawych filmów i docenić fakt, że „Zygfryd” Domalika 
Tadeusza Chmielewskiego cenimy nade o najnowszej historii jest wciąż jedynym polskim filmem tout 
wszystko za znakomite w swoim gatunku, pozostaje jedynie court gejowskim 


inteligentne komediowe evergreeny w ro- 
dzaju „Jak rozpętałem drugą wojnę światową” 
(1969) czy „Gdzie jest generał...” (1963), ale ten 


w archiwum filmo- 
znawczej pamięci. 
Szkoda 


Również Alinie Skibie, w filmie „Sórćnitć” 
z 1988 roku, udało się zwizualizować peł- 
ną erotycznej ambiwalencji temperaturę 





bardzo ciekawy reżyser ma w swoim dorob- 

ku również film zdumiewający. „Wśród noc- 

nej ciszy” z 1978 roku, adaptacja opowiadania Ladislava Fuksa, jest 
prawdziwą niespodzianką. Pozornie oglądamy tylko finezyjnie opowie- 
dzianą, rozgrywającą się w latach 20. ubiegłego wieku, historię krymi- 
nalną. Ale film Chmielewskiego jest najciekawszy w odczytaniu gende- 
rowym. „Wśród nocnej ciszy” to opowieść o prowadzącym śledztwo domi- 
nującym ojcu (w domu bez matki) oraz kamuflującym homoseksualizm 
synu. Wybitne kino, jedna z najważniejszych pozycji do nadrobienia. 
W „Zygfrydzie” (1986) Andrzeja Domalika udało się pokazać to, co 
w polskim kinie najczęściej jest szczelnie ukryte. Cielesność uwolnio- 
ną ze stereotypu. Domalik, podążając szlakiem opowiadania Jarosła- 
wa Iwaszkiewicza, ewidentnie nawiązującego do „Smierci w Wene- 
cji” Manna, bezbłędnie opowiedział o homoseksualnym pożądaniu. 
Można tę historię o zadurzeniu starego profesora-erudyty w młodym 
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późnych opowiadań Iwaszkiewicza. Na- 

prawdę nie dzieje się nic. Troje bohate- 
rów, trzy miłości. Kiedyś byli młodzi. Chłopiec kochał dziewczynę, 
przyjaciel pożądał przyjaciela, a dziewczyna przede wszystkim bała się 
psychicznej matni. Po latach zostały im zgliszcza. Stary, schorowany 
Witold odwiedza Stasia mieszkającego z nowym partnerem, Agaty od 
dawna już nie ma. Mężczyźni, jak w „Zyciorysie” Herberta, próbują 
„odganiać złe duchy, przywoływać dobre”. To się jednak nie uda 
„Sćrćnite” Skiby było jedną z najdojrzalszych zapowiedzi nowego ta- 
lentu w drugiej połowie lat 80. Niestety, reżyserka do dzisiaj nie nakrę- 
ciła kolejnego pełnometrażowego filmu 
Podobny casus dotyczy innej reżyserki, Wandy Różyckiej-Zborowskiej, 
której debiutancka „Jemioła” z 1988 roku była nie tylko popisem fanta- 
stycznego aktorskiego duetu — Haliny Winiarskiej i Ewy Kasprzyk — ale 
także ciekawą, również formalnie, próbą opowiedzenia o więzieniu toż- 
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samości wynikającym z opresji rodzinnej. Matka podczas nieobecności 
córki przebiera się w suknie z epoki, czyta Verlaine'a: wkłada maskę za- 
szłości, żeby prowokować nią teraźniejszość. Tak naprawdę kobiecie 
chodzi bowiem o uwięzienie osobowości dziecka w kokonie przyzwy- 
czajeń rodzica. Jemioła jest piękna, ale to pasożyt. 

Filmowa droga Magdaleny Łazarkiewicz przyniosła więcej rozczaro- 
wań niż spełnień. Dwa najważniejsze filmy Łazarkiewicz zrealizowała 
na samym początku kariery. W 1992 zadziwiła nadzwyczaj dojrzałym 
odczytaniem skomplikowanego dramatu Różewicza — „Białe małżeń- 
stwo”, ale najpiękniejszy film nakręciła już w 1985 roku: „Przez dotyk” 
był wzruszającą, ale nie ckliwą, historią kobiecej przyjaźni w cieniu 
choroby. W szpitalu spotykają się dwie kobiety. Teresa (szczytowe osią- 
gnięcie aktorskie Marii Ciunelis) nie chce żyć: wykorzystywana seksu- 
alnie przez ojca, powoli umiera na raka. Po drugiej stronie egzystencjal- 
nej barykady stoi piękna, spełniona, macierzyńska Anna (Grażyna Sza- 
połowska). Obie boją się dotyku. Śmierci. 

Kinem do ponownego odkrycia jest również „Zofia” Ryszarda Czekały 
z 1976 roku: oryginalna fabuła w reżyserii mistrza kina animowanego 
z wybitną kreacją Ryszardy Hanin. Opowieść o kobiecości stłamszonej 
(w pierwszej części filmu) i zwycięskiej — w finale. Trudno zapomnieć 
ostatnią sekwencję tego filmu, kiedy tytułowa Zofia, pensjonariuszka 
zakładu opieki, po kompletnie nieudanej wizycie u córki, spędza Wigilię 
w asyście orkiestry cygańskiej. Na dworcu, wśród ludzi i dla siebie. To 
wigilia jej nowych narodzin: do życia na własną rękę. 


HISTORIA RULEZ 

Historia zawsze „kręciła” polskich filmowców. Niestety, polskie kino 
historyczne, zwłaszcza w ostatnich latach, rymuje się najczęściej z od- 
górnie postawioną tezą. Paradoksalnie, gros ciekawych filmów o naj- 
nowszej historii, w których racje zwycięzcy/przegranego zostały poka- 
zane bez przesądzania o winie lub karze, pozostaje jedynie w archi- 
wum filmoznawczej pamięci. Szkoda. 

Zakonnica kocha nie tylko Boga: w świetnym „Pokuszeniu” (1995) Bar- 
bary Sass, groza stalinizmu została skontrowana z uniwersalnym pro- 
blemem uczuć. Brawurowo debiutująca w kinie Magdalena Cielecka 
zagrała dziewczynę, która jest skłonna zgrzeszyć dla miłości: bo kocha, 
pożąda. To naprawdę grzech? 

„Zimowy zmierzch” (1956) Stanisława Lenartowicza niesłusznie sytuuje 
się na marginesie szczytowych osiągnięć Szkoły Polskiej. To film dorów- 
nujący klasą najwybitniejszym pozycjom nurtu. Prosta, melodrama- 
tyczna historia została opowiedziana w sposób fascynujący. Mieczysław 
Jahoda sfilmował „Zimowy zmierzch”, czerpiąc zarówno z dokonań 
ekspresjonizmu, jak i z doświadczeń malarstwa symbolicznego, z kolei 
Lenartowicz z nadzwyczajnym psychologicznym wyczuciem skupił się 
na psychologii postaci. Sprawa, Polska, idee — miały w tym filmie zna- 
czenie drugorzędne. Liczył się „zmierzch”. Ludzki, nie patriotyczny. 
Tadeusz Konwicki w „Zaduszkach” (1961) portretował młodych ludzi 
okaleczonych przez wojnę. „Szkło wojenne...” z wiersza Baczyńskiego 
dla Wali i Michała oznaczało jednak nie tyle niemoc działania, co nie- 
umiejętność kochania. Nie mogą się kochać, nie potrafią się pieprzyć. 
Stali się impotentami. 

„Wbiały dzień” (1980) Edwarda Żebrowskiego to efektownie zrealizowa- 
ny, nienagannie skonstruowany film z wybitną rolą Michała Bajora. Je- 
go akcja rozgrywa się w pierwszym dziesięcioleciu ubiegłego wieku. 
Reżyser, adaptując powieść Władysława Terleckiego, pokazał postre- 
wolucyjny ferment 1905 roku, oraz w zawoalowany sposób odniósł się 
do głośnej sprawy Stanisława Brzozowskiego, wybitnego filozofa i pi- 
sarza oskarżonego o współpracę z ochraną. To lektura obowiązkowa dla 
wszystkich, którzy chcą opowiadać w kinie o historii. 

W dosyć powszechnej opinii jedynym udanym polskim filmem, który 
w latach 90. ubiegłego wieku mierzył się z tematyką przełomu 1989 
roku, była „Ucieczka z kina Wolność” (1990) Marczewskiego, a przecież 
w 1992 roku Waldemar Krzystek nakręcił „Zwolnionych z życia” — film, 






ZAPOMNIANE ARCYDZIEŁA 


„Zimowy zmierzch” (1956), reż. Stanisław Lenartowicz (DVD) 
„Zaduszki” (1961), reż. Tadeusz Konwicki (DVD) 

„Przy torze kolejowym” (1964), reż. Andrzej Brzozowski 
„Mistrz” (1966), reż. Jerzy Antczak 

„Gra” (1968), reż. Jerzy Kawalerowicz (DVD) 

„Abel, twój brat” (1970), reż. Janusz Nasfeter 

„Partita na instrument drewniany” (1975), reż. Janusz Zaorski 
„Zofia” (1976), reż. Ryszard Czekała 

„Oczy uroczne” (1976), reż. Piotr Szulkin 

„Sprawa Gorgonowej” (1977), reż. Janusz Majewski 

„Wśród nocnej ciszy” (1978), reż. Tadeusz Chmielewski 
„Klucznik” (1979), reż. Wojciech Marczewski 

„W biały dzień” (1980), reż. Edward Żebrowski 

„Nieciekawa historia” (1982), reż. Wojciech Jerzy Has 

„Bez końca” (1984), reż. Krzysztof Kieślowski 

„Kobieta w kapeluszu” (1984), reż. Stanisław Różewicz 
„Przez dotyk” (1985), reż. Magdalena Łazarkiewicz 
„Zygfryd” (1986), reż. Andrzej Domalik 

„Sćrónite” (1988), reż. Alina Skiba 

„Jemioła” (1988), reż. Wanda Różycka-Zborowska 

„Głos” (1991), reż. Janusz Kondratiuk 

„Zwolnieni z życia” (1992), reż. Waldemar Krzystek 

„Dwa księżyce” (1993), reż. Andrzej Barański 

„Przypadek Pekosińskiego” (1993), reż. Grzegorz Królikiewicz 
„Nastazja” (1994), reż. Andrzej Wajda 

„Pokuszenie” (1995), reż. Barbara Sass 

(w nawiasach, na czerwono, filmy wydane na DVD) 











w którym lustracja, donosy i ubecja, stanowiły ważne tło dla wzrusza- 
jącego egzystencjalnego spotkania dwóch zagubionych osobowości: 
niestabilnej psychicznie „Francuzki” (Krystyna Janda) i pogrążonego 
w amnezji Marka (Jan Frycz). 
„Mistrz” (1966) Jerzego Antczaka jest nie tylko ściskającym za gardło 
popisem Janusza Warneckiego w roli tytułowej, ale także ważną auto- 
tematyczną filmową opowieścią o aktorstwie; z kolei Janusz Zaorski 
w „Particie na instrument drewniany” (1975) wydobył z dramatu Grocho- 
wiaka esencję polskiego charakteru — w tej samej mierze skłonnego do 
kompromisów i oportunizmu, co do niepodległościowych zrywów, 
szlachetnej, obywatelskiej gorączki. 
Chociaż skomplikowane relacje polsko-żydowskie były głównym te- 
matem co najmniej kilkudziesięciu tytułów, nikt nie powiedział na 
ten temat więcej niż dokumentalista Andrzej Brzozowski — w krót- 
kiej fabule „Przy torze kolejowym” (1964) będącej adaptacją jednego 
z opowiadań z „Medalionów” Zofii Nałkowskiej. Zgnębiona Żydów- 
ka (Halina Mikołajska) uciekła z transportu z mężem. On zginął, 
ona leży na śniegu z przestrzelonym udem. Nie może iść dalej. 
Tworzy się zbiegowisko, schodzą ludzie ze wsi, nie wiadomo, co 
zrobić z ranną. Bezradność, strach, poniżenie. „Zastrzelcie mnie!” 
— woła kobieta. Na desperackim spojrzeniu Haliny Mikołajskiej 
zatrzymujemy się wszyscy. Nie uda się od tego widoku uciec, nie 
można go zapomnieć. 

Łukasz Maciejewski 
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EKSCYTUJĄ, ZACIEKAWIAJĄ, OBURZAJĄ. BUDUJĄ LEGENDĘ FILMOWYCH FABRYK SNÓW NA CAŁYM 
ŚWIECIE. ALE CZY WSZYSTKIE SĄ PRAWDZIWE? SPECJALNIE DLA WAS BĘDZIEMY WERYFIKOWAĆ 


| NAJSŁYNNIEJSZE MITY ŚWIATA FILMOWEGO -Hlżbieta Ciapara 





PIONU 


„Oiciec chrzestny” 
reż. Francis Ford Coppola (1972) 


Plotka: Producenci nie chcieli 


Marlona Brando 


[prawdal 






Laurence Olivier, Ernest Borgnine, Anthony Quinn, ktokolwiek, byle 
nie Marlon Brando - takie było nastawienie producentów. Hollywood 
uważało wtedy, że Brando się skończył. Jego filmy robiły klapę, a on 
sam cierpiał na depresję i miał mocną nadwagę. Na dodatek znany 
był z dziwacznych kaprysów i kosztownych żądań, które windowały 
budżety jego filmów, a „Ojciec chrzestny” miał być kręcony jak naj- 
mniejszym kosztem. Coppola o tym wszystkim doskonale wiedział, 
ale w roli Vito Corleone, głowy mafijnej rodziny, widział tylko Brando. 
Podobnie myślał Mario Puzo, autor powieści „Ojciec chrzestny”. Na- 


pisał nawet do Brando list w tej sprawie - „Jest pan jedynym akto- 
rem, który potrafi zagrać tę rolę z potrzebną ukrytą siłą i ironią”. Cop- 
pola stoczył batalię o Brando. Dostał wreszcie zgodę, ale postawiono 
warunki - Brando musiał zgodzić się na niską jak na niego gażę (50 
tysięcy dolarów) i na zdjęcia próbne (rzecz niepraktykowana w przy- 
padku aktorów o takim dorobku). Nakręcono je w jego domu. Brando 
miał wtedy długie jasne włosy, które zbierał w kucyk. Jednak dla po- 


„Marynarz słodkich wód” 
reż. Charles Reisner, Buster Keaton (1928) 


Plotka: Buster Keaton 
ryzykował zyciem 
Iprawdajl 





trzeb zdjęć zwinął włosy w kok i przyciemnił pastą do butów. Do ust 
napchał sobie wacików, bo chciał przypominać buldoga („Wygląda na Aktor stał się legendą nie tylko dzięki swojej „kamiennej twarzy”, ale także 
wrednego, ale pod tą maską ukrywa ciepło”). Taka metamorfoza zro- dzięki niezwykłym numerom kaskaderskim, w które obfitowały jego filmy. 
Podczas kręcenia „Sherlocka Jr.” (1924) Keaton uszkodził sobie kark (pękł 


jeden z kręgów) — o czym dowiedział się dopiero kilka lat potem, robiąc 


biła wrażenie na wszystkich. Brando zdobył rolę wartą Oscara (które- 


go zresztą nie odebrał, ale to już inna historia). 


sobie prześwietlenie. Jednym z jego najsłynniejszych wyczynów była scena 
z „Marynarza słodkich wód” („Steamboat Bill Jr.” ), w której podczas cyklo- 
nu na Keatona wali się ściana domu. Keaton wychodzi cało z tej opresji 

- zatrzymuje się bowiem tak, że trafia w wybite okno padającej ściany. 
Aktor ani przez moment nie myślał, żeby dać się zastąpić przez kaskadera, 
choć prosiło go o to wiele osób. Niektórzy członkowie ekipy odmówili na- 
wet udziału w kręceniu tej sceny — byli przekonani, że Keaton zginie. Oczy- 
wiście, scena została starannie przygotowana. Najpierw zbudowano szkielet 
ściany. Następnie ułożono go na ziemi, Keaton wszedł do środka konstruk- 
cji i wokół niego zrobiono obramowanie okna - tak, by z każdej strony po- 
zostawało około pięciu centymetrów wolnej przestrzeni. Następnie dwoma 
bolcami zaznaczono miejsce, w którym stał Keaton. Szkielet podniesiono 

i dokończono budowę całej dekoracji. Podczas zdjęć ściana została opusz- 
czona na Keatona za pomocą dźwigu. Jeżeli przyjrzeć się dokładnie, można 
zobaczyć, jak aktor przyciska z całych sił ręce do ciała - tak, by na pewno 
zmieścić się w okiennym otworze. Scena została nakręcona za pierwszym 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, DDP IMAGES/MEDIUM 


razem, bo jak powiedział Keaton: „Takie rzeczy można zrobić tylko raz”. 
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„Strzał 
w ciemnościach” 
reż. Blake Edwards (1964) 


Plotka: Peter Sellers 
próbował nie dopuścić 
do premiery 





Sellers nie znosił „Strzału w ciemnościach”. Za- 
strzeżenia zgłaszał już na etapie scenariusza. Pierwot- 
nie film miał być adaptacją popularnej sztuki Marcela Acharda (a właściwie 
jej amerykańskiej przeróbki autorstwa Harry'ego Kurnitza) z Sellersem 
i Walterem Matthau w rolach detektywów. Sellersowi jednak sztuka się nie 
podobała i kategorycznie odmawiał przyjęcia roli. Wówczas reżyser Blake 
Edwards wpadł na pomysł, żeby ze „Strzału w ciemnościach” zrobić drugą 
część „Różowej Pantery”. Całkowicie przerobił scenariusz. Ze sztuki pozo- 
stał właściwie tylko tytuł. Sellers zgodził się wrócić do roli gamoniowatego 
inspektora Jacquesa Clouseau. Wymyślił nawet dla swojego bohatera nowy 
sposób mówienia - z przesadnie podkreślonym francuskim akcentem. Jed- 
nak po próbnym pokazie „Strzału w ciemnościach” w Los Angeles wpadł 
w przygnębienie. Uznał, że film jest beznadziejny i zaszkodzi jego karierze. 
Próbował więc za wszelką cenę nie dopuścić do jego premiery. Zapropono- 
wał nawet, że zwróci cały koszt produkcji. Propozycja nie została przyjęta. 
„Strzał w ciemnościach” trafił do kin i okazał się jeszcze większym przebo- 
jem niż „Różowa Pantera”. 


„Czarnoksiężnik z Oz” 
reż. Victor Fleming (1939) 


Plotka: Judy Garland zarobiła mniej 
niż pies, który z nią występował 
[nieprawda] 


Według popularnej anegdoty 16-letniej wówczas Judy Garland płacono 

35 dolarów za każdy tydzień zdjęć, podczas gdy suczka Terry (filmowy 

Toto), a właściwie jej treser Carl Spitz dostawał 125 dolarów. Jest to jednak 

nieprawda. Owszem Spitz i Terry inkasowali co tydzień 125 dol. Ale Judy 
Garland dostawała tygodniowo 500 dol., bo 

tak wynikało z kontraktu, którym 

była wtedy związana z wytwórnią 












MGM. Płacono jej zresztą najmniej 
z całej aktorskiej obsady — Charley 
Grapewin i Clara Blandick jako wujo- 
stwo Dorotki zarabiali po 750 dol., 
Bert Lahr (Tchórzliwy Lew) 
dostawał 2,5 tys. dolarów, 
a Ray Bolger (Strach na 
Wróble) i Jack Haley 
(Blaszany Drwal) nawet 
3 tys. tygodniowo. Ale 
statystom w rolach 
Manczkinów płacono 
mniej niż psu - 100 dol. 
tygodniowo. 



















































duszy, a 


Rozwiązywaniem problemów 
bohaterów filmów zajmują się: 


Katarzyna Wasilewska 
(psycholog narracyjny) 


Jacek Wasilewski 


(kulturoznawca) 


Nie podoba mi się zbroja. Nic na to nie po- 
radzę! Uwiera, fatalnie leży, w dodatku jest 
taka banalna, bez pomysłu. Założyłam ją 
w finalnej scenie walki, ale mówię wam 
— nie mogłam patrzeć na siebie w lustrze! 
To rzecz z zupełnie innej bajki, po prostu na 
mnie nie pasuje. Dlaczego muszę ją nosić? 
Ja naprawdę wolę sukienki, czy nie mogło 
tak zostać? Alicja 


Bardzo Ci współczujemy! W genialnie po- 
papranym umyśle Lewisa Carolla rzeczy- 
wiście nie było mowy o zbroi i nie miałaś 
jej nosić. Spróbuj jednak potraktować ten 
pancerz jako metaforę, a może trochę Ci 
ulży. Kim jesteś w filmie? Dziewczynką, 
której ciałem wszyscy usiłują rozporzą- 
dzać zgodnie z obyczajowością epoki. Ma- 
ma pilnuje, czy masz gorset i pończochy, 
przyszła teściowa popatruje na Twe łono 
i ślini się na myśl o wnuczętach, narzeczo- 
ny czuje się lepszy, oczekuje spuszczonych 
oczu i zamkniętej buzi. Tylko że, na nie- 
szczęście mamy — ty nie nosisz pończoch! 





ALICJA 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Skomplikowane życiorysy, nie radzą 
sobie, proszą o pomoc. Dlatego my im radzimy: psycholog sięga do dna bohaterskiej 
analizuje społeczny kontekst wydarzeń. Bonus dla widza: 
nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


(Z KRAINY CZARÓW) 


Czy nadajesz się na główne danie na im- 
prezie zaręczynowej? 

Nie jesteś tego pewna. Widzisz królika — to 
zwierzak jurny, symbol energii seksualnej 
i witalności. Królicza norka, do której cie- 
kawie zaglądasz, to miejsce, do którego do- 
brze wychowanym pannom w Twojej epo- 
ce nie wypadało sięgać — łapki na kołdrę! 
Wieczorami, przed zaśnięciem, nie potra- 
fisz się jednak oprzeć. Fantazje prowadzą 
cię w głąb samej siebie, szukasz odpowie- 
dzi na to, kim jesteś... Przedzierasz się 
przez dżunglę pełną stworzeń, które uosa- 
biają twoje nadzieje i lęki. Jajowaci bliźnia- 
cy symbolizują twoje niezdecydowanie. 
Gadające kwiaty to konwenanse, wpajane 
Ci przez otoczenie. Pies Bernard oznacza 
naiwną ufność, że dadzą ci pożyć, o ile bę- 
dziesz posłuszna — łudź się dalej! Mniama- 
łyga piszczy jak Twoja waleczność mysich 
rozmiarów — więcej gadki niż działania. 
Kapelusznik zaś to szaleństwo, którego się 
boisz: „Czy jestem szurnięta jak ciocia 
Imogena? Czy skończę jak ona? Z pewno- 





Mia Wasikowska, odtwórczyni tytułowej roli w „Alicji w Krainie Czarów” w reż. Tima Burtona 
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ścią coś ze mną nie tak, skoro nie chcę Ha- 
misha!” — myślisz zrozpaczona. Ale szaleń- 
stwo ma zielone zwierzęce oczy, rozmarzo- 
ny uśmiech Johnny'ego Deppa i wydaje się 
miłe. Decydujesz się mu zaufać. Przecież 
nawet tata uspokajał Cię, gdy byłaś mała, 
że wszyscy najlepsi ludzie są po części sza- 
leni. A więc — za Kapelusznikiem! 

Łatwo powiedzieć, gorzej zrobić. Jesteś 
przerażona. Kiedy stajesz w altance, Ha- 
mish prosi o rękę, ludzie się gapią... Jak się 
wykręcić? Jak pokonać swój strach i wy- 
rwać się spod przymusu spełniania cudzych 
zachcianek? Za chwilę utną ci głowę! 
Zbierasz się na odwagę i zaczynasz działać. 
Swoją walkę rozgrywasz dwa razy, na dwa 
sposoby. Po pierwsze, zwyciężasz łagodno- 
ścią i dobrocią, gdy po kobiecemu obez- 
władniasz białą kudłatą bestię, oddając jej 
oko. Bestia przechodzi na twoją stronę i za- 
miast cię poźreć, przekazuje ci miecz, któ- 
rego pilnowała. Następnie stajesz do walki 
po męsku, ubrana w zbroję, aby ściąć łeb 
smoka. I tu mamy wyjaśnienie przebieran- 
ki. Jest konieczna, aby uwypuklić uniwer- 
salny charakter Twoich zmagań — zwycię- 
żasz swoje ograniczenia w skali ogólno- 
ludzkiej, nie jako dziewczynka, lecz jako 
człowiek. To dlatego pokonujesz dwa po- 
twory, raz w sukience, a raz w zbroi; raz 
sercem, a raz mieczem — dzięki temu jun- 
gowska anima i animus, czyli twój pierwia- 
stek kobiecy i męski, są zadowoleni. 

I wtedy uwalniasz się spod nakazów Czer- 
wonej Królowej, swojego wewnętrznego 
strażnika przyzwoitości i porządku. Nie bę- 
dziesz jej zdeformowaną, zniewoloną pod- 
daną, wyrywasz się na swobodę. Zamiast 
dbać o perystaltykę męża, wsiadasz na sta- 
tek i wyruszasz w nową podróż, tym razem 
rzeczywistą, a nie rozgrywającą się w kra- 
inie wyobraźni. Masz plan: zobaczysz ka- 
wałek świata i poszukasz zajęcia, które bę- 
dzie cię cieszyć. Trochę to kiczowate, ale 
urocze. Dlatego nie ma co lać łez o zbroję 
— nosisz ją tylko przez chwilkę i w słusznej 
sprawie, a na końcu znów masz ładną su- 
kienkę i płaszcz. Grzech narzekać! 





ETON A 


PROGRAM A180 
CIACGCCGONA 


Program A180 CIACCONA jest meblem o kla- 
sycznej, ponadczasowej formie doskonale 
komponującym się we wnętrzach klasycznych. 
WnikLiwy obserwator dostrzeże w miękkich wymiary: 101 / 94 / 90 
liniach mebla nawiązania do kształtu kieli- - od 1786 PLN 
chów kwiatów - dzięki temu mebel moż- 407 PLN 
na wpisać w aktualny nurt mebli organicz- 
nych. Dekoracje wnętrz czerpiące inspiracje 
ze świata przyrody często pojawiały się 

w historii meblarstwa, dzisiaj są przeciw- 
wagą dla wszechobecnych ascetycznych form 
geometrycznych. A180 CIACCONA jest meblLem Kanapa 3-osobowa 
funkcjonalnym, szczególnie polecanym wymiary: 206 
osobom lubiącym wnętrza o umiarkowanym, 
dyskretnym wystroju. WSKO 


eKanapa 2-osobowa 

wymiary: 156 / 94 / 90 
w materiale - od 2 
w skórze - od 3342 PLN 












le - od 3 
od 4181 PLN 


*faninm 
NOBLE BANK 


A. oauap= zna 


: M! WALNE 
zAUUION ELISS CNZETE 


4000 


LECLECZTE CAAECEUALUZANTLEUEUONUZA IJ CH:FULORUCYC| 
do dyspozycji nie tylko świetnie dopasowane do ich potrzeb parametry 
ALELENIALNCL WT NŻZT ATC CET W LUC CVA 73 
SELEREM: -CUP ELA NZ NOZ Wan ALCIA Jal 
Pity Pass i usługa Noble Concierge to tylko niektóre z nich. Podstawowe 
parametry finansowe karty to najdłuższy na rynku okres nieoprocento- 
wany - aż 61 dni, nieograniczony (Infinite - nieskończony) limit oraz 
Oprocentowanie na poziomie 18,5%. Design karty to dzieło włoskiego 
Studia projektowego Pininfarina - współtwórcy najbardziej pożąda- 
nych aut, jak Maserati czy Ferrari. Niezależnie od miejsca i okoliczno- 
ŚCi, posługiwanie się kartą VISA Infinite Noble Banku jest eleganckie, 
MUR ET LEA 














3 
empik.com Poleca 





























Bartosz 
Żurawiecki 








Niedawno kilka polskich portali interneto- 
wych przedrukowało (skopiowało? wkleiło? 
zmałpowało? — jakiego słowa należy używać 
w odniesieniu do takich internetowych 
„przedruków”?) stworzony przez pewnego 
amerykańskiego dziennikarza ranking naj- 
bardziej przecenianych reżyserów świata. 
Na czele, o ile pamiętam, znalazł się Alfred 
Hitchcock, a w środku m.in. Martin Scorse- 
se i Ridley Scott. Ranking ten wprawił mnie 
w rozkoszny nastrój porównywalny z przy- 
jemnością, jaką daje przebicie od czasu do 
czasu nadmuchanego balonika albo włoże- 
nie kija w mrowisko. Nie we wszystkich 
punktach zgadzam się z autorem (nie mogę 
się zgadzać z kimś, kto za jedyny udany film 
Scotta uznaje „Gladiatora”, którego ja aku- 
rat nie trawię), zwłaszcza że ograniczył się 
on do kina hollywoodzkiego. Oj, dorzucił- 
bym parę nazwisk z rodzimego podwórka! 
Największe jednak wrażenie zrobiły na 
mnie posty internautów pod owym rankin- 
giem. Można je streścić w trzech słowach: 
szok, zgorszenie, histeria. Jakby im ktoś 
napisał, że Boga nie ma albo że jest (czar- 
ną) kobietą. Po prostu — obraza uczuć reli- 
gijnych na całego. Parę osób domagało się 
natychmiastowego ukarania autora, przy- 
najmniej dożywotnim zakazem publikowa- 
nia jakichkolwiek jego tekstów gdziekol- 
wiek. Inni obrzucali mięsem portal, który 
śmiał coś takiego zamieścić na swojej stro- 
nie. Ktoś płakał, że przecież napisane jest 
w uczonych księgach, iż Scorsese to wielki 
reżyser! 

Zamyśliłem się nad potęgą polskich kom- 
pleksów. Nad naszą wieczną niedojrzało- 
ścią i infantylnymi reakcjami. Nad brakiem 
luzu i dystansu. Nad tym, że nie umiemy 
myśleć krytycznie i autonomicznie, nie po- 
trafimy przyjmować cudzych opinii i poglą- 
dów, choćby i kontrowersyjnych, a następ- 
nie przeciwstawić im argumenty, nie zaś 
inwektywy z frazesami. Nikt nas tego nigdy 
nie nauczył. Kto zresztą miałby nas tego 
nauczyć? Ci oportuniści, którzy wypełniają 
salki szkolne i katechetyczne, łamy gazet 
i ekrany telewizorów? 
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Tak zwana krytyka filmowa jest u nas pełna banałów, matryc myślowych 
i klisz językowych. Kompleksów i lęków 


W KRAINIE EGZALTOWANYCH 


PENSJONAREK 





Seriozna odpowiedź polskiej publiczności 
na ironiczny i subiektywny ranking amery- 
kańskiego dziennikarza znowu obnażyła 
naszą słabiznę. Brak pewności siebie, który 
pokrywamy butą i agresją, brak własnych 
refleksji, który próbujemy zasłonić tym, co 
zasłyszymy w kościele, na ulicy, w telewizji 
albo wyczytamy w podręczniku. Zrobiło mi 
się smutno, zwłaszcza że przecież sam taki 
byłem. Bo i mnie nie nauczono, jak myśleć 
samodzielnie, jak się nie bać wyrażania 
własnego zdania, jak dyskutować. Musia- 
łem przyjmować na wiarę, że ten i ów jest 
wielkim artystą. 

Z jednej strony wywierała na mnie presję 
popkultura ze swoimi modami i hierarchia- 
mi, z drugiej — trzymały w uścisku szkolne 
kanony. Gdy spotykałem się z opiniami wy- 
wrotowymi, kwestionującymi porządek 
rzeczy lub gdy sam nie byłem w stanie od- 
czuć wielowymiarowości i wyjątkowości 


jakiegoś dzieła, popadałem w zamęt i pani- | 


kę. Nie wiedziałem, jak zareagować, co po- 
wiedzieć. Nadrabiałem miną, ale koniec 
końców dawałem upust emocjom, jakie 
wywoływało we mnie czyjeś odmienne 
zdanie. Obrażałem się, złościłem, byłem 
bliski płaczu etc. 

Takie emocjonalne reakcje, zrozumiałe 
w przypadku młodego, zdezorientowanego 
człowieka, z biegiem lat stają się coraz bar- 
dziej żałosne. Niestety, pełno ci u nas prze- 
rośniętych, egzaltowanych pensjonarek 
płci dowolnej, które przejęły rolę profesora 
Pimko. Poznać je można po tym, że w od- 
niesieniu do dzieł sztuki nagminnie uży- 
wają „mocnych” przymiotników. Tak więc 
film, książka czy spektakl są: magiczne, cu- 
downe, wspaniałe, genialne, odważne, 
ekscytujące, piękne, a nawet przepiękne. 


Pensjonarki owe onanizują się (rzecz jasna, 
w duchu) sławnymi nazwiskami i strzegą 
ich przed najmniejszym atakiem z gorliwo- 
ścią obrońców Jasnej Góry. Jedna z nich 
zbeształa mnie niedawno, że dałem jedy- 
nie cztery gwiazdki „Białej wstążce”. Bo 
przecież Haneke wielkim reżyserem jest, 
a wielcy reżyserzy robią wyłącznie wybitne 
filmy. Na poparcie swojego „argumen- 
tu” przytoczyła, poza wymienionymi przy- 
miotnikami, jeszcze parę głosów autoryte- 
tów. Egzaltowana pensjonarka Pimko nie 
jest w stanie wykrzesać z siebie ani jednej 
oryginalnej myśli. 

Gdyby to zresztą ograniczało się do forów 


internetowych... Niestety, podobna poety- | 
ka często obowiązuje również w branży. | 


Włączcie publiczną rozgłośnię w niedzielę 
rano. Z pewnością każdy oddział regionalny 
ma audycję kulturalną, w której przeprowa- 
dza się afektowane rozmowy o sztuce z ar- 
tystami nawiedzającymi akurat dane miasto 
wojewódzkie czy powiatowe. W przerwach 
zaś obowiązkowo leci Grechuta lub Turnau. 
Albo Anna Szałapak. Jedna z takich zna- 
nych mi dziennikarek kulturalnych miała 
też w zwyczaju besztać na antenie młodych 
recenzentów, gdy napisali coś nieprawo- 
myślnego w lokalnej prasie. 

A krytyka filmowa? Tak, tzw. krytyka filmo- 
wa też jest u nas pełna banałów, matryc 
myślowych i klisz językowych. Kompleksów 
i lęków. Jednym myli się z wazeliniarstwem, 


innym z marketingiem i „boksofisem” (do- | 
bre , bo się dobrze sprzedaje). Tymczasem | 


wszystko, co wstrzymuje ruch myśli, co jest 
mechanicznym powtarzaniem obiegowych 
mądrości i opinii, laurek i pacierzy, szkodzi 
życiu duchowemu i umysłowemu. Zarówno 
jednostek, jak i społeczeństw. 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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Ludzie piszący wiersze dzielą się na po- 
etów i wieszczów. Poetów jest zwykle 
bezlik. Dobrych lub nawet wybitnych po- 
etów mamy w Polsce po kilku na pokole- 
nie. Wieszcz zdarza się raz na parę poko- 
leń. W kinie jest podobnie. Reżyserów 
mamy już Polsce bezlik. Dobrych, a nawet 
wybitnych reżyserów mieliśmy i mamy 
kilku, a może kilkunastu. Ale wieszcz pol- 
skiego kina wciąż jest tylko jeden. Wła- 
śnie mieliśmy kolejną okazję, by się o tym 
przekonać. 


Szczerze powiem. „Katyń” to nie jest mój 
ulubiony film Andrzeja Wajdy. Po „Kana- 
le", „Ziemi obiecanej”, „Weselu”, „Czło- 
wieku z marmuru” wydaje mi się zbyt 
szkolny. Gdyby wyciąć ostatnie 20 minut 
— czyli scenę mordu 
— można by uznać, 
że jest to średniej 
klasy rodzinne tele- 
wizyjne kino, które 
się ogląda... ale ono 
nie powala. Kinowa 
jazda obowiązkowa 
czy szkolna czytan- 
ka. Opowiedziana so- 
lidnie. Zagrana po- 
rządnie. I tyle. 

Powiedziałem to 
Andrzejowi Wajdzie 
jeszcze przed pre- 
mierą. A on na to, 
że tak miało być. Że taki musiał być 
pierwszy film o Katyniu. Że najpierw trze- 
ba porządnie tę historię opowiedzieć Pola- 
kom, Rosjanom i światu, a potem przyj- 
dzie czas na sztukę, metaforę, uniwersal- 
ne przesłania i wielkie inscenizacje. 
Wydawało mi się, że jest to robienie cnoty 
z konieczności, czyli wymówka wielkiego 
reżysera, który nie był w stanie znaleźć 
dla Katynia tego poetyckiego języka, który 
znajdował w swoich wielkich filmach. 
Mówiąc krótko, myślałem, że mistrz tro- 
chę nie dał rady i dorabia łatwą ideologię 
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WAJDA 
WIESZCZ 


do chwilowej niemocy. Niemocy zresz- 
tą jakoś zrozumiałej, jeśli się pamięta, że 
w Katyniu zginął jego ojciec i że Wajda pół 
życia myślał o tym filmie. 


Kiedy po 10 kwietnia znów obejrzałem 
„Katyń”, zrozumiałem, jak bardzo się my- 
liłem i jak bardzo Wajda miał rację. „Ka- 
tyń” (wyjąwszy wstrząsający finał) wciąż 
jest szkolny, akademicki, nieco telewizyj- 
ny. Ale teraz to już nie jest wada, lecz za- 
leta. Bo teraz to już nie jest kino. Teraz to 
jest wielka dydaktyczna opowieść o tym, 
dlaczego Polacy muszą latać do Smoleń- 
ska, dlaczego co roku musi tam się stawić 
polski prezydent i premier. Opowieść, 
która nam samym tłumaczy to językiem 
obrazów i która przede wszystkim jest 





w stanie opowiedzieć to innym. Może na- 
wet zdolność prostego opowiedzenia na- 
szej katyńskiej sprawy innym jest w tym 
przypadku ważniejsza niż sam film jako 
dzieło sztuki czy produkt kultury maso- 
wej przyciągający do kin. 


Do takiej dydaktycznej międzynarodowej 
misji „Katyń” Wajdy pasuje, jak obszył. Bo 
wszystko jest tam opowiedziane tak, że 
każdy Rosjanin, Anglik, Włoch, Ameryka- 
nin, Niemiec, Duńczyk, Brazylijczyk, Hisz- 
pan może się z tego filmu dowiedzieć, dla- 


Do dydaktycznej międzynarodowej misji „Katyń” Wajdy pasuie, jak obszył 


czego przez pierwsze 20 lat wolności Pola- 
kom i Rosjanom tak trudno było ułożyć 
normalne stosunki. Bo Wajda solidnie i po 
belfersku nie tylko opowiedział, co stało 
się z polskimi oficerami, którzy trafili do 
sowieckiej niewoli, nie tylko pokazał, dla- 
czego Polakom tak trudno było zaufać no- 
wej Rosji, ale też wytłumaczył, dlaczego 
Rosjanom tak trudno było wydobyć z siebie 
słowa rzetelnej ekspiacji. 


Tragedia pod Smoleńskiem tak czy inaczej 
zmieniłaby ścieżkę rosyjsko-polskich rela- 
cji. To jest niewątpliwe. Relacje między 
państwami po tej katastrofie musiały się 
zmienić. Ale byłaby to zmiana powierz- 
chowna i łatwa do odwrócenia, gdyby nie 
poszła za nią zmiana społecznej świa- 
domości. A bez po- 
równania trudniej 
byłoby społeczną 
zmianę uzyskać, 
gdyby Wajda nie 
nakręcił „Katynia” 
i gdyby miliony 
Rosjan nie mogły 
go zobaczyć w ro- 
syjskiej telewizji. 
W dużym stopniu 
ten film musiał ist- 
nieć i czekać na pół- 
ce rosyjskich dys- 
trybutorów, żeby 
ofiara po raz drugi 
złożona pod Smoleńskiem przez polską eli- 
tę mogła dać trwałe i ważne owoce. 


Nie chcę wpadać w metafizyczny patos, 
który nie raz prowadził nas już na manow- 
ce. Ale myślę teraz, że Wajda musiał to 
przeczuwać, a może nawet wiedzieć, kiedy 
swój film właśnie tak zamierzył i zrealizo- 
wał. Mógł zrobić film wielki — jak „Kanał” 
czy „Wesele”. Wolał zrobić film ważny, 
jakim teraz stał się jego „Katyń”. Tym 
wieszcz różni się od reżysera. I — dzięki Bo- 
gu — Wajda okazał się wieszczem. 


FOTO: MAGDALENA CYTOWSKA RYS.: ANDRZEJ JACYSZYN 
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O miano „bohatera maja” 

m walczyć będą zapewne dwa 
przygodowe widowiska - „Robin 
Hood"Ridleya Scotta i „Książę 
Persji: Piaski czasu” Mike'a Ne- 
wella. Gdzie dwóch się bije, tam 
trzeci korzysta. Czy raczej trze- 
cia, bo filmem, który zgromadzi 
największą publiczność, może 
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stać się druga część kinowego 
„Seksu w wielkim mieście” 
Michaela Patricka Kinga. 
Przede wszystkim jednak 
mdo naszych kin trafi 
wreszcie kilka filmów głośnych, 
nagradzanych na festiwalach 
ico najmniej frapujących: „Sa- 
motny mężczyzna” Toma Forda 
zżyciową rolą Colina Firtha, 
„Jaśniejsza od gwiazd” Jane 
Campion czy „Prorok” Jacquesa 
Audiarda uhonorowany aż 
9francuskimi Cezarami. Podko- 
niec miesiąca polską premierę 
będzie mieć wyróżniony w tym 
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roku Oscarem dokument „Zato— 
ka delfinów" Louisa Psihoyosa. 
Maj to także miesiąc festi- 
m wali - zarówno polskich 
(np. Doc Review), jak i między- 
narodowych (Cannes). Przynio- 
są nam one zapowiedź tego, co 
ujrzymy w normalnej dystrybu- 
cji najwcześniej jesienią. Po raz 
pierwszy także w tym roku 
w maju odbywać się będzie Fe- 
stiwal Polskich Filmów w Gdyni. 
Jak się zaprezentuje rodzime 
kino zaledwie kilka miesięcy po 
poprzednim festiwalu ? 
I44Bartosz Żurawiecki 
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1. ALICJA W KRAINIE CZARÓW 331,5 1. ALICJA W KRAINIE CZARÓW 203,1 5 
2. TRICK 279,6 5 2. JAK WYTRESOWAĆ SMOKA 144,4 3 
3. AVATAR 189,5 16 3. STARCIE TYTANÓW no,2 2 
4. WYSPA TAJEMNIC 167,1 3 4. DORWAĆ BYŁĄ 55,9 4 
5. AUTOR WIDMO 103,1 8 5. DZIENNIK CWANIACZKA 53,6 4 
6. JAK WYTRESOWAĆ SMOKA 100,6 1 6. WHY DID I GET MARRIED TOO? 48,5 2 
7. NOSTALGIA ANIOŁA 99,9 5 7. OSTATNIA PIOSENKA 42,3 2 
8. TWÓJ NA ZAWSZE 88,4 4 8. HOT TLB TIME MACHINE 36,9 3 
9. STARCIE TYTANÓW 63,1 1 9. WYSPA TAJEMNIC 29,3 8 
10. KWIAT PUSTYNI 120,6 3 10. NOCNA RANDKA 25,2 1 
e ad EG we 
1. ALICJA W KRAINIE CZARÓW 41,2 5 1. ALICJA W KRAINIE CZARÓW 34,6 3 
2. WYSPA TAJEMNIC 13,8 4 2. HEARTBREAKER. LICENCJA... 30,7 4 
3. NIANIA I WIELKIE BUM 12,3 2 3. OBŁAWA 22,8 5 
4. STARCIE TYTANÓW 8,7 1 4. WYSPA TAJEMNIC 21 7 
5. GREEN ZONE 8,3 4 5. L'IMMORTEL na 3 
6. DORWAĆ BYŁĄ 77 3 6. JAK WYTRESOWAĆ SMOKA nn 2 
7. JAK WYTRESOWAĆ SMOKA 73 1 7. STARCIE TYTANÓW 8,4 1 
8. KICK ASS 5,3 1 8. TOUT CE QUI BRILLE 7,6 3 
9. THE BLIND SIDE 5,2 2 9. AUTOR WIDMO 5,1 6 
O. AVATAR 4,7 16 O. LES INVITES DE MON PERE 3,3 2 





T rójwymiarowe produkcje w natarciu. Po 
spektakularnym sukcesie „Avatara” (ponad 
2,7 mld dolarów wpływów na całym świecie)! 
przyszedł czas na „Alicję w Krainie Czarów”, któ- 
ra zarobiła blisko 900 min dol. Już w kwietniu nie- 
mal jednocześnie na ekrany kin wkroczyły „Star- 
cie Tytanów” i„Jak wytresować smoka”. Nastała 
era filmów 3D. W tym roku czeka nas jeszcze 
przynajmniej piętnaście premier trójwymiaro- 
wych produkcji (w tym „Shrek Forever”, „Toy 
Story 3" oraz „Harry Potter i Insygnia Śmierci 


Cz. 1”). Dodajmy, że w Polsce „Avatar” stał się naj- 
popularniejszym zagranicznym tytułem po 1989 
roku (3,633 mln widzów), a „Alicja w Krainie Cza- 
rów” jako pierwszy obraz 2010 roku zebrała 

w kinach ponad milion widzów. W Europie alter- 
natywą dla filmów 3D są rodzime produkcje. 

W Polsce „Trick”, w Wielkiej Brytanii „Niania 

i wielkie bum”. Interesująco wygląda sytuacja 
we Francji. W pierwszej dziesiątce miesięcznego 
zestawienia znajduje się aż pięć francuskich fil-- 
mów (europejski „Autor widmo”). |44 Przemek Niciak 
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Znany projektant postanowił spró- 
bować sił jako filmowiec. „Samot- 
nego mężczyżnę” nazwać moż- 
na dziełem prawdziwie stylowym 
— Ford opowiada przy użyciu boga- 
tej palety barw, którymi nasyca wy- 
smakowane plastycznie ujęcia. Ko- 
lejnym scenom towarzyszy pyta- 
nie: czy reżyser nie zajdzie o jeden 
estetyczny most za daleko? 

Wbrew obawom, malarska szata 
filmu — łącząca wyraźne kontury 
z cieniami i powidokami — nie przy- 
tłacza. Włada nią bowiem rygor hi- 
storii, którą poznajemy z punktu 
widzenia bohatera. Jest nim profe- 
sor literaturoznawstwa, George, 
rozbity tragiczną śmiercią wielolet- 
niego partnera. Dotknięty traumą 
mężczyzna stracił wolę życia, toteż 
planuje się z nim rozstać. Ale ono 
uparcie puka do jego drzwi. George 
kilkakrotnie zatraca się we wspo- 
mnieniach utraconej miłości i sięga 
po pistolet, zawsze jednak niespo- 
dziewane wydarzenie odwodzi go 
od pociągnięcia za spust. Telefon, 
przypadkowe spotkanie, zaprosze- 
nie na kolację u przyjaciółki: jak na 
złość, wciąż coś się dzieje. 

Strzałem w dziesiątkę było zaanga- 
żowanie Colina Firtha. Brytyjski ak- 
tor, którego ogromne możliwości za- 
częto wreszcie wykorzystywać, gra 
być może rolę życia. Nie epatuje bó- 
lem, tylko wyraża go w minimali- 





stycznych drgnieniach twarzy — jak- 
by przesłoniętej mgłą, trochę niedo- 
stępnej, jednak będącej przejmującą 
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>. Wysmakowane, humani. 


7 UZNA 
z genialną kreacją Firtha 





Ford snuje narrację o życiu spełnionym, którego sensem była relacja z drugim 


człowiekiem. A zdjęcia zmieniają swe odcienie wraz z emocjami bo 
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wizytówką poranionej duszy. Dzięki 
Firthowi George'a nie charakteryzu- 
je jedynie rozpacz, biorąca górę 
głównie w chwilach bolesnych retro- 
spekcji. To przede wszystkim czło- 
wiek wrażliwy, którego osobista tra- 
gedia uczyniła nadwrażliwym. Tak 
jak próby samobójcze bohatera wa- 
hają się w tonacji od powagi po gro- 
teskę, tak nim samym miotają 
sprzeczne emocje. Obok dominują- 
cego, ale nie wszechwładnego cier- 
pienia, oprócz nostalgii i pustki, po- 
jawiają się też: cierpki humor, cieka- 
wość bliźniego, przyjaźń, erotyczna 
fascynacja. W ponury pejzaż żałoby 
nieśmiało wnika przyjemność czer- 
pana z życia, które, jak się wydawa- 
ło, niczego już George'owi zaofero- 
wać nie może. 

Unikając naiwności — bo strata jest 
mimo wszystko w tym filmie najbar- 


dziej dojmującym uczuciem — Ford 
maluje wielopłaszczyznowy portret 
mężczyzny, którego wyostrzone bó- 
lem zmysły chłoną bodźce otoczenia 
ze zdwojoną siłą. Operator Eduard 
Grau „humanizuje” obraz — zdjęcia 
zmieniają odcienie wraz z emocja- 
mi George'a (bywają szare, popie- 
late, ale również wielokolorowe), 
najprzytulniejsze barwy przybiera- 
jąc na koniec. Wówczas obecność 
młodego studenta nieoczekiwanie 
przypomni profesorowi, jak smaku- 
ją piękne chwile i pozwoli — przy- 
najmniej na moment — odegnać 
cierpienie. 

Przewijającym się w „Samotnym 
mężczyźnie” motywem jest sen, 
w którym George tonie, bezskutecz- 
nie wymachując rękoma. Wizja prze- 
obraża się pod wpływem kontaktu 
z chłopakiem — George wreszcie 


atera 





wzbija się ku powierzchni. I choć 
śmierć raz jeszcze da o sobie znać 


— naturalnie i bezszelestnie — trudno 
uwolnić się od myśli, że Tom Ford 
snuje narrację o życiu spełnionym, 
którego sensem była relacja z dru- 
gim człowiekiem. Ta mądra filozofia, 
podana w nienagannej formie, im- 
pregnuje film na zarzut banalnej 


estetyzacji. |44 Błażej Hrapkowicz 


(A SINGLE MAN) USA 2009. Reżyse- 
ria: Tom Ford. Scenariusz: Tom Ford, 
David Scearce (na podst. powieści Chri- 
stophera Isherwooda). Zdjęcia: Eduard 
Grau. Muzyka: Abel Korzeniowski. Sce- 
nografia: Dan Bishop. Obsada: Colin 
Firth, Julianne Moore, Nicholas Hoult, 
Matthew Goode, Jon Kortajarena. 
Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 99 
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Ponad 100 seriali w jednym miejscu. 
Czytaj gorące newsy, dyskutuj na forum, 


sprawdzaj streszczenia odcinków, 
oglądaj galerie i trailery. 








ogramów tygodniowo 


ix e.pl Internetowy przewodnik po Świecie telewizji 





























BAD BOYS. CELA 425 






DOKUMENT O LUDZIACH 


Z WIĘZIENIA W WOŁOWIE 


Tytuł jest ironiczny. Reżyser wyraź- 
nie dworuje sobie w nim z przy- 
zwyczajeń odbiorcy, któremu wię- 
zienie kojarzy się z lasem lepkich 
rąk, wyciągających się zza krat ku 
przerażonej agentce Starling albo 
Clintem Eastwoodem dłubiącym 
tyżką w ścianie. Kino przyzwyczaiło 
nas postrzegać więzienie jako wyż- 
szą szkołę przestępczości, w której 
magister z marihuany zdobywa sto- 
pień doktora z kokainy. Jednak film 
Janusza Mrozowskiego nie jest pet- 
ną zwrotów akcji hollywoodzką sen- 
sacją, a jego bohaterowie, wbrew 
temu, co sugeruje tytuł, nie mają 
zbyt wiele z fabularnych czarnych 
charakterów. 

Reżyser dostał pozwolenie na sfilmo- 
wanie 10 dni z życia osadzonych 
w jednej z licznych cel zakładu kar- 
nego w Wołowie — z pewnością naj- 
bardziej przepełnionego więzienia 
w Polsce. Panują tu warunki rodem 
z indyczej fermy. Siedmiu mężczyzn 


Polska prowincja jest pełna magii, 
poezji i cudów. Wiedzą to nie tylko 
Jan Jakub Kolski czy Andrzej Ba- 
rański, ale także debiutant Gerwa- 
zy Reguła. Film tego ostatniego nie 
jest jednak intymną, prywatną wi- 
zją raju pielęgnowanego z dala od 
smogu i hałasu, bliżej mu raczej do 
serialu „Ranczo”. 

Już od pierwszego ujęcia z lotu 
ptaka wiemy, że „Droga do raju” 
nie znajduje się w okropnej stolicy, 
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spędza całe dnie w zapyziałej izdeb- 
ce wielkości przedziału kolejowego 
z kuszetkami. Dokumentaliście uda- 
to się jakimś cudem zmieścić tam 
jeszcze kamerę. 

Artur, Boguś, Damian, Józek, Julek, 
Marcin i Marek odsiadują wyroki od 
9 do 25 lat. Są skazani na swoje to- 
warzystwo, mają książki i komputer, 
dbają o kondycję fizyczną, ale to mar- 
ne rozrywki wobec zmory monotonii. 
Film to dla nich szansa „podrasowa- 
nia” publicznego wizerunku. Przed- 
terminowe zwolnienie, przebaczenie 
rodziny, sympatia anonimowego wi- 
dza — wiedzą, że coś na pewno da się 
tym występem ugrać. Podejrzenia 
budzi ich schludny sposób wysławia- 
nia się, bez grypsery i przekleństw, 
brak agresji, czy całkowite pominię- 
cie tematu potrzeb seksualnych. 

To jednak bodaj pierwszy film wię- 
zienny, „z lektury” którego nie wy- 
nikają męczące truizmy. Złe chłopa- 
ki z celi nr 425 przypominają nam 





ale wiedzie przez małe miasteczka. 
W takim miasteczku każdy dzień 
przeżywa się godnie i pięknie, na- 
wet jeśli praca jest ciężka, płaca ni- 
ska, śmierć bliskich zaś czai się za 
rogiem. Ela (Ilona Ostrowska) to sa- 
motna matka pracująca w przetwór- 
ni mięsa. Ale nie jest to taka zwy- 
czajna dziewczyna, o nie! Gdy ma 
tylko okazję, z tego dobrego świa- 
ta ucieka do jeszcze lepszego, do 
świata swoich fantazji, gdzie poda- 











ludzi „z sąsiedztwa”. Potrafią prze- 
cież się uśmiechać, mówiąc o swojej 
przyszłości, albo cieszyć wyobrażo- 
nym joggingiem po lesie. Zupełnie 
szczerze rozprawiają też o zaletach 
zamknięcia: dla alkoholika skazanie 
było ratunkiem, ktoś inny skończył 
tu wreszcie szkołę, wyrobił sobie 
charakter albo w najgorszym razie 
muskulaturę. 

Ale resocjalizacja nadal brzmi w Wo- 
łowie jak puste słowo. Więźniowie 
pozostawieni samym sobie dryfują 
ku wolności niczym rozbitkowie. Ży- 
ją bez prawdziwych doświadczeń, 
bez wyzwań i pokus, w próżni, która 
sprawia, że dziś trudno im zrozu- 
mieć, co popchnęło ich kiedyś ku 
przestępstwu. Bo przecież nie ma tu 
niewinnych. Ci ujmująco sympatycz- 







ni faceci to mordercy i recydywiści. 
Czy stanowią oni chlubne wyjątki na 
tle reszty więźniów, czy są równie 
sympatyczni po wyłączeniu kamery 
i czy kara, jaką tu odbywają, ma jakiś 
sens — na te pytania nie umiemy so- 
bie odpowiedzieć. 

Pomimo słabości film Mrozowskiego 
to jednak interesująca propozycja, 
choć niekoniecznie kinowa. „Celę 
425" na pewno dobrze oglądałoby 
się w domowym telewizorze, jeszcze 
lepiej w odcinkach. Ale wówczas 
trudno byłoby o szum wokół kiep- 
skiego stanu systemu penitencjar- 
nego i zasadności resocjalizacji, a to 
właśnie owa akcja społeczna w me- 
diach i ośrodkach edukacyjnych sta- 
nowi zasadniczą część całego pro- 
jektu. I dlatego, bez względu na 
efekt artystyczny przedsięwzięcia 
Mrozowskiego, z pewnością należy 
je poprzeć. [44 Dorota Smela 


POLSKA/ FRANCJA 2009. Reżyseria: 
Janusz Mrozowski. Obsada: Józef Sie- 
racki, Juliusz Śnieguła, Marek Charo. 


Dystrybucja: Vivarto. Czas: 120' 








ŻYCIE W MAŁYM MIASTECZKU 


je najbliższym wymyślne posiłki. 
Tymczasem rzeczywistość kąsa: 
umiera matka Eli, na stypę przyjeż- 
dża chciwa i okropna siostra miesz- 
kająca, naturalnie, w Warszawie. 
Na szczęście u boku bohaterki stoi 
ukochany Mirek, śmieciarz i patrio- 
ta (walczył w Bagdadzie!), a także 
cierpiąca na tajemnicze bóle głowy 
przyjaciółka Kasia (Aleksandra 
Woźniak), która wspiera ją psy- 
chicznie. Ela jakoś sobie więc radzi, 
podejmuje nawet dodatkową pra- 
cę w supermarkecie. Na trzeci etat 
— miejscowej uzdrowicielki — za- 
trudnia ją Bóg, który cały czas spo- 
gląda na mieścinę swoim czujnym, 
a czułym okiem. I szykuje nagrodę 
dla pobożnych, grzecznych i wier- 
nych naukom jego oraz Kościoła. 
Bajka trwa aż do happy endu, czyli 
„żyli długo i szczęśliwie”. 

Trudno właściwie mieć pretensje 
do reżysera o taki, a nie inny obraz 
świata, bo każdy opowiada historie 
sobie najbliższe — ta zaś jest w swo- 
jej prostocie i naiwności konse- 
kwentna. Skoro Reguła chciał poka- 
zać idylliczno-infantylną prowincję, 
to miał do tego prawo. Jeśli chciał, 
aby jego bohaterowie byli pozba- 


wieni głębszej refleksji, życia we- 
wnętrznego i autonomii (w końcu 
są bohaterami bajki i ich losami ste- 
ruje narrator), to słuszną decyzją 
było poprowadzenie aktorów tak, 
by przypominali manekiny. Jeśli re- 
żyser chciał urozmaicić film teledy- 
skowymi środkami wyrazu, to na 
pewno nie zrobił tego bez planu czy 
pomysłu. Skoro uważa, że kobiety 
marzą przede wszystkim o tym, że- 
by karmić bliskich, to pewnie też 
jest to bliska mu wizja. Być może 
w Polsce są takie miejsca jak to 
przedstawione na ekranie albo lu- 
dzie, którzy chcą oglądać takie fil- 
my. Co ja w sumie mogę o tym wie- 
dzieć? Jestem przecież wyrachowa- 
ną dziennikarką z Warszawy. 

|44Ola Salwa 


POLSKA 2008. Reżysera: Gerwazy 
Reguła. Scenariusz: Marta Plucińska, 
Gerwazy Reguła. Zdjęcia: Jeremi 
Prokopowicz. Muzyka: Gerard Lebik. 
Scenografia: Ewa Tarnowska. Obsada: 
Ilona Ostrowska, Przemysław Sadow- 
ski, Aleksandra Woźniak. Dystrybucja: 
Vivarto. Czas: 95' 
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NOWELE ROZGRYWAJĄCE SIĘ W NOWYM JORKU 


Na największe amerykańskie miasto 
możemy spojrzeć na nowo, okiem fil- 
mowców w „Zakochanym Nowym 
Jorku” — filmie składającym się z 12 
nowel wyreżyserowanych przez 
twórców z całego świata. Fatih Atkin, 
Mira Nair, Yvan Attal, Brett Ratner 
i inni skupili się na wielokulturowo- 
ści miasta, pokazali różne odcienie 
uczuciowych związków i zaskakują- 
cych relacji rodzących się sponta- 
nicznie i przypadkowo na nowojor- 
skich ulicach, w restauracjach, hote- 
lach, metrze oraz taksówkach. 
Przestrzeń miejska pełni tutaj rolę 
dodatkowego bohatera, który final- 
nie okazuje się najciekawszym i naj- 
mocniejszym punktem filmu. Miasto 
uwodzi i czaruje blaskiem neonów, 
mnogością urokliwych knajpek, ma- 
jestatycznymi drapaczami chmur na 
Manhattanie, spokojem i bezkresem 
Central Parku, hałaśliwością i barw- 
nością chińskiej dzielnicy, fascynuje 
pajęczyną metra i kolejki miejskiej, 
zaskakuje plażami Staten Island, 
przepychem sklepowych witryn na 
Piątej Alei. 

W jednej ze swoich piosenek amery- 
kański piosenkarz Billy Joel śpiewał 
„I'm in the N.Y. state of mind” (tt. 
„Jestem w Nowym Jorku, stanie 
umysłu”). Na czym polega ta wyjąt- 






kowa kondycja mentalna nowojor- 
czyków? Tego nieuchwytnego stanu 
nie udało się, niestety, oddać w „Za- 
kochanym Nowym Jorku”. Inaczej 
niż w powstałym na bazie podobnego 
pomysłu „Zakochanym Paryżu”, film 
nie został podzielony na segmen- 
ty oznaczone nazwiskiem reżysera. 
10-minutowe przeplatające się histo- 
ryjki i zmieniający się niczym w kalej- 
doskopie bohaterowie nie przykuwa- 
ją uwagi. Co gorsza, z założenia opo- 
wieści o różnych odcieniach miłości 
są pozbawione romantyzmu, bazują 
na seksualnych podtekstach i gago- 
wych puentach. 

W tej filmowej składance, jak to by- 
wa zwykle w produkcjach typu „the 
best of”, można znaleźć jednak kilka 
smakowitych rodzynków. Julie Chri- 
stie błyszczy w roli leciwej diwy 
operowej zatrzymującej się w swo- 
im ulubionym hotelu, gdzie spotyka 
dziwacznego boya hotelowego. Ta 
nowela wyreżyserowana przez She- 
khara Kapura jest tajemnicza i wie- 
loznaczna. Nie zawodzi Fatih Atkin, 
portretując z dramaturgiczną wer- 
wą młodą Chinkę ze sklepiku z her- 
batą i zafascynowanego nią starsze- 
go malarza. Yvan Attal wykorzystu- 
je potencjał pary Robin Wright Penn 
i Chrisa Coopera, budując zgrabną 


REWOLWEROWCY UCIEKAJĄ 
DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ 


Nieszczęścia chodzą parami — wiedzą 
o tym filmowe ikony kontrkultury. 
Jules i Jim, Bonnie i Clyde, Butch 
Cassidy i Sundance Kid. Byli ze sobą 
na dobre i — znacznie częściej — na 
złe. Z dzisiejszej perspektywy, tytu- 
łowi bohaterowie (prawdziwe na- 
zwiska: Parker i Longbaugh) filmu 
Halla, wyjęci spod prawa królowie 
Dzikiego Zachodu, wypadają w tym 
towarzystwie najmniej barwnie 
Tragikomiczna konwencja, w której 
zostali zaklęci, trąci myszką, a ich 
rebeliancka postawa wywołuje jedy- 
nie uśmiech politowania. 

Teoretycznie wszystko gra: Paul 
Newman i Robert Redford są zabój- 
czo przystojni, eksplozje odpowied- 
nio głośne, dialogi cięte, kaskaderzy 
sprawni, filmowa dama — piękna 
i uległa. Pod koniec lat 60. starczyło 
tego na dobre kino rozrywkowe z ar- 
tystycznymi inklinacjami (film zdobył 





cztery Oscary). Dziś widać jak na dło- 
ni, czego w filmie Hilla zabrakło: re- 
wizjonistycznego radykalizmu ów- 
czesnych antywesternów realizowa- 
nych przez Sama Peckinpaha. Nie ma 
chylącego się ku upadkowi świata ani 
moralnie ambiwalentnych bohate- 
rów. Emblematem tego dzieła pozo- 
staje rzewna, nagrodzona Oscarem 
piosenka „Raindrops Keep Falling 
on My Head”, w rytm której New- 


BUTCH CASSIDY I SUNDANCE KID 


i zaskakującą małżeńską etiudę. De- 
biutująca po drugiej stronie kamery 
Natalie Portman we wzruszającej, 
acz nieco cukierkowej tonacji poru- 
sza temat ojcostwa. Generalnie jed- 
nak trudno się zakochać w filmie, 
który razi przeciętnością i brakiem 
inwencji, nie jest ani śmieszny, ani 
prowokujący, ani poruszający psy- 
chologiczną głębią mieszkańców 
wielokulturowego nowojorskiego 
tygla. Bez wątpienia zaś broni się 
samo miasto — sfotografowane z mi- 
łosną fascynacją. 

144 Jaga Kolawa 





man odstawia wodewilowe numery 
na bicyklu. ? 

Uchował się jednak w utworze cie- 
kawy wątek. Ogrzewający się w bla- 
sku własnej sławy rewolwerowcy 
pokonują symboliczną drogę — od 
bohaterów masowej wyobraźni po 
zwyczajnych bandziorów. Z górzy- 
stych terenów stanu Wyoming wę- 
drują do Nowego Jorku, stamtąd pa- 
rowcem do Buenos Aires i dalej, aż 
do niegościnnej Boliwii. Na miejscu 
dzieje się rzecz zaskakująca. Ich mi- 
tu nikt nie celebruje. Nikt się ich nie 
boi. Wyłączeni z kręgu własnej kul- 
tury (też językowo, co zostało przez 
reżysera zabawnie zaakcentowane), 
amerykańscy chłopcy tracą poten- 
cję. Wciąż rabują, lecz otoczeni ludź- 
mi, którzy ich nie rozumieją i którzy 
najwyraźniej nie pomogą im odbu- 
dować legendy, coraz częściej myślą 
o zerwaniu z przestępczym procede- 
rem. Tragiczny finał jest kwestią 
czasu. Zapowiada go bezpreceden- 
sowe zdarzenie. Na boliwijskim pła- 
skowyżu Parker i Longbaugh po raz 
pierwszy w filmie zabijają ludzi. Nie 





(NEW YORK, I LOVE YOU) FRAN- 
CJA/USA 2009. Reżyseria: Fatih Akin, 
Yvan Attal, Allen Hughes, Mira Nair, 
Natalie Portman i in. Scenariusz: 
Emmanuel Benbihy, Scarlett Johans- 
son, Joshua Marston, Shunji Iwan i in. 
Zdjęcia: Benoit Debie, Paweł Edelman, 
Michael McDonough i in. Muzyka: 
Tonino Baliardo, Nicholas Britell, Paul 
Cantelon i in. Scenografia: Teresa 
Mastropierro. Obsada: Julie Christie, 
Natalie Portman, Bradley Cooper, Shia 
LeBeouf, Orlando Bloom. Dystrybucja: 
ITI Cinema. Czas: 103' 








ma już odwrotu. Pragnienie wolno- 
ści zostanie okupione krwią. 
Zapisana gdzieś na marginesie kon- 
kluzja, że takiej łakniemy wolności, 
jakiej wyobrażenie podpowie nam 
rodzima kultura, uszlachetnia ten 
film. Poza nią niewiele tu do zapa- 
miętania. Początek rozbudza nadzie- 
je, środkowe partie usypiają, a bru- 
talna finałowa strzelanina jest nie- 
dopasowaną puentą całości. Jeśli 
koniecznie mam oglądać film o tym, 
że życie na obczyźnie może nas du- 
chowo osłabić, wybieram „Trzy kolo- 
ry: Biały” Kieślowskiego. 

|44 Michał Walkiewicz 


(BUTCH CASSIDY AND THE SUN- 
DANCE KID) USA 1969. Reżyseria: 
George Roy Hill. Scenariusz: William 
Goldman. Zdjęcia: Conrad L. Hall. 
Muzyka: Burt Bacharach. Scenografia: 
Philip Jefferies, Jack Martin Smith. 
Obsada: Paul Newman, Robert Redford, 
Katharine Ross, Strother Martin, Henry 
Jones. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 115' 
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JAŚNIEJSZA OD GWIAZD 


CZUJĄ 
ości poety 


NON ZZUŻ aa 


O MI 


ROMANS POETY JOHNA KEATSA Z MŁODĄ SĄSIADKĄ 


Trzeba mistrzostwa, aby Ściana roz- 
dzielająca pokoje stała się na ekra- 
nie „przewodnikiem” czułości mię- 
dzy kochankami. Campion to mi- 
strzostwo osiąga. Kochankami są 
młody poeta John Keats (Whishaw) 
i 18-letnia piękność Fanny (Cor- 
nish). Fanny, jej matka i rodzeń- 
stwo dzielą dom na wsi pod Londy- 
nem z Keatsem oraz jego przyjacie- 
lem i swego rodzaju XIX-wiecznym 
impresario, panem Brownem (Paul 
Schneider). Początkowe zacieka- 
wienie dziewczyny poetą stopnio- 
wo przeradza się w fascynację nim 
i ostatecznie w wielką miłość, mi- 
mo różnic w statusie społecznym 
i barier stawianych przez Browna. 
Uczucie bohaterki nie tylko jest 
przez Keatsa odwzajemniane, ale 
także budzi w nim natchnienie. 

W „Jaśniejszej od gwiazd” wielka 
miłość nie przekłada się bezpośred- 
nio na poematy, gdyż reżyserka 
stroni od tego i innych stereotypów. 
Keats i Fanny kilkakrotnie recytu- 
ją wiersze poety lub piszą do siebie 
listy, odczytywane zza kadru. Ale 
wersy te nie są ilustracją, lecz wy- 
razem ich rosnącej empatii i orga- 
nicznym elementem ich porozu- 
mienia. W każdym razie, trudno so- 








bie wyobrazić, by recytacja liryczne- 
go wiersza — w tym wypadku „Pięk- 
nej kobiety bez litości” — zbliżyła się 
bardziej do zmysłowej ekstazy, niż 
ma to miejsce w tym filmie. 

Campion osiąga niezwykłą inten- 
sywność emocjonalną najczęściej 


przy użyciu środków czysto filmo- 
wych i znakomitej pary aktorów. 
Portret Keatsa odbiega od stereoty- 
powego wizerunku poety. W inter- 
pretacji Whishawa jest on kruchy 
i wrażliwy, ale zakorzeniony w real- 
nym świecie. Jego melancholijne 
spojrzenia wyrażają świadomość, 
że uczucie do Fanny nie ma przy- 
szłości. Fanny w interpretacji Cor- 
nish przechodzi prawdziwą trans- 
formację — nieco płocha, niedo- 
uczona nastolatka obezwładniona 
przez uczucie zaczyna żyć poezją, 
którą utożsamia z miłością. Jej wła- 
sna sztuka — szycie wyszukanych 
kreacji i haftowanie powłoczek 
— staje sie formą objawiania miło- 
snej tęsknoty. 

Film oddaje obraz epoki doskonale 
— niczym w najlepszych angiel- 
skich utworach kostiumowych. 
Przy współpracy operatora Greiga 
Frasera autorka komponuje piękne 
ujęcia — wnętrza oświetlone przytłu- 
mionym światłem z zacienionych 
okien, łąki usiane soczyście koloro- 
wym kwieciem — których szczegóły 
można smakować jak na płótnach 
holenderskich mistrzów. Estety- 
zacja, często nadużywana w filmo- 
wych metaforach uniesień, pozwala 


Trudno sobie wyobrazić, by recytacja lirycznego wiersza zbliżyła się bardziej 


do zmysłowej ekstazy, niż ma to miejsce w tym filmie 


ROZA 


KA 
Garni sh) 


78 FILM maj 2010 


„Jaśniejszej od gwiazd” osiągnąć 
ton zbliżony do zmysłowego, nieco 
egzaltowanego tonu poezji Keatsa. 
Scena z pokojem pełnym motyli ba- 
lansuje na granicy laurkowego ki- 
czu, ale zamiast przechylić sie w je- 
go stronę, prowadzi do minorowej 
pointy. 
Zresztą, przy całej malarskiej uro- 
dzie poszczególnych scen, film od- 
znacza się współczesną energią 
tworzoną przez dynamiczne, „nie- 
spokojne” ujęcia. Kamera jest 
czuła, jak „czuła jest noc” w odzie 
Keatsa, ale list od poety „chwyta” 
ona łapczywie, tak samo jak czeka- 
jąca niecierpliwie na epistołę Fan- 
ny. Sposób, w jaki bohaterowie pa- 
trzą na siebie, w jaki spotykają się 
ich dłonie, w jaki chory Keats odse- 
parowany od Fanny patrzy na nią 
przez okno, komponują się w dobit- 
ny wizerunek miłosnego cierpienia. 
|44 Andrzej Zwaniecki 


(BRIGHT STAR) WLK. BRYTANIA/ 
AUSTRALIA/FRANCJA 2009. Scena- 
riusz i reżyseria: Jane Campion. Zdję- 
cia: Greig Fraser. Muzyka: Mark Brad- 
shaw. Scenografia: Janet Patterson. 
Obsada: Ben Whishaw, Abbie Cornish, 
Kerry Fox, Paul Schneider, Edie Martin. 
Dystrybucja: Best Film. Czas: 119” 












Małżeństwa z minimum 20-letnim 
stażem docenią zabawne detale 
charakteryzujące głównych boha- 
terów: Claire (Fey) i Phila (Carell) 
Fosterów. On nigdy nie zamyka 
szuflad, o które ona nieustannie się 
obija. Ona zakłada na noc ochronę 
na zęby, co dla niego stanowi sy- 
gnał, że z seksu nici tej nocy. 

Raz w tygodniu Fosterowie, miesz- 
kający na przedmieściu Nowego 
Jorku, zostawiają dwójkę rozbryka- 
nych dzieci z niańką i wychodzą do 
lokalnej resturacji. Tam zabawiają 


SMOOTH 
aSSIMAA 


42, Bank Pocztowy 


się — zabawnie! — zgadywaniem, 
kim są inni goście i o czym rozma- 
wiają. Pod wpływem impulsu po- 
stanawiają raz szarpnąć się na 
obiad w ekskluzywnej restauracji 
na Manhattanie, gdzie podają się za 
niejakich Tripplehornów, aby sko- 
rzystać z ich rezerwacji. Tripple- 
hornowie, jak się okazuje, mają 
jednak jakiś niezałatwiony interes 
z bandziorami, którzy wtykają bo- 
haterom lufy pistoletów w plecy. 
Od tego zaczyna się łańcuch ko- 
mediowych perypetii prowadzący 
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PARA MAŁŻEŃSKA 


WPLĄTUJE SIĘ 


W INTRYGĘ KRYMINALNĄ 


mieszczuchów w głąb kryminalno- 
-politycznej intrygii. 

Carell ma potężną vis comica, dzię- 
ki której, jak to ktoś zauważył, 
mógłby nawet książkę telefoniczną 
uczynić zabawną. Fey, która zyska- 
ła popularność w Ameryce dzięki 
parodiowaniu Sarah Palin, staje na 
wysokości zadania jako jego part- 
nerka. Dzięki nim konfrontacja 
małżonków z kryminalnym podzie- 
miem iskrzy chwilami humorem. 
Ale Shawn Levy i scenarzysta Josh 
Klausner dają Carellowi i Fey zbyt 
ograniczone pole do popisu — dialo- 
gi niekiedy uderzają perfekcyjnie 
w komiczne struny, niekiedy brzmią 
fałszywą nutą; wiele potencjalnie 
superkomicznych scen ogląda się 
w rozbawieniu, ale sporo z nich 
— jak choćby ta w seksklubie — nigdy 
nie osiąga spodziewanego efektu. 
Zabawne obserwacje dotyczące 
małżeństwa przepadają w ferworze 


złoteprzeboje 





sensacyjnej, lecz wątłej intrygi. Re- 
żyser usiłuje wypełnić dziury prze- 
świecające przez scenariusz, a to 
romantyczno-lirycznymi momen- 
tami, a to sekwencją pościgu samo- 
chodowego. Pierwsze wstrzymują 
akcję, druga rozładowuje komiczną 
energię. W rezultacie zostajemy 
z parą sympatycznych i zabawnych 
bohaterów, którym udaje się zrege- 
nerować małżeństwo, ale nie do 
końca kryminalną komedię. 

[44 Andrzej Zwaniecki 


(DATE NIGHT) USA 2010. Reżyseria: 
Shawn Levy. Scenariusz: Josh Klaus- 
ner. Zdjęcia: Dean Semler. Muzyka: 
Christophe Beck. Scenografia: David 
Gropman. Obsada: Steve Carell, Tina 
Fey, Mark Wahlberg, Taraji P. Henson, 
James Franco. Dystrybucja: Imperial 
CinePix. Czas: 88" 
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MĘŻCZYZNA ZAJMUJE 


MIEJSCE SWOJEGO BRATA 


Kameralny dramat rodzinny Jima 
Sheridana to kolejna hollywoodzka 
przeróbka kina europejskiego, tym 
razem duńskiego filmu o tym samym 
tytule. Biorąc pod uwagę dorobek 
twórcy (m.in. „Moja lewa stopa”, 
„W imię ojca”), można było się spo- 
dziewać rzetelnego potraktowania 
tematu. I tak też się stało. Nie po- 
wstało, co prawda, dzieło wybitne, 
ale pod wieloma względami jest to 
przyzwoicie zrealizowany film dla 
dojrzałego widza. 

W jednej z pierwszych scen reżyser 
pokazuje kolacyjne spotkanie współ- 
czesnej amerykańskiej rodziny. Przy 
stole siedzą: młody mąż, urodziwa 
żona, dwie córeczki, brat i dziadko- 
wie. Niby wszystko jest w porządku, 
ale łatwo wyczuwa się napięcie. Bra- 
cia chwilami patrzą na siebie spode 
łba, a ojciec wyraźnie faworyzuje 
jednego z nich. Ten „wybraniec” to 
Sam (Tobey Maguire), żołnierz pie- 
choty morskiej, który lada dzień ma 
walczyć dla dobra ojczyzny w Afgani- 
stanie. Jego brat, Tommy (Jake Gyl- 
lenhaal), właśnie wyszedł z więzie- 
nia i nie ma żadnego pomysłu na dal- 
sze życie. 

Kontekst wojenny scenariusza suge- 
ruje nieuchronną tragedię. I rzeczy- 
wiście. Niedługo po przyjeździe do 
Afganistanu Sam trafia na pokład 
helikoptera, który zostaje ostrzelany 
przez bojowników i spada na ziemię. 
Władze wojskowe oficjalnie uznają 
go za zmarłego, a jego rodzina zosta- 
je szybko powiadomiona o wypadku. 
Jednak Sam jest jeńcem wojennym. 
Od tego momentu reżyser prowadzi 
równolegle dwa wątki: Sama w rę- 
kach afgańskich zbirów i jego rodzi- 
ny, która musi w Ameryce radzić so- 
bie z domniemaną śmiercią najbliż- 
szego. Wraz z upływem czasu żona 
(Natalie Portman) zaczyna powoli ak- 
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ceptować coraz bliższą obecność 
Tommy'ego, co przychodzi jej o tyle 
łatwiej, że córeczki chętnie widzą 
wujka w roli zastępczego ojca. 
Ekranowa historia dryfuje w kierun- 
ku moralnego węzła gordyjskiego 
rodem z filmów Krzysztofa Kieślow- 
skiego. Rodzi się lawina pytań. Czy 
można całkowicie przestawić się 
z realiów wojny na życie w cywilu? 
Jak przebaczyć sobie samemu? Jak 
przebaczyć innym? Jak się zacho- 
wać wobec tych, którzy są zupełnie 
nieświadomi horroru wojny? Z od- 
powiedziami na te kwestie jest już 
jednak gorzej. Objawiona przez re- 
żysera „prawda” życiowa zahacza 
o liczne stereotypy psychologicznej 
i emocjonalnej traumy po wojen- 
nych doświadczeniach. 
Jak na produkcję amerykańską, film 
Sheridana zachowuje sporo atrybu- 
tów kina europejskiego, w tym te- 
atralność inscenizacji i długie sceny 
dialogowe. Dobrym posunięciem re- 
alizatorów była decyzja, by unikać 
roztrząsania politycznego wymiaru 
wojny w Afganistanie. W sumie bo- 
wiem nie jest to film o wojnie, lecz 
o ludziach postawionych w nieco- 
dziennych sytuacjach, w jakich teo- 
retycznie każdy z nas mógłby się 
kiedyś znaleźć. 

I44Zbigniew Banaś 


(BROTHERS) USA 2009. Reżyseria: 
Jim Sheridan. Scenariusz: David Be- 
nioff (na podst. scenariusza Susanne 
Bier i Andersa Thomasa Jensena). 
Zdjęcia: Frederick Elmes. Muzyka: 
Thomas Newman. Scenografia: Tony 
Fanning. Obsada: Jake Gyllenhaal, Na- 
talie Portman, Tobey Maguire, Clifton 
Collins Jr., Carey Mulligan. Dystrybu- 
cja: ITI Cinema. Czas: 104 





I LOVE YOU 
PHILIP MORRIS 









WIĘZIEŃ 
'ZAKOCHANY 
'W KOLEDZE 
Z CELI 


Piekło dobrych chęci. „I Love You Phil- 
lip Morris” Glenna Ficarry i Johna 
Requy to przykład ograniczeń strate- 
gii „gay friendly”: film miał być fry- 
wolny i pikantny, ale jednak zaadre- 
sowany również do wszystkich fa- 
nów Jima Carreya i jego niemądrych 
komedii. Efekt jest paradoksalny. Po- 
| wstała pruderyjna komedia na wy- 
wrotowy temat. 
Najlepszy jest pierwszy kwadrans. 
Wygląda jak kawałek żywcem sko- 
piowany z Johna Watersa. W przy- 
| spieszonym aktorskim tour de force 
| Carreya poznajemy faceta, który jest 
przykładnym gliną, wieczorami 
wdzięczy się do córki, codziennie od- 
mawia pacierz z przygłupią żoną, 
a nocami „ciupcia” ją bez litości, po 
czym — ze śmiertelnego, szpitalnego 
łoża boleści (właśnie miał wypadek) 
— oświadcza, że tak w ogóle to jest 
gejem. Chwilę potem oglądamy sce- 
nę, w której pięcioletni Steven leży 
na trawie w towarzystwie równolat- 
ków, i, patrząc na mknące po niebie 
obłoki, słucha opowieści o tym, co na 
niebie widzą koledzy: jeden kotka, 
drugi mleko. A Steve cały czas do- 
strzega jedynie wielkiego kutasa. 
Rzeczywiście, ma rację. Po niebie su- 
nie kutas... 
Dorosły Steven Russell fallusy do- 
strzega nie tylko na niebie. Jest 
przebojowy, bezczelny i sprytny. Ma 
wysokie IQ i szerokie łóżko. Pozoru- 
je wypadki samochodowe (z wła- 
snym udziałem), organizuje mniej- 
sze lub większe przekręty finanso- 
| we, wreszcie trafia do więzienia, 
| w którym poznaje najefektowniej- 
szą falliczną cnmurkę życia — kole- 
gę z celi, Phillipa Morrisa (Ewan 
McGregor). Więzienie i seks. Jeżeli 
chodzi o gejowskie filmy XXX, co 
dziesiąty pornos efektownie wyko- 
rzystuje tę działającą na wyobraźnię 
scenerię. W pedalskim więzieniu 
jest ostro i namiętnie — dlatego nie 
wybaczę twórcom „I Love You...” że 















w ich maksymalnie „zagejonym” 
areszcie dominuje nuda. 

Mniejsza o Ewana McGregora, który 
wielokrotnie udowodnił, że zarówno 
sceny rozbierane, jak i granie prze- 
ciwko tak zwanemu emploi, to dla 
niego bułka z masłem. Gorzej z Car- 
reyem. Do momentu, kiedy aktor od- 
stawia w filmie hetero-solówkę, 
wszystko jest w porządku. Ale gdy 
ofiarnie — dla zmiany wizerunku, 
udowodnienia jak bardzo jest liberal- 
ny — Jim udaje geja, na ekran wkrada 
się fałsz. Niemal w każdej scenie wi- 
dać, że sparaliżowany strachem Car- 
rey usiłuje mrugać oczkiem: to tylko 
żarty, komedyjka. Nie jestem taki. 
„l Love You Phillip Morris” pod 
płaszczykiem kina „wyzwolonego”, 
przemyca niemal wszystkie stereoty- 
py dotyczące gejów, przenosząc je 
w dekoracje rodem z B-klasowego 
komercyjnego kina „hetero”. Prawie 
cała uwaga twórców skupia się na 
tym, żeby, broń Boże, nikt się nie ob- 
raził, nie miał za złe albo nie wziął 
„pedalstwa” do siebie. Filmy takie 
jak „I Love You Phillip Morris” są 
w gruncie rzeczy szkodliwe. Utrwa- 
lają stereotypy, którymi heterycy po- 
sługują się w definiowaniu gejów. 
W myśl tej zasady (ponieważ wszy- 
scy „wiemy” jak ubierają się geje) 
trzeba ich dodatkowo przebrać, tylko 
po to, żeby wyglądali hipergejowsko; 
a ponieważ Carrey jest filmie face- 
tem z jajami, McGregorowi kazano 
grać cipkę-niewydymkę przebraną 
w kreszowy dresik i sparaliżowaną 
strachem o uroczego oszusta. Nie 
mogło zabraknąć także dyżurnego 
geja umierającego na AIDS oraz 
efektownej sygnaturki, że cała histo- 
ria została „oparta na faktach”, a rze- 
czywisty Steven odsiaduje aktualnie 
w więzieniu 144-letni wyrok. Mam 
się tym wzruszyć? 

Niech nie zwiodą nikogo także gru- 
bymi nićmi szyte „piarowe” zagryw- 
ki, jakoby „I Love You Phillip Morris” 
był produkcją skandalizującą. Mo- 
mentów (prawie) nie ma. Cytując 
klasyka, Jeana Geneta: „Kult fallicz- 
ny święci się w ukryciu, za zasłoną 
pozapinanych rozporków”. Jeżeli ku- 
tas, to tylko na chmurce. 

|44Łukasz Maciejewski 


FRANCJA/USA 2009. Scenariusz i re- 
żyseria: Glenn Ficarra, John Requa (na 
podst. książki Steve'a McVickera). Zdję- 
cia: Xavier Pórez Grobet. Muzyka: Nick 
Urata. Scenografia: Hugo Luczyc-Wy- 
howski. Obsada: Jim Carrey, Ewan 
McGregor, Leslie Mann, Rodrigo Santo- 
ro. Dystrybucja: Monolith. Czas: 102' 








ZATOKA DELFINÓW 


Ciekawe filmowe śledztwo 


i podejrzany manifest 





OPOWIEŚĆ 
O RZEZI 
DELFINÓW 


Amerykańska Akademia Filmowa 
bardzo lubi filmy dokumentalne, 
pod warunkiem, że przypominają te 
fabularne. „Zatoka delfinów” — te- 
goroczny zdobywca Oscara za naj- 
lepszy pełnometrażowy dokument 
— podobnie jak laureat zeszłoroczny, 
to coś w rodzaju „dokumentalnego 
thrillera”, którego akcja obraca się 
wokół „wielkiego skoku”. W „Czło- 
wieku na linie” był to stynny, niele- 
galny spacer francuskiego akrobaty 
Michela Petita na linie rozpiętej mię- 
dzy wieżami WTC. W filmie Louie 
Psihoyosa celem „grupy śmiałków” 
jest (równie nielegalne) zarejestro- 
wanie okrutnego połowu i uboju 
delfinów w zatoce japońskiego mia- 
sta Taiji. Tutaj także w centrum zda- 
rzeń mamy charyzmatycznego bo- 
hatera. Richard O'Barry przyczynił 
się osobiście do delfiniego nieszczę- 
ścia. Popularny w latach 60. serial 
„Flipper”, przy którym zarabiał kro- 
cie jako treser, stworzył rynek dla 
wielkich delfinariów, gdzie setki na- 
stępców Flippera zabawiają publicz- 
ność synchronicznymi skokami oraz 
grą w piłkę. Przyklejony na zawsze 
„uśmiech” delfina okazał się okrut- 
nym żartem natury, stwarza bo- 
wiem wrażenie, że zwierzę jest 
wiecznie zadowolone, nawet ze 
swojej niewoli. Dziś O'Barry stał się 
największym koszmarem wszyst- 
kich, którzy zarabiają na delfinach 
pieniądze, a jego głównym celem 
jest powstrzymanie rzezi 23 tysięcy 
delfinów, która corocznie odbywa się 
w tytułowej zatoce. Pierwszy krok to 
pokazanie jej światu. 

Sprawa nie należy do najłatwiej- 
szych, bo naturalnie zamaskowane 
miejsce jest dodatkowo pilnie strze- 
żone. Filmowcy mają więc przeciwko 
sobie nie tylko miejscowych ryba- 
ków chroniących własne interesy, 
ale też miejscową policję. Utrzyma- 
nie tajemnicy leży w interesie japoń- 
skiego rządu, który od lat zmaga się 
z ograniczeniami połowów, narzuco- 
nymi przez członkostwo w organiza- 
cjach międzynarodowych. Dla Ja- 
pończyków delfiny to... szkodniki 
zjadające zbyt dużo ryb, dlatego 
chętnie ograniczyliby ich liczbę, 
sprzedając wybrane sztuki do par- 
ków rozrywki, a resztę ubijając na 
mięso. Ponieważ jednak mięso delfi- 
nów jest potężnie skażone rtęcią, 
często sprzedaje się je oznaczone 
fałszywie jako wielorybie. 





„Zatoka delfinów” to porządny, interesujący reportaż, ale na pewno 
nie jakiś nadzwyczajny filmowy majstersztyk 


Jak zauważają sami bohaterowie, 
ich wyprawa przypomina trochę fa- 
bułę filmów w rodzaju „Ocean's 
Eleven”. Kompletowanie grupy lu- 
dzi o wyjątkowych umiejętnościach, 
rozpoznanie terenu, gromadzenie 
odpowiedniego sprzętu, przechy- 
trzenie przeciwnika — to kroki pro- 
wadzące do zdobycia „złotego ru- 
na” (w tym wypadku chodzi o filmo- 
wy materiał), W przeciwieństwie do 
demonstracyjnie bezinteresownej 
akcji chodzącego po linie Francuza, 
ich przedsięwzięcie ma przede 
wszystkim służyć sprawie. A spra- 
wa niekoniecznie służy filmowi 

„Zatoka delfinów” to porządny, in- 
teresujący reportaż, ale na pewno 
nie jakiś nadzwyczajny filmowy 
majstersztyk, od którego nie można 
się oderwać. Nie do końca wiado- 
mo, co jest tu właściwym tematem 
debiutującego w roli filmowca Psi- 
hoyosa: bestialskie praktyki czło- 
wieka, machlojki japońskiego rzą- 


du, tragedia zwierząt czy bohater- 
stwo ekipy (podobno groził im rok 
więzienia). 

Zatoka spływająca krwią, rybacy 
wbijający ostrza w karki wystraszo- 
nych delfinów, próbujące bezna- 
dziejnej ucieczki młode — to wszyst- 
ko wywiera potężne wrażenie, 
zwłaszcza w połączeniu z „uśmie- 
chem” zwierząt i okrutnie nieprze- 
niknionym dla człowieka Zachodu 
obliczem azjatyckich urzędników. 
Wątpliwości budzi jednak związane 
z tym przyznawanie sobie legity- 
macji „wrażliwego człowieka”, któ- 
ry — w przeciwieństwie do złych Ja- 
pończyków — potrafi zrozumieć i do- 
cenić naszych braci mniejszych. 
Wierzę bohaterom, kiedy opowiada- 
ją, że w obcowaniu z tymi konkret- 
nymi ssakami jest coś wyjątkowego, 
dającego szczególne wrażenie bli- 
skości. Wierzę też w podobne od- 
czucia związane z końmi, psami 
czy wieloma gatunkami małp. Nie 


wierzę jednak estetyce jako katego- 
rii moralnej. Nie ufam piętnowaniu 


japońskich rybaków zaciągających 


się po krwawej robocie papierosem, 
przy jednoczesnej cichej aproba- 
cie dla zabijania innych stworzeń, 
uznanych arbitralnie za mniej „zja- 
wiskowe”. Żeby znaleźć koszmar 
podobny do tego w Taiji, nie trzeba 
jechać na koniec świata, wystarczy 
pójść do najbliższej rzeźni. Co jest 
nie tak ze świnkami? Mają nie dość 
szeroki uśmiech? 

|44 Darek Arest 


(THE COVE) USA 2009. Reżyseria: 
Louie Psihoyos. Scenariusz: Mark 
Monroe. Zdjęcia: Brook Aitken. Muzy- 
ka: J. Ralph. Obsada: Richard O'Barry, 
Joe Chisholm, Mandy-Rae Cruickshank, 
Charles Hambleton, Simon Hutchins. 
Dystrybucja: Vivarto. Czas: 92 
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CZTERY 
HISTORIE 

Z WIELKIEGO 
MIASTA 


Czarne myśli przychodzą do głowy po 
obejrzeniu debiutu Jacka Lusińs- 
kiego. Pierwsza z nich jest taka, że 
ostatnio w kinie wychodzą nam jedy- 
nie rozliczeniowe dramaty historycz- 
ne. A „Piksele” to nie dramat histo- 
ryczny, lecz współczesna komedia. 
Można dodać: arcywspółczesna. Naj- 
ważniejszy emblemat nowoczes- 
ności w „Pikselach” stanowi telefon 
komórkowy z aparatem fotograficz- 
nym. Twórcy chcieli, by był on czymś 
więcej niż tylko rekwizytem. Sprawi- 
li, że to rodzaj matrycy narracyjnej, 
z której kolejno odtwarzane są epizo- 
dy. Zabieg wyszedł efekciarsko, bo 
w fabule telefon okazuje się tylko ga- 
dżetem. Ale dzięki niemu przynaj- 
mniej można domniemywać, że na- 
czelnym tematem „Pikseli” jest 
wpływ zminiaturyzowanych urzą- 







Za duszno, za ciasno, źle. Czas na zmia- 
ny. Czujemy, że to właśnie ten jedyny 
moment, żeby opuścić mieszkanie, 
pracę, męża, żonę, dzieci... Bohater- 
ka „Nic osobistego” Urszuli Antoniak 
za wszelką cenę usiłuje zniszczyć 
przeszłość. Podejrzewamy, że była 
bolesna, a wyrzucane kolejno przez 
okno sprzęty i ubrania, to znaki wy- 
obcowania bohaterki we własnym- 
-obcym domu. Nic nie zostało do do- 
dania. Trzeba tylko spakować plecak. 
Zamknąć drzwi. Otworzyć nowe. 
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dzeń elektronicznych na życie miesz- 
kańców wielkich miast. 

Jacek Lusiński próbował zakasować 
wszystkich polskich twórców, którzy 
pod lupę brali ostatnio tematy drażli- 
we. Świadczy o tym chociażby wybór 
bohaterów: zakonnica na skuterze, 
włamywacze usiłujący okraść eme- 
rytkę, niedoszły samobójca, dwie 
lesbijki rozkopujące grób dziadka- 
-powstańca. Wrażliwość społeczna 
Lusińskiego idzie w parze z próbami 
przełamywania kulturowych zaka- 
zów. Niestety, wywrotowy potencjał 
„Pikseli” został zużyty do kiepskich 
gagów. Przykładem wspomniana 





Anna (Lotte Verbeek) w „Nic osobi- 
stego” usiłuje odzyskać samotność. 
Wyjeżdża do Irlandii. W śmietnikach 
szuka jedzenia, czasami wrzesz- 
czy, najczęściej milczy. Wchodzi do 
opuszczonego domu — rozbiera się, 
zawija w pościel, patrzy w sufit. To 
dom Martina (Stephen Rea), męż- 
czyzny, który również odkleił się od 
konwencji. Pielęgnuje ogród, szuka 
skorupiaków, lubi gotować. To wła- 
ściwie wszystko. Przypadkowa lo- 
katorka bardzo go ciekawi. Prawdo- 


scena z zakonnicą na skuterze, która 
później okazuje się dziennikarką 
brukowca (Anna Cieślak) szukającą 
sensacyjnego materiału w willi księ- 
dza. Jeszcze więcej ekscytacji po- 
winna budzić scena z dwoma całują- 
cymi się lesbijkami, z których jedna 
jest Polką, a druga — czarnoskóra 
— mówi po angielsku. Tego faktycz- 
nie jeszcze u nas nie było. 

Tylko co z tego, że nie było? „Piksele” 
to męka dla widza, ponieważ wszyst- 
kie obrazoburcze kwiatki posadzone 
są na ziemi jałowej, z której nie wy- 
rasta ani jedna oryginalna myśl. De- 
fektem filmu jest brak konsekwencji, 
nie tylko na poziomie obrazu (będą- 
cego efektem pracy aż czterech ope- 
ratorów), ale też w budowie scena- 
riusza. Reżyser próbuje ośmieszyć 
świat tabloidów, a jednocześnie sto- 
suje brukową metodę wielkich liter 
i wykrzykników. Niesmacznie pro- 
wincjonalny jest epizod z japońskim 
biznesmenem, który trafia do pol- 
skiej izby wytrzeźwień. Z kolei w epi- 
zod z emerytką i włamywaczami 
— stawiający pytanie o dialog między- 
pokoleniowy — wkradają się drętwe 
dialogi. 


NIC OSOBISTEGO 


SPOTKANIE DWÓCH SAMOTNOŚCI 


podobnie natychmiast rozpoznaje 
w niej pokrewną duszą. Ona, począt- 
kowo chropowata i dzika, z wolna 
przekonuje się do mężczyzny. W za- 
mian za jedzenie dba o ogród Marti- 
na. W zamian za jego milczenie ob- 
darza go uczuciem. 

Zgrzebna forma filmu Antoniak jest 
zwodnicza. Scenariusz jest bardzo 
precyzyjny. W filmie są na przykład 
dwie sceny, w których Anna słucha 
muzyki z walkmana (Schubert, Mo- 
zart) i za każdym razem owe sceny 
antycypują przełomowe dla fabuły 
wydarzenia. „Nic osobistego” zosta- 
ło rozbite na rozdziały komentujące 
„koniec relacji”, „początek relacji”, 
itd.: w każdym z takich segmentów 
znalazły się obrazowe refreny na- 
wiązujące do poprzednich sytuacji. 
To repetycje tych samych ujęć (do- 
mu, ogrodu) pokazywane jednak 
z odmienną emocjonalną tempera- 
turą za pośrednictwem kamery su- 
biektywnej, ale przy zachowaniu 
analogicznej kompozycji kadru. 
Urszula Antoniak, mieszkająca w Ho- 
landii absolwentka katowickiej szko- 
ty filmowej, jest także detalistką 
— prawdopodobnie obejrzała kiedyś 
uważnie filmy Andrzeja Barańskie- 





Jeśli „Piksele” zapiszą się dziwnym 
trafem w historii polskiego kina, to 
dzięki wątkowi lesbijek rozkopują- 
cych grób powstańca, choć i ta no- 
wela podszyta jest konserwaty- 
zmem. Ostatecznie scena pocałun- 
ku wypada nienaturalnie, nie mó- 
wiąc już o karkołomnym pomyśle, 
żeby czarnoskórą lesbijkę nawracać 
na wiarę katolicką. 
Jedyną zabawną postacią w „Pikse- 
lach” jest grany przez Mariana Opa- 
nię niedoszły samobójca. Efekt 
komiczny wzmacnia fakt, że to po- 
stać z filmu-samobója. Lusiński 
strzelił we własną bramkę kilka goli. 
W efekcie powstał film karykatural- 
ny, produkt komediopodobny. 
|44Łukasz Knap 


POLSKA 2009. Scenariusz i reżyseria: 
Jacek Lusiński. Zdjęcia: Piotr Piesiak, 
Piotr Śliskowski, Jan Holoubek, Witold 
Płóciennik. Muzyka: Paweł Lucewicz. 
Scenografia: Marta Bołtowicz. Obsa- 
da: Anna Cieślak, Maria Klejdysz, Olga 
Bołądź, Andrzej Grabowski. Dystrybu- 
cja: Vivarto. Czas: 99' 


go, skoro tak konsekwentnie poka- 
zuje obrazowy fetysz kina twórcy 
„Dwóch księżyców” — obrus w cera- 
tę. Jeżeli jednak miałbym wskazać 
na konkretne stylistyczne nawiąza- 
nie filmu Antoniak, byłaby to wcze- 
sna twórczość Atoma Egoyana. Au- 
torka „Nic osobistego”, podobnie 
jak kanadyjski reżyser, portretuje 
bohaterów „za szybą”. Wiele o nich 
wiemy, ale to, co najważniejsze, po- 
zostaje tajemnicą. Z Egoyanem tą- 
czy Antoniak również podejście do 
aktorskiej cielesności, traktowanej 
bez okrucieństwa, ale i bez senty- 
mentalizmu. Siniaki, podpuchnięte 
oczy, żółte zęby. Szczerość, nie Pho- 
toshop. 

|44 Łukasz Maciejewski 


(NOTHING PERSONAL) HOLANDIA/ 
IRLANDIA 2009. Scenariusz 

i reżyseria: Urszula Antoniak. Zdjęcia: 
Daniel Bouquet. Muzyka: Ethan Rose. 
Scenografia: Jane English. Obsada: 
Stephen Rea, Lotte Verbeek, Tom 
Charlfa, Fintan Halpenny. Dystrybucja: 
Vivarto. Czas: 85 
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WIELKA 
UCIECZKA 
BYŁYCH 
MAŁŻONKÓW 


Producenci filmu mówią, że ich za- 
miarem było odświeżenie komedii 
romantycznej; mówią, że chcieli 
spróbować czegoś nowego, cze- 
goś, co tchnęłoby życie w ten led- 
wie żywy gatunek. Jeśli nawet im 
wierzyć, to i tak to nic nie zmienia. 
Rewolucji nie ma, reanimacja się 
nie udała. 

Zawiodło wszystko — zarówno le- 
karze (scenarzysta i reżyser), jak 
i asystenci (aktorzy). Film opowia- 
da, pożal się Boże!, historię — ani 
oryginalną, ani błyskotliwą. Milo 
Boyd (Gerard Butler), facet byczy, 
ale chyba niespecjalnie lotny, kie- 
dyś policjant, dzisiaj łowca nagród 
ze sporymi długami, dostaje od 
szefa nowe zlecenie: musi dostar- 


czyć do więzienia swoją byłą żonę, 
Nicole Hurley (Jennifer Aniston), 
ściganą przez sąd za stratowanie 
policyjnego konia. Z pozoru proste 
zadanie okazuje się... naprawdę 
proste. Milo szybko namierza Ni- 
cole, tyle że jednocześnie jego za- 
czynają ścigać wierzyciele, ją zaś 
gangsterzy. Byli małżonkowie ucie- 
kają więc razem 

„Dorwać byłą” miał odróżniać od 
pozostałych komedii romantycz- 
nych wątek sensacyjny, a zakorze- 
niać w tradycji wątek romansowy 


— niby lekki i zabawny. Tylko gdzie 
ta sensacja? Gdzie ten romans? 
Gdzie ta komedia? Butlerowi się 
wydaje, że gra w „męskim kinie”, 
Aniston się wydaje, że gra w ko- 
medii, trzem aktorom z drugiego 
planu się wydaje, że są gangstera- 
mi, reżyserowi się wydaje, że wie, 
co to reżyseria, a scenarzyście, że 
wie, co to cięty dialog. Totalna ilu- 
zja. Ale czy mogło być inaczej? 
Gdy usłyszałem, że pierwszą sce- 
nę filmu — tak zwaną „pościgową” 
— reżyser okrasił piosenką najbar- 





Znowu razem: 





dziej obciachowego pieśniarza zza 
wielkiej wody, niejakiego Akona, 
wiedziałem, że będzie źle. I mia- 
łem, niestety, rację. |44 Jakub Socha 


(THE BOUNTY HUNTER) USA 2010. 
Reżyseria: Andy Tennant. Scenariusz: 
Sarah Thorp. Zdjęcia: Oliver Bokelberg. 
Muzyka: George Fenton. Scenografia: 
Jane Musky. Obsada: Jennifer Aniston, 
Gerard Butler, Gio Perez, Joel Garland. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 110" 
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RYBAK ZAKOCHUJE SIĘ 
W DZIEWCZYNIE Z MORZA 


To film, o którym zapewne najwięcej 
do powiedzenia będą miały kroniki 
życia towarzyskiego. Ale scenariusz 
światowego romansu Colina Farrella 
i Alicji Bachledy na szczęście blaknie 
przy inwencji Neila Jordana. Ir- 
landzki reżyser przerobił swobodnie 
lokalny mit o selkie (celtycki wariant 
naszej syreny) w lekką filmową opo- 
wieść. Główna bohaterka to kolejne 





dziwadło w galerii odmieńców Jor- 
dana, którzy za każdym razem oka- 
zują się idealnym medium filmu. 
Zaczyna się od tego, że rybak Syra- 
cuse (Farrell) wyławia z morza 
dziewczynę (Bachleda), która na- 
stępnie zdobywa serce mężczyzny 
i jego ciężko chorej córki na wózku. 
Scenariusz Jordana ma więcej zwro- 
tów akcji niż romans gwiazdorów, 


a przede wszystkim zyskał ciekaw- 
szą oprawę wizualną. Ta bowiem 
jest efektem pracy Christophera 
Doyle'a. Operator filmów Wong Kar- 
-waia świetnie „wyczuł” skaliste wy- 
brzeże irlandzkie, jego zdjęcia 
— przesiąknięte wilgocią i wiatrem 
— uwiarygodniają obraz świata, który 
balansuje na granicy mitologii i real- 
ności. „Ondine” to baśń rozegrana 
w realistycznej konwencji. 

Pomimo wielkich plenerów i kosz- 
townych scen na morzu, film jest za- 
skakująco kameralny. Jego siła wy- 
nika z odważnego scenariusza i wy- 
obraźni reżysera, a nie z efektów 
specjalnych. Paradoksalnie — pomi- 
mo wspomnianych niezwykle suge- 
stywnych zdjęć — „Ondine” bardziej 
brzmi, niż wygląda. A brzmi jak Si- 
gur Rós, islandzki zespół, który wy- 
różnia falsetowy głos wokalisty 
i ascetyczne, a przy tym melancho- 
lijne melodie, zaburzane przez moc- 
niejsze, rockowe wstawki. Skojarze- 
nie z Sigur Rós jest nieprzypadkowe, 
ponieważ muzykę do „Ondine” 
skomponował multiinstrumentali- 
sta z tego zespołu, Kjartan Sveins- 
son. Leitmotiv Sveinssona w połą- 
czeniu z nastrojową wokalizą selkie 
to serce tego filmu, nie tylko mu- 
zyczne. Jeśli nie czujecie brzmienia 
islandzkiej grupy, możecie być pew- 
ni, że film was rozczaruje. 

Farrell i Bachleda tworzą udany 
duet. Ogorzały Farrell świetnie wy- 


2 MŁODE WINA 


padł w roli rybaka z problemem al- 
koholowym, z kolei Bachleda od- 
świeżyła celtycki symbol za pomo- 
cą słowiańskiej urody. Trochę szko- 
da, że w medialnej wrzawie sto- 
piono ich role życiowe z filmowymi. 
Prawdopodobnie z tego powodu 
usunięto z filmu scenę erotyczną 
— z obawy, żeby nie stała się źró- 
dłem spekulacji w serwisach plot- 
karskich. Cenzorskie cięcie okazało 
się krzywdzące, brakuje w „Ondi- 
ne” sceny miłosnej, która cemento- 
wałaby więź bohaterów. Owszem, 
za ich uczuciem stoi stłumiony ero- 
tyzm oraz legenda, ale filmowa ma- 
teria ma swoje prawa. Nie tylko 
z tego powodu rozczarowuje po- 
spieszne, realistyczne zakończenie, 
w którym elementy baśniowe zo- 
stają momentalnie odczarowane 
i zastąpione przez prozaiczne love 
story. Pod tym względem happy 
end okazał się bardziej przekonują- 
cy w życiu. 

44 Łukasz Knap 


USA/IRLANDIA 2009. Scenariusz i re- 
żyseria: Neil Jordan. Zdjęcia: Christo- 
pher Doyle. Muzyka: Kjartan Sveinsson. 
Scenografia: Anna Rackard. Obsada: 
Colin Farrell, Alicja Bachleda, Alison 


Barry, Stephen Rea. Dystrybucja: Mo- 
nolith Films. Czas: 111" 








CIĄG DALSZY PRZYGÓD HONZY I JIRKA 


Czeska komedia to taka marka jak 
francuskie wina. I podobnie jak bu- 
telka z gorszego rocznika nie jest 
w stanie zaszkodzić renomie winnic 
nad Sekwaną, tak czeskim wyrobom 
filmowym gotowi jesteśmy niejedno 
wybaczyć. Nawet gdy ich twórcy pró- 
bują nam wmówić, że na Morawach 
robi się dobry alkohol z winogron. 

„Młode wino”, nakręcone jakby pod 
wpływem amerykańskich „Bezdro- 
ży”, było w Czechach wielkim prze- 
bojem kasowym. Teraz ta nieco nai- 
wna filmowa bukolika o życiu, piciu 
i fermentacji doczekała się sequela. 
„2 młode wina” to ciąg dalszy pe- 
anów na cześć mlekiem i winem pły- 
nącej morawskiej wsi i jej prosto- 
dusznych mieszkańców, którzy są 
w gruncie rzeczy nieszkodliwi. Tutej- 
sze młode wino o wdzięcznej nazwie 
„bobule” jest bowiem (co wynika 
z obydwu filmów) lekarstwem na 
choroby duszy i ciała: od alergii po 
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nieśmiałość w stosunku do kobiet, na 
rozmaitych powikłaniach egzysten- 
cjalnych skończywszy. 

A cierpliwemu, który zdecyduje się 
poświęcić jej swój czas, winnica wy- 
prostuje nawet życie, jak to miało 
miejsce w przypadku głównego bo- 
hatera, Honzy. Niegdyś drobny cwa- 
niaczek, lawirujący między parla- 
mentem a praskim półświatkiem, 
dziś stara się być uczciwym przedsię- 
biorcą. Po śmierci dziadka chłopak 
został panem na włościach i choć je- 
go królestwo sypie się równie spekta- 
kularnie, co przedpotopowy czerwo- 
ny garbusik, oboje z Klarą przeżywa- 
ją tu niczym niewzruszoną sielankę. 
Do czasu, kiedy będą musieli udzielić 
schronienia Jirkowi. Ten czeski Don 
Juan tym razem uwiódł córkę pew- 
nego mafioso i nieudolnie próbuje 
zbiec przed konsekwencjami, ściąga- 
jąc kumplowi na głowę same kłopoty. 
Bo wściekły ojciec wysłał już za pod- 


rywaczem faceta od mokrej roboty 
— niepozornego pana Tichy'ego, któ- 
ry udaje amatora agroturystyki, a ma 
w walizce powróz i noże do mięsa. To 
zresztą zaledwie pierwszy z wielu 
nieproszonych gości, którzy najadą 
ziemię młodego winiarza. Nie ma 
jednak tego złego, kogo by się nie da- 
ło upić morawskim „bobulem”, który 
studzi wojownicze zapędy i zostawia 
po sobie kaca niweczącego wszelkie 
zbrodnicze plany. 

„Młode wino” zgromadziło w cze- 
skich kinach tłumy, bo można było na 
nie zabrać zarówno dziewczynę, 
kumpla i tzw. „starych”. I tym razem 
rzecz jest tak pomyślana, żeby każdy, 
bez względu na wiek czy pochodze- 
nie, czuł się w tym samym stopniu 
rozweselony: miastowi i rolnicy, 
biedni, bogaci, a także ludzie dobrej 
roboty i leserzy oraz niebieskie ptaki 
i niebieskie mundury. Szczególnie 
czule twórcy traktują jednak marzy- 





cieli-nieudaczników, ustami dziadka 
pocieszając ich, że „lepiej schrzanić 
po swojemu niż według czyichś 
wskazówek”. I to chyba owa dobro- 
tliwość okazuje się ostatecznie klu- 
czem do sukcesu „2 młodych win”. 
|44Dorota Smela 


(2BOBULE) CZECHY 2009. Reżyseria: 
Vlad Lannć. Scenariusz: Tomas Holecek. 
Zdjęcia: Klaus Fuxjager. Obsada: Tereza 
VoFi$kovś, Lukśż Langmajer, Kryśtof Hó- 
dek, Lubomir Lipsky, Vaclav Postranecky. 
Dystrybucja: Vivarto. Czas: 100' 








telewizji, | 


czyli to, czego 
nie widać w TV. 


Zajrzyj tam, gdzie spotykają się 
wszyscy telemaniacy. 
Teleshow.pl to fakty i ciekawostki 
na temat najpopularniejszych 
programów TV. 


Znajdź się za kulisami telewizyjnych 
produkcji i poznaj ich bohaterów! 
Weź udział w wielkim show 

= teleshow.pl! 




















Trio Pupo-Filiberto-Canonici to laureaci tego- 
rocznego festiwalu w San Remo z utworem „Italia, 
Amore Mio”. Podczas ogłaszania werdyktu człon- 
kowie orkiestry RAI Uno, która towarzyszyła 
wykonawcom, niezadowoleni z werdyktu, zaczęli 
buczeć, hałasować, a laureatów obrzucili kulami 
ze zmięlego papieru nutowego. I dobrze! bene! 
Okazuje się, że są granice pop-potworności I że na- 
wet orkiestra musi w jakiś sposób zamanifestować 
swoje obrzydzenie. Oczywiście, do pracy nie przy- 
chodzi się protestować. Orkiestra ma grać, 

a nie buczeć, bo za to jej płacą! Ale są takie 
momenty, że najcierpliwsza wiolonczelistka pęka, 
a i stateczna fłecistka ma dosyć. Show musi, co 
prawda, trwać, ale niech to przynajmniej będzie 
porządny show, a nie konkurs beztalencia, fałszo- 
wania I tragicznych układów choreograficznych! 

A gdyby tak u nas Artur Orzech podczas prowa- 
dzenia eliminacji do Eurowizji powiedział, co tak 
naprawdę sądzi o naszych „śpiewaczkach”. Gdyby 
oświetleniowiec wyłączył światła, a facet od 
dźwięku mikrofon? Choć na chwilę, by pokazać, że 
nie ma zgody na lansowanie beztalencia. Kiedyś 
pewien brytyjski wykonawca domagał się w pio- 
sence „powieszenia didżeja. Ja nie idę tak daleko, 
parę papierowych pocisków załatwiłoby sprawę. 

A tak, nadal jesteśmy skazani na rodzime 
odpowiedniki włoskiego pseudoprzeboju 

w wykonaniu naszych „Pupokanoników ”! 


Sebastian Łupak 


Najpopularniejsze stacje telewizyjne 
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Terroryzm jako nowy rock'n'roll? 
Choć może się to wydawać dziwne, 
film „Baader-Meinhof” pokazuje 
miejską partyzantkę w latach 70 


jako zajęcie dla atrakcyjnych, mło- 


dych bezkompromisowych dziew- 
cząt i chłopców, którzy uwierzyli, 
że w Berlinie i Frankfurcie można 
walczyć jak Che i Fidel na Kubie 
Widzimy niezwykle seksowną Gu- 


LO oglądać w |ELEWIZJI 


ZAUWZUĄ 


ność tylu kobiet w ruchu: 40 męż- 
czyzn i 35 kobiet! Być może atrak- 
cyjność tej terrorystycznej organi- 
zacji sprawiła, że w pewnym mo- 
mencie jeden Niemiec (poniżej 
trzydziestki) na trzech popierał 
RAF i chętnie udzieliłby schronie- 
nia jego członkom. 

Jednak przy całej swojej atrak- 
cyjności ani przystojny Andreas 





Stacja udziały (w proc.) drun Ensslin (gra ją blondwłosa Baader (niewykształcony drobny 
piękność Johanna Wokalek), raz przestępca), ani jego atrakcyjna 
1 TVPI 19,60 3% ; Rodi. aa wota 
z karabinem w dłoni, raz kąpiącą / dziewczyna Gudrun nie są tu naj- 
2 TVN 15,75 się nago w wannie czy opalającą ważniejszymi bohaterami. Naj- 
3 TVP 2 13,66 nago na dachu. Widzimy też człon- ważniejsza jest zdecydowanie 
4 Polsat 12,94 ków RAF jeżdżących kradzionymi Ulrike Meinhof (Świetnie gra ją 
mercedesami, palących trawkę, Martina Gedeck), ceniona w latach EJ 
5 TVN 24 4,60 słuchających rocka. A więc walka 60. dziennikarka i publicystka, ab- 3 
6 TVP INFO 4,59 zbrojna jako zajęcie dla uświado-  solwentka psychologii i pedagogi- $ 
7 TV4 186 mionej, zaczytującej się w Trockim ki, redaktor ka lewicowego pisma Z 
i Mao młodzieży. Przygoda i tojesz-  „Konkret”. Film doskonale pokazu- 4 
8 TV Puls 141 z ź : 8 - istki Z 
cze w słusznej ideologicznie spra- _ je jej przemianę z intelektualistki Z 
9 TVN Siedem 1,39 wie! Oczywiście, mamy równo- _wterrorystkę. Najpierw widzimy Ś 
10 Disney Channel 0,93 uprawnienie, nie dziwi więc obec- ją jako matkę i żonę, z rodziną na £ 


Źrodło: TNS OBOP 
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plaży, bądź podczas eleganckiego 
garden party. Potem słuchamy jej 
felietonów: to wrażliwa, lewicują- 
ca intelektualistka, nie zgadzająca 
się na wojnę w Wietnamie, zbyt 
wolno postępującą denazyfikację 
Niemiec, przemoc policji wobec 
ruchów studenckich, irańską dyk- 
taturę Szacha i opresję wobec Pa- 
lestyny. Jednak gdy ta stateczna 
i wyważona dotąd kobieta spotyka 
na swojej drodze Gudrun Ensslin, 
ta oskarża ją o „teoretyczny ona- 
nizm” — dosyć już pisania felieto- 
nów, które nic nie zmienią. Mein- 
hof odchodzi więc od męża, porzu- 
ca dwie córki (chce je oddać do 
sierocińca przy obozie OWP w Jor- 
danii!), schodzi do podziemia i zo- 
staje głównym ideologiem Frakcji 
Czerwonej Armii, pisząc zdania 
w stylu: „Człowiek w mundurze to 
nie istota ludzka, to świnia, więc 
można do niego strzelać”. 





Niemiecki film Uliego Edela — mie- 
szając fabułę, zdjęcia z archiwal- 
nych kronik i fragmenty głośnych 
odezw Meinhof — w perfekcyjny 
sposób pokazuje przemianę ele- 
ganckiej mieszczki w zaszczutą 
terrorystkę, która musi chować się 
przed policją, a gdy ląduje w wię- 
zieniu, zostaje odtrącona przez 
grupę. W odosobnieniu powoli za- 
czyna szaleć i tracić kontakt z rze- 
czywistością. Reszta grupy odrzu- 
ca ją — nazywając histeryczką, 
kontrrewolucjonistką i „nożem 
w plecy RAF”. Meinhof na wzór ko- 
munistyczny składa samokrytykę! 
W końcu 41-latka popełnia samo- 
bójstwo w więzieniu w Stuttgarcie 
— wieszając się na porwanym ręcz- 
niku zawiązanym na okiennej kra- 
cie. Oczywiście, jej sympatycy po 
drugiej stronie muru są przekona- 
ni, że została zamordowana przez 
policyjne świnie! 
To dramatyczny film, opowiadają- 
cy o niezwykle ważnym dla RFN, 
ale i całej Zachodniej demokracji, 
etapie, kiedy różne grupy kontr- 
kulturowe na swój sposób starały 
się zmienić burżuazyjny, skostnia- 
ły porządek. Nie ma wątpliwości, 
że przemoc, mordowanie policjan- 
tów, sędziów, przedsiębiorców oraz 
żołnierzy US Army (w sumie 
członkowie RAF zamordowali 38 
osób) nic walczącym nie dała. Ale 
trzeba koniecznie odpowiedzieć 
sobie na pytanie, co (poza pie- 
niędzmi od NRD-owskiego Stasi) 
sprawiło, że młodzi Niemcy posta- 
nowili zbrojnie walczyć z demokra- 
tycznym państwem, uważając sie- 
bie za ofiary nowego faszyzmu. 
„Baader-Meinhof” to dwuipółgo- 
dzinna epopeja, świetnie zagrana 
i wyreżyserowana, zrobiona z pie- 
tyzmem i dbałością o szczegóły, 
o prawdę historyczną, polityczną 
i psychologiczną. Co ciekawe, RAF 
który powstał w roku 1970, rozwią- 
zał się dopiero w... 1998! Działały 
po prostu jego kolejne generacje. 
Sebastian Łupak 


Canal + 1.05 20.00 


(Der Baader Meinhof Komplex) 
Niemcy, 2008. Reżyseria: Uli Edel. 
Scenariusz: Bernd Eichinger, Uli Edel, 
na podst. powieści Stefana Austa. 
Zdjęcia: Rainer Klausmann. Muzyka: 
Peter Hinderthir. Obsada: Moritz 
Bleibtreu, Martina Gedeck, Johanna 
Wokalek, Nadja Uhl. Czas: 150' 


KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 


' Doktor Kto? 


STACJA AXN SCI-FI NADAJE 
NOWE ODCINKI SERIALU 
SCIENCE FICTION „DR WHO”. 
CZY TEN WYBITNIE BRYTYJSKI 
SERIAL JEST ZROZUMIAŁY 

DLA POLSKIEGO WIDZA? 


Doktora Who w BBC zaczęto nada- 
wać w 1963 roku. Jak na tamte 
czasy był to serial przełomowy i no- 
watorski. Oto tajemniczy Doktor 
podróżuje w maszynie czasu, zwa- 
nej Tardis, a mającej kształt niebie- 
skiej budki policyjnej, jakie stały na 
ulicach Londynu w latach 50. Prze- 
mierza ery i galaktyki, a jego wro- 
gami są roboty zwane Dalekami 
— w czasie ataku krzyczące: „Eks- 
terminować!”. Jako Władca Czasu 
(Time Lord) Doktor po śmierci re- 
generuje się w nowym ciele, co po- 
zwoliło scenarzystom kontynuować 
jego przygody z nowymi aktorami 
od roku 1963 do 1989! Doktor Who 
zapisał się w Księdze Rekordów 
Guinnessa jako najdłuższy serial 
science fiction na świecie, prześci- 
gając nawet „Star Treka”. 

Zmienia się więc postać odtwarza- 
jąca tytułowego Doktora, ale już 
nie budka, która pozwala mu prze- 
mieszczać się w czasie. Brytyjczycy 
czują taki sentyment do Dr. Who, 
że nie wytrzymali i w 2005 roku 
wznowili jego produkcję. W no- 
wych odcinkach Doktora gra Chri- 
stopher Eccleston (to dziewiąty 
z kolei Doktor). Eccleston to aktor 
z wyraźnym akcentem z północnej 
Anglii. W jednym odcinku zapyta- 
ny, jak to jest, że Władca Czasu mó- 
wi z silnym akcentem z północy, 
odpowiada filozoficznie „W kosmo- 
| sie też jest północ”. W kinie Eccle- 
ston grał m.in. w „Elizabeth”, „28 
dni później” czy „Płytkim grobie”. 
„Doktor Who” to serial o tyle spe- 
cyficzny, że przypomina 

stare seriale i filmy 
sci-fi z lat 60., co 
odróżnia go od 
Supernowocze- 
snych produkcji 
XXI-wiecznych, 
dlatego od razu 

się wyróżnia. 








POLICE "ei 


| Widz ma bowiem 
wrażenie, że coś 
tu nie gra — po- 
staci, efekty oraz 
scenariusze są po 
prostu nieco re- 
tro. Dość powie- 
dzieć, że w jed- 
nym z odcinków 
specjalnych seria- 





lu, przygotowanych na Święta Boże- 
go Narodzenia, cywilizacja, która 
pragnie zagłady Ziemi przejmuje 
kontrolę nad... stojącymi w brytyj- 
skich living roomach choinkami, któ- 
re zaczynają strzelać do świątecznie 
usposobionych Brytyjczyków! 
„Sądzę, że science fiction jako ga- 
tunek potrafi być czasem nieco ste- 
rylny, ale nie »Doktor Who« — mówi 
jego producent Russell T. Davies. 
— To zupełnie inny serial; opowieść 
o ludziach, o ich nadziejach, miło- 
ściach, o naszej zdolności jako ludz- 
kiej rasy do przetrwania i poszuki- 
wania. Wszyscy widzieliśmy już 
planety z 15 księżycami. Kogo ob- 
chodzi 15 księżyców? Ten program 
ma być pełnokrwistym dramatem 
o ludziach, dziejącym się jednak 
nie w kuchni, biurze czy sypialni, 
ale na innych planetach”. 
Aby przyciągnąć do telewizorów 
młodzież, w nowej serii towarzysz- 
ką Doktora Who zostaje Rose Tyler 
(grana przez Billie Piper). To prze- 
ciętna, znudzona monotonią dnia 
codziennego nastolatka. Pracuje 
w sklepie, mieszka z mamą, ma swo- 
jego chłopaka, prowadzi zupełnie 
zwyczajne życie. To wszystko zmie- 
nia się, gdy poznaje Doktora. Rose 
trafia w sam środek walki między 
Doktorem a jego wrogami. Tak za- 
czyna się niesamowita przygoda 
dziewczyny, która decyduje się to- 
warzyszyć tajemniczemu przyby- 
szowi i razem z nim podróżować 
w czasie. 
Ten serial jest brytyjski nie tylko 
z powodu akcentu aktorów. Dużo tu 
brytyjskiego sarkazmu i humoru 
Dużo u bohaterów rezerwy, powścią- 
gliwości i angielskiej flegmy. Tam, 
gdzie nowoczesne sci-fi wprowadza 
lasery i „strzelanki”, Dr Who jest ni- 
czym angielski detektyw używający 
dedukcji i umysłu, by pokonać wro- 
ga. Wraz z Doktorem Who przenosi- 
my się na fantastyczne planety 
i statki kosmiczne, ale też 
na Ziemię, do Londynu 
w 1941 roku, Cardiff 
w 2005 czy do 
Szkocji w 1879 ro- 
ku, gdzie na waka- 
cje udała się Królo- 
wa Wiktoria. Przy 
okazji można po- 
znać historię Zjed- 
noczonego Króle- 
stwa (jak też jego 
potencjalną przy- 
szłość). Dr Who jest 
tak brytyjski, jak 
„five o'clock tea”. 
SŁ 
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Do widzenia, do jutra 





Tak pisał o tym filmie Zygmunt Ka- 
łużyński w „Filmie” z 1960 roku: 
„»Do widzenia, do jutra« to roman- 
tyczny melodramat o niedostępnej 





miłości 
uczuciowe widowni, która stawiła 
się tłumnie. Film jest interesujący 
również dla badacza obyczajów, po- 


zaspokajający potrzeby 


nieważ odtwarza styl, »fason« mło- 
dego pokolenia z lat 1956/57. Stoli- 
cą jest tu Trójmiasto, muzyką jazz 
made in Sopot, centrum intelek- 
tualnym teatrzyk a la Bim-Bom, 
bohaterem sam Zbyszek Cybulski, 
żywy symbol owej generacji. Panu- 
je tu charakterystyczna nostalgia 
za wielkim światem, usymbolizo- 
wana przez niemożliwą miłość do 
cudzoziemki i przez samochód za- 
graniczny, który zresztą jest wła- 
snością miejscowego Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR”. 

„Do widzenia, do jutra” to debiut 
reżyserski Janusza Morgensterna. 
Scenariusz napisał Zbigniew Cy- 
bulski, wspólnie z Bogumiłem Ko- 





| 1I wojna światowa: Zagubione filmy 


bielą i Wilhelmem Machem, opiera- 
jąc go na swoim życiu. Autentyczna 
jest także postać Marguerite, choć 
naprawdę nazywała się Francoise 
Bourbon i była córką francuskiego 
konsula. W filmie zakochuje się 
w niej student, Jacek. Dziewczyna 
następnego dnia wyjeżdża z Polski, 
młodzi chcą więc spędzić ze sobą 
kilka ostatnich godzin. Film pragnie 
oddać stan ducha, tęsknoty i ura-| 
zy ówczesnej młodej inteligencji. | 
W ramach cyklu „Lata 60.” Kino| 
Polska pokaże także m.in. „Upał” Ka-| 
zimierza Kutza oraz kolejny film Mor- | 
gensterna — „Jutro premiera”. SŁ 





LJ , 2.05 5.15 





10-godzinny serial dokumentalny 
opowiada historię działań wojen- 
nych widzianych oczami 12 Ame- 
rykanów. Produkcja zawiera nie- 
znane materiały z czasów wojny 
(w jakości HD). Serial prezentuje 
obraz wojny widziany oczami zwy- 
kłych ludzi. Wykorzystano w nim 
nieznane fragmenty archiwalnych 
nagrań z całego świata. Wybrano je 
z ogromną starannością z ponad 
trzech tysięcy godzin materiałów 
pochodzących z prywatnych zbio- 
rów. Są one ilustracją dla fragmen- 
tów pamiętników, dzienników oraz 
wywiadów z osobami, które były 
bezpośrednimi świadkami wyda- 
rzeń wojennych. Dzięki współpracy 
z Biblioteką Kongresu Amerykań- 
skiego, w produkcji użyto wiele na- 


grań z jej kolekcji. Wszystkie użyte 
w serialu materiały zostały odno- 
wione i poddane obróbce cyfrowej. 
Narratorami w serialu „II wojna 
światowa: Zagubione filmy” są 
Amerykanie, którzy opowiadają 
o swoich dramatycznych doświad-| 
czeniach z czasów wojny. Wszystko| 
składa się na pełen emocji, pogłę- 
biony obraz losów ludzkich z tamte- 
go okresu. W dokumencie występu- 
ją m.in. reporter wojenny Robert 
Sherrod, pielęgniarka wojskowa 
June Wandrey, która służyła w Afry- 
ce Północnej, czy Jack Werner, ży- 
dowski emigrant z Austrii, który 
walczył na Pacyfiku. Reżyserem do- 
kumentu jest Frederic Lumiere. SŁ 


History HD, 4.05 20.00 








Zanim podniosą się głosy oburzenia, 
e autor tej rubryki proponuje ten 
ilm ze względu na scenę, w której 
andra Bullock jest naga, od razu 
zaprzeczam! „Narzeczony mimo 
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woli” to bowiem zabawna i zgrab- 
nie zrobiona komedia romantycz- 
na, która do tego odważnie i inteli- 
gentnie łamie wszelkie konwencje 
tradycyjnej komedii, bawiąc się 





z nimi i przestawiając znane kloc- 
ki na inne miejsca. Jak wiadomo, 
w komedii romantycznej para musi 
się zakochać, ale coś staje na prze- 
szkodzie... Potem się schodzą, roz- 
chodzą, schodzą i gdy już się wyda- 
je, że to koniec, następuje happy 
end. Tu połączenie następuje od ra- 
zu i jest wymuszone. Nie chcą, ale 
muszą. Sandra Bullock jako domi- 
nująca, wredna i apodyktyczna 
przełożona w prestiżowym wydaw- 
nictwie zmusza swojego podwład- 
nego (w tej roli Ryan Reynolds), by 
się z nią ożenił, inaczej zostanie de- 
portowana do Kanady i straci pra- 
cę. Wcale nie zakochana para lądu- 
je na Alasce, w domu pana młode- 


go, by przez weekend poznać się 
i wziąć ślub. Oczywiście, jak na ko- 
medię romantyczną przystało, jest 
to wszystko mało prawdopodobne, | 
ale słodkie. Dodatkowo dużo hu- 
moru sytuacyjnego i słownego, 
mnóstwo małych konfliktów, no-| 
wojorska japiszonka na zimnym 
pustkowiu (Alaska), konflikty dam- 
sko-męskie, starcia pokoleniowe, 
a do tego słodka buzia Bullock, ak-| 
torki świetnie grającej tu na granicy 
autoparodii (w końcu to laureatka | 
Oscara!). Zabawny wieczór przed| 
telewizorem z ukochanym/ukocha-| 
ną gwarantowany! SŁ 





HBO, 30.05 20.10 
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„Świetlik” w TV1000 


„ŚwietLik” („Junebug”) to jedna z wielu ciekawych propozycji 
w majowej ofercie filmowego kanału TV1000. 







Ta FEE Guam to rodzinny portret zaprezentowany na tle realiów życia w nie- 
wielkim miasteczku Karoliny Północnej. Po latach przybywa tam z Chicago starszy syn ze 
swoją żoną, właścicielką galerii sztuki. Ich kilkudniowa wizyta wprowadza spore za- 
mieszanie w dotychczasowe życie domowników - rodziców oraz młodszego brata ze 
spodziewającą się dziecka małżonką. Wraz z pojawieniem się gości dochodzi do zderzenia 
różnych światów, na wielu różnych płaszczyznach: małomiasteczkowość kontra wielko- 
miejskość, artystyczna bohema kontra pobożna prostolinijność, wielkie zawodowe 
ambicje kontra spokojne życie bez wygórowanych oczekiwań. Film jest ucztą szczególnie 
dla tych widzów, którzy potrafią docenić dobre aktorstwo - zarówno Amy Adams (nomino- 
wana za rolę w tym filmie do Oscara, ostatnio u boku Meryl Streep w „Julie i Julia”), jak 
i Embeth Davidtz dają popis najwyższej klasy aktorskich umiejętności. 





Kontynuacja bestselleru 
„Jedz, módl się, kochaj”! 


Elizabeth Gilbert międzynarodową sławę zyskała dzięki bestselle- 
rowej książce |[„JEdz, módl się, kochaj”, która rozeszła się 
w nakładzie ponad 7 milionów egzemplarzy na świecie i ponad 137 
tysięcy egzemplarzy w Polsce. Światowa premiera filmu pwedz, 
módlsię, kochaj” już w sierpniu. Do polskich kin film trafi w paź- 
dzierniku. W rolach głównych zobaczymy Nliilię Roberts i Hawiera 7 
Bardema. Film wyreżyserował Ryan Murphy. 

„fżecięnie opuszczę... czyli love story” to kontynuacja losów Elizabeth i Felipe, 

którzy przysięgają sobie dozgonną miłość, ale ustalają też, że nigdy nie zawrą małżeństwa. 

A jednak Opatrzność interweniuje. Autorka bierze się więc za bary ze swoimi fobiami, po uszy 
zanurzając się w temacie małżeństwa, usiłując ustalić, czym tak naprawdę jest ta stara, ale jak- 
że uparcie istniejąca instytucja. I jest to w istocie pean na cześć miłości, z całą jej złożonością 
oraz wszystkimi konsekwencjami. 


9] 





ORION TV32FX555BD z flagowej serii TV32FX555BD tuner DVB-T przystosowany do odbio- 
FX japońskiego producenta, jako je- ru naziemnej telewizji cyfrowej 
dyny telewizor dostępny na polskim WICI EZATUNYZ SZEJ COVEUYFI 
WULCANLEYECEW TCO EW MPEG-4. Telewizor posiada m.in. 
rzacz Blu-ray, który rozszerza i złącze Ethernet umożliwiające od- 
podstawową funkcjonalność urządzenia o najwyż- 5 biór usług sieciowych BD-Live, wejście USB 
szej jakości źródło obrazu i dźwięku. Blu-ray z funkcją odczytu plików JPG, WMA i MP3, 2 złą- 
równie dobrze poradzi sobie z odczytem płyt a | cza HDMI i Scart, jak również wejście VGA wraz 
DVD, VCD oraz plików w formacie Audio-CD, : - , z PC Audio. 

MP3-CD czy JPEG-CD. To unikalne, kompaktowe 

rozwiązanie, uwalniające wnętrze naszego | > Telewizory LCD japońskiej marki ORION o prze- 
mieszkania od nadmiaru niezależnych urzą- | ię / Ciao WIC LOZACEW CWC EW NN 
dzeń i kabli. Model TV32FX555BD wyposażono h . mad jalistycznych sieciach RTV na terenie całej Pol- 
w ekran o rozdzielczości 1920x1080 Full HD oraz : ski oraz na stronie www.orion-poland.pl 


CD PROJEKT POLECA 


NA WSZYST K() GOTOWE NA WSZYSTKO. Or | CHIRURDZY. 


Sezon V A Sezon V 


J Serial jest mi 
r | 


GHIRURDZY 





> 


PRYWATNA PRAKTYKA. 
Sezon II 








amatu, komedii 


'" Sezon piniy 





*JESZCZE WIĘCEJ 
RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 
W MIESIĘCZNIKU „MACHINA"! 


chi poleca: Radek Łukasiewicz 
* 








Pavement 


Reaktywowany 


na tegorocznej 
edycji festiwalu 
Open'er 


LEGENDARNI DYLETANCI 


Zagadka wyjątkowości kalifornijskiej grupy kryje 
się w błyskotliwym dualizmie. Dajemy piosen- 
kom głupkowate tytuły, w tekstach uciekamy od 
poważnych puent i w ogóle zgadnijcie, gdzie ma- 
my traumy generacji X. Ale momencik - jeśli zna- 
leźliście kiedyś w słowniku hasło „ironia”, szyb- 
ko zorientujecie się, że mówimy wam więcej niż 
Eddie Vedder z okresu, kiedy nosił najdłuższe 


co to gitarowa solówka? Że nie potrafimy aranżo- 
wać i brzmimy jak znudzeni amatorzy? Chwileczkę 
— posłuchajcie tego nawiązania do psychodelicz- 
nych The Beatles, tamtego hołdu dla klasycznych 
The Kinks. Gdzie indziej mamy folk, a tu — proszę 
bardzo — pionierów rodzimej alternatywy z lat 80. 
Pavement w kręgach opiniotwórczych traktowa- 
no od samego początku z wielką nabożnością. To 


Pavement zagra 


— manana | 


Pavement 
„QUARANTINE THE PAST 
THE BEST OF PAVEMENT" 


POLULNYLESYH) 





sowany do powagi grunge'u, wzbogacający este- 
tykę lo-fi o kompozytorską lekkość i umiejętność 
gry konwencjami - w rzeczywistości bardzo brytyj- 
ski, jak na standardy Ameryki lat 90-tych. Teraz, 
kiedy drugie pokolenie polskich hipsterów (pierw- 
sze liczyło około trzydziestu osób) na klęczkach 
wyczekuje open'erowego koncertu reaktywowane- 
go składu, do sklepów trafia kompilacja typu „best 
of” (nie mylić z „greatest hits”, brak tu choćby po- 
pularnego „Carrot Rope”). Zawiera achronologicz- 
nie skompletowany materiał z lat 1989-1997, Ob- 
szerny (aż 23 indeksy!) i obejmujący zarówno sin- 
glowe meserszmity („Cut Your Hair”, „Stereo”), 
jak i pozaalbumowe obskury („Mellow Jazz Do- 
cent”, „Box Elder”). Zdanie o najdoskonalszym 
niemainstreamowym zespole wszech czasów wy- 
powiada się dziś na wyrost - więcej wyraźnie do- 
skonałych kompozycji mają na koncie panowie 
z XTC. Nadal jednak Pavement to czołówka naj- 











włosy. Śmieją się rockowi puryści, że nie wiemy, 


Lali Puna 
„OUR INVENTIONS" 


Na początku XXI wieku Lali Puna 
miała swoje pięć minut, co przeło- 
żyło się na świetne recenzje dru- 
giego w dorobku „Scary World 
Theory”, które polecał sam Colin 
Greenwood z Radiohead. Namiast- 
ka dobrej sławy jednak szybko się 
rozmyła. Kiedy w końcu udało im 
się nagrać następcę wydanego 
w 2004 „Faking The Books”, to 
okazało się, że na nieszczęście Lali 
Puny czas stanął dla nich w miej- 
scu kilka lat temu. To nadal kruche 
kompozycje powstałe na przecięciu 
popu i dyskretnej elektroniki, pełne 
trzasków, klików, szumów, zlepów, 
ciągów. Dekadę temu było to na 
swój sposób odkrywcze, teraz jawi 
się jako synonim dźwiękowej nudy. 

Karol Szczęśniak 
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Caribou 
„SWIM” 


Dan Snaith (aka Caribou, wcześniej 
Manitoba) ma na koncie kilka sma- 
kowitych produkcji mieszających 
elektronikę, folk oraz rocka. Na 
„SŚwim” oddał się większemu 
eklektyzmowi, serwując zbiór pio- 
senek w stylistyce post-everything, 
nierzadko naznaczonych tanecz- 
nym sznytem. Dostajemy falseto- 
we wokale, zmutowany cyfrowy 
funk, electro oraz house, sporo 
smaczków etno czy szczyptę jazzu, 
a to wszystko podlane psychode- 
licznym sosem. Można tu dostrzec 
analogie do łączącej w elektroaku- 
stycznej piosenkowej formie mno- 
gość wpływów twórczości Bibio, 
jak i ostatnich dokonań Hot Chip. 
Całkiem błyskotliwe. 


Łukasz Iwasiński 





istotnie zespół jedyny w swoim rodzaju - zdystan- 


Marcin Macuk 
„MOJA KREW” OST 


Bez Pogodno i bez Nosowskiej, ale 
tym razem już na własne konto 
pracuje Marcin Macuk ze ścieżką 
dźwiękową do głośnego filmu 
Marcina Wrony. Historia łobuza 
lgora oraz pięknej Yen-Ha zainspi- 
rowała go do stworzenia koncept- 
-albumu złożonego z jednej strony 
ze swobodnych rockowych impresji 
mających na celu oddanie emocji 
głównego bohatera, z drugiej zaś 
opisujących delikatność i egzotykę 
niezwykle dramatycznego związku. 
Dodatkowo na płycie znalazły się 
utwory Dick 4 Dick, Bajzla oraz za- 
skakującej polsko-wietnamskiej 
formacji Prezesi. Płyta nie tylko dla 
wielbicieli kina, ale również klima- 
tów rodem ze Stadionu X-lecia. 
Jacek Skolimowski 


PIWNE 


ważniejszych formacji lat 90. 


Marcin Nowicki 





Mikołaj Trzaska 
„DOM ZŁY” OST 


Najlepszy soundtrack roku? W re- 
cenzjach ostatniego filmu Wojcie- 
cha Smarzowskiego o ścieżce 
dźwiękowej pisano z zachwytem al- 
bo w ogóle. W związku z tym płyta 
z muzyką Mikołaja Trzaski i grupy 
improwizatorów to pozycja obo- 
wiązkowa. Ci, którzy przegapili jego 
nagrania z wiolonczelistką Clemen- 
tine Gasser, kontrabasistą Clayto- 
nem Thomasem i perkusistą Mi- 
chaelem Zerangiem, muszą nadro- 
bić zaległości. A ci, którzy dostrzegli 
znaczenie muzyki - oszczędnej, 
a momentami nadekspresyjnej i bo- 
gatej w brzmienia - będą mogli 
w pełni docenić jej walory. Przy oka- 
zji —- warto sięgnąć do płyty „Nadir 
6. Mahora” sprzed kilku lat. 

Jacek Skolimowski 
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Na koniec maja 
zapowiedziano 
interesującą premierę. 
Ukaże się bowiem pakiet 
„Bra Nowe Horyzonty 
Tournee . Znajdziemy 
w nim sześć płyt, 
a na nich sześć filmów 
£ ubiegłorocznej edycji 
tego popularnego 
J/estiwalu. Oczywiście, 
to przysłowiowa kropla 
w morzu, bo co roku 
Jestiwal ENH pokazuje 
ich kilkadziesiąt. Ale 
wybrano tytuły ciekawe, 
w pewien sposób 
odzwierciedlające ideę 
Jestiwalu. W pakiecie 
zmajdziecie bowiem 
„Głód” Steve a 
MocQueena, „ Tlen” Iwana 
Wyrypajewa, „Las” 
Piotra Dumaty, „Plaże 
Agnes” Agnes Vardy, 
„Burrowing” Henrika 
Hellstróma i Fredrika 
Wenzla oraz „Dubel” 
Johana Grimonpreza. 
Pakiet „ENH Tournee” 
można będzie kupić tylko 
na stronie internetowej 
/estiwalu - www.enh.pl 


|44 Elżbieta Ciapara 
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Powrót do tolkienowskiego Śródziemia 


Premiera na Blu-ray to doskonały 
pretekst, by raz jeszcze przyjrzeć się 
tej serii. Z perspektywy kilku lat oraz 
przemian, które w tym czasie zaszły 
w kinie (jesteśmy po „Avatarze” Ja- 
mesa Camerona), ekranizacja „Wład- 
cy Pierścieni” wychodzi obronną ręką 
z tej próby. Oczywiście, część efek- 
tów specjalnych nieco się zestarzała 
(animacja komputerowa zrobiła spo- 
ry postęp) i razi sztucznością, ale fil- 
my jako całość wciąż robią wrażenie. 
Tajemnica sukcesu kryje się z jednej 
strony w znakomicie skompletowa- 
nej obsadzie nie tylko ról pierwszo- 
planowych, ale nawet epizodycz- 
nych, a z drugiej strony w podejściu 
Petera Jacksona do samej książki. 
Choć Nowozelandczyk nie trzyma się 
wiernie powieści i pozwolił sobie na 
liczne, nie zawsze szczęśliwie pomy- 
ślane odstępstwa (dlaczego zrobił 
z Entów zdziecinniałych skleroty- 


ŚWIETNY 


ków?!), zachował jej ducha. Ważne 
też, że potrafił realistycznie, z drobia- 
zgowością graniczącą z szaleństwem 
(wielu szczegółów scenografii, ko- 
stiumów i rekwizytów widz nie ma 
szansy nawet dostrzec), odtworzyć 
świat wymyślony przez J.R.R. Tol- 
kiena. To, co widzimy na ekranie, ani 
przez chwilę nie sprawia wrażenia 
dekoracji. To prawdziwy świat, który 
w wersji Blu-ray jeszcze zyskuje. 
Barwy są bardziej nasycone, obraz 
krystalicznie czysty. W Internecie 
można znaleźć szczegółowe porów- 
nania, scena po scenie, stworzone 
przez fanów, którzy oglądali film 
równolegle na płycie DVD i Blu-ray. 
Do takiej skrajności posuwać się chy- 
ba niewarto, ale seans „Władcy Pier- 
ścieni” na Blu-ray ma w sobie pod 
wieloma względami posmak pierw- 
szego razu. Szkoda tylko, że zestaw 
dodatków nie różni się od tego, który 


KIEPSKI 


był na płytach DVD. Może przy wer- 
sji rozszerzonej Jackson pokusi się 
o dodanie nowych, choćby niewyko- 
rzystanych scen lub montażu wpa- 
dek na planie, którego fragmenty 
można zobaczyć na YouTube. 

Elżbieta Ciapara 


WŁADCA PIERŚCIENI 





(THE LORD OF THE RINGS) 
NOWA ZELANDIA 2001-2003. 
Reżyseria: Peter Jackson. 
Dystrybucja: Galapagos. 
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FOTO: GALAPAGOS, DR 


ALVIN I WIEWIÓRKI 2 


(ALVIN AND THE CHIP- 
MUNKS. THE SQUEAKQUEL) 
USA 2009. Dystrybucja: 


Imperial CinePix. 
EERITA ZAZEZRIWRORIOZOARAO OSR 





Trzy muzycznie uzdolnione 
wiewiórki płci męskiej, za- 
miast cieszyć się urokami ży- 
cia gwiazd, przechodzą 
prawdziwą szkołę przetrwa- 
nia - trafiają do liceum. 
A tam wiadomo... Film ogry- 
wa wszystkie stereotypy ze 
szkolnego życia. Dorzucono 
także wątek romansowy. 
Trójka głównych bohaterów 
poznaje bowiem trzy urocze 
wiewiórki płci żeńskiej. Ale 
amory nie będą łatwe, bo pa- 
nienki też marzą o piosenkar- 
skiej karierze. Oba wiewiórcze 
zespoły zmierzą się w mu- 
zycznym konkursie. EC 





MAŁY NOWY JORK 


(STATEN ISLAND) USA 
2008. Reżyseria: James 
DeMonaco. 


Dystrybucja: Monolith. 
ac OR ZPĄ 





Thriller z elementami czarnej 
komedii. Trochę przemocy, 
trochę sentymentalizmu. Film 
opowiada o życiu trzech 
mieszkańców Nowego Jorku. 
Sully marzy, aby dać swojemu 
jeszce nienarodzonemu dziec- 
ku szansę, jakiej sam nie do- 
stał. Głuchoniemy sklepikarz 
chce uwolnić się od przestęp- 
ców, którzy kontrolują jego ży- 
cie i biznes. Ambitny lokalny 
mafioso marzy o zniszczeniu 
konkurencji. Z jednej strony 
widz ma poczucie dój” a vu, że 
gdzieś już to widział, z drugiej 
— jest to przyzwoity debiut re- 
żysera i scenarzysty Jamesa 
DeMonaco. SŁ 





DEAD OR ALNE 





DEAD OR ALIVE 
(DEAD OR ALIVE: HANZA- 
ISHA) JAPONIA 1999. 
Reżyseria: Takashi Miike. 
Dystrybucja: Blink. 
RER 
Brutalny, dynamiczny i pro- 
wokacyjny thriller jednego 
z czołowych japońskich twór- 
ców kina popularnego, arty- 
stycznie jednak niedorównu- 
jący innym osiągnięciom tego 
reżysera czy dziełom jego 
konkurenta - Kitano. Ani fa- 
buła nie grzeszy oryginalno- 
ścią, ani drastyczność scen nie 
przekracza poziomu estetycz- 
nego, którego już byśmy nie 
znali, ani kreacje głównych 
antagonistów nie są specja|- 
nie intrygujące. W rezultacie 
film, reklamowany jako „kul- 
towy” i „ekstremalny”, roz- 
czarowuje. MN 








MAMA W OPAŁACH 


(MOTHERHOOD) USA 2010. 
Reżyseria: Katherine 
Dieckmann. 

Dystrybucja: Monolith. 
Z ECEAEEJ 





To nie jest zły film. Gorzej, to 
jest film nijaki. Byle jak skle- 
cony z ogranych klisz. Pozba- 
wiony wdzięku i humoru. Na 
dodatek byle jak zagrany, 
choć tytułową mamą jest 
Uma Thurman. Jej bohater- 
ka, samotnie wychowująca 
dzieci (mąż stale nieobec- 
ny), staje przed wyzwaniem. 
A wyzwanie to zaiste nie lada 
- w ciągu jednego dnia musi 
napisać tekst do magazynu 
dla rodziców, wyjść z psem 
na spacer i zorganizować 
przyjęcie urodzinowe dla cór- 
ki. Czy sobie poradzi? Już po 
kwadransie przestanie was to 
obchodzić. EC 


DR HOUSE 5 

(HOUSE M.D.) USA 2008- 
-2009. Dystrybucja: 

TiM Film Studio. 

WERE ZRZESZA DROZD 
Jeszcze bardziej cyniczny, 
jeszcze bardziej ekscentrycz- 
ny - dr Gregory House pozo- 
staje jednym z najciekaw- 
szych oryginałów małego 
ekranu. A serial wyraźnie wy- 
chodzi z zapaści. Relacje Ho- 
use'a z ponętną szefową 
wybijają się na pierwszy plan. 
Nowy zespół asystentów nie 
dał się House'owi zepchnąć 
w cień. Przypadki medycz- 
ne jak zwykle niecodzienne. 
A uzależnienie House'a od 
środków przeciwbólowych 
dało pretekst dla dramatycz- 
nego finału, który tylko za- 
ostrza apetyt na następny 
sezon serialu. EC 
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GDZIE MIESZKAJĄ 
DZIKIE STWORY 





(WHERE THE WILD THINGS 
ARE) USA 2009. Reżyseria: 
Spike Jonze. Dystrybucja: 
Galapagos. 
ZABRZA ZZ EA, 
Połączenie filmowej wy- 
obraźni Spike'a  Jonze'a 
z niezwykłym światem z po- 
wieści Maurice'a Sendaka 
przyniosło świetny rezultat. 
To kino familijne dalekie jest 
od przesłodzonej konwencji 
disneyowskich produkcji. Cie- 
kawe plastycznie, o mrocz- 
nym klimacie. Samotny chło- 
piec trafia na wyspę zamiesz- 
kaną przez stwory, które 
uznają go za króla. Film jest 
alegorycznym zapisem dzie- 
ciństwa, a stwory to uosobie- 
nie różnych stanów emocjo- 





nalnych chłopca. EC 


KOCHAM CIĘ OD 
TAK DAWNA 


(IL Y ALONGTEMPS 

QUE JE T'AIME) 
FRANCJA/NIEMCY 2008. 
Reżyseria: Philippe Claudel. 


Dystrybucja: Vivarto. 
WERE ZE EEC ZZ. 





Wzruszający, kameralny film 
o samotności, odrzuceniu 
i potrzebie miłości. Juliette 
spędziła w więzieniu 15 lat. 
Skrywa w sobie tajemnicę. 
Kiedy przygarnia ją młodsza 
siostra, Juliette wcale nie 
czuje wdzięczności. Jednak 
dzięki czułości niechęć i dy- 
stans znikają, a kobieta za- 
czyna wracać do normalnego 
życia. Film o tym, byśmy nie 
osądzali innych zbyt pochop- 
nie i nauczyli się wybaczać. 
Eleganckie, dobrze zagrane, 
medytacyjne kino. SŁ 





Dokument jako dzieło sztuki 


Dżiga Wiertow to jeden z najwybitniejszych twórców filmów dokumentalnych w dziejach ki- 
na. Radziecki reżyser i teoretyk filmu, urodzony w 1896 roku w Białymstoku w rodzinie ży- 
dowskiej, był pomysłodawcą kroniki filmowej, gorącym zwolennikiem ukazywania na ekra- 
nie jedynie prawdziwego obrazu rzeczywistości — z tego powodu całkowicie negował wartość 


fabularnej fikcji — oraz wielkim eksperymenta- 
torem. „Człowiek z kamerą filmową” to praw- 
dopodobnie największe dzieło reżysera, Ta za- 
barwiona poezją opowieść o jednym dniu z ży- 
cia kilku wielkich rosyjskich aglomeracji, ukazu- 
jąca codzienne zmagania i rozrywki prostych 
ludzi, do dziś uchodzi za wzorcową realizację 
filmu dokumentalnego. Wiertowa interesowały 
autentyczne sytuacje i zachowania, zachwyca 
się więc pięknem pracy zespołowej w nowocze- 
snej fabryce czy gracją ruchów sportowców, ale 
nie stroni też od ukazania nędzy i wypełnionych 
ludźmi alkoholowych przybytków. Całość, mi- 
mo rangi obserwowanych zjawisk i zdarzeń, 
ozdobiona jest subtelnym humorem. Reżyser 
zastosował wiele technik montażowych, które 
w owym czasie miały absolutnie nowatorski 
charakter i do dzisiaj należą do kanonu formal- 
nego filmowej dokumentalistyki - zatrzymy- 
wanie klatek, dzielenie obrazu czy nagła zmia- 
na perspektywy. Co ciekawe, w ciągu ostatnich 
20 lat powstało wiele alternatywnych ścieżek 
dźwiękowych opracowanych przez artystów tej 
miary, co The Cinematic Orchestra czy Michael 
Nyman. Marcin Niemojewski 
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CZŁOWIEK Z KAMERĄ 


(CZIEŁAWIEK S KINO-APPARATOM) 
ZSRR 1929. Reżyseria: Dżiga Wiertow. 
Dystrybucja: 35mm. 
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Złota Palma w Cannes 


Niemiecka wioska tuż przed wybuchem | wojny świa- 
towej. Schludne domki, surowe oblicza ich mieszkań- 
ców, gładko zaczesane włosy. Obowiązuje porządek 
i surowość obyczajów. Ale to tylko pozory. Za bielony- 
mi ścianami kryje się piekło, rozgrywają się mroczne 
dramaty - przemoc, także seksualna, pogarda dla 
słabszych, wszechobecny cynizm. Okrutny świat do- 
rosłych odbija się w świecie ich dzieci. Bo dzieci u Ha- 
nekego, wszystkie o mylącym wyglądzie aniołków, za- 
chowują się jak ich rodzice i opiekunowie. Też szukają 
ofiar, by na nich wyładować swoje frustracje, gniew 
i nienawiść. Dziecko w wielu kulturach to synonim 
życiowej naiwności i niewinności. Dzieci z „Białej 
wstążki” to przerażające kopie dorosłych, uosobienie 
wszystkiego, co złe i zepsute. Kto wie, czy nie są na- 
wet gorsze od swoich „mistrzów”. Bo młody wiek 
daje im poczucie bezkarności - cokolwiek złego zro- 
bią, są i tak chronione przez dorosłych. Na ten prze- 
rażający świat patrzymy oczami przybysza z zew- 
nątrz - wiejskiego nauczyciela, który pozornie został 
zaakceptowany przez wspólnotę, w rzeczywistości 
jednak pozostaje outsiderem. „Biała wstążka” jest 
odbierana jako studium narodzin faszyzmu. Ale mam 
wrażenie, że Haneke pokusił się o bardziej uniwersal- 
ną metaforę. Mnoży trudne pytania o źródła totalita- 
ryzmu, nienawiści, pogardy wobec „innych”. Pytania 
wciąż, niestety, aktualne. 


Elżbieta Ciapara 


500 DNI MIŁOŚCI 
(500 DAYS OF SUMMER) 


USA 2009. Reżyseria: 


Marc Webb. Dystrybucja: 


Imperial CinePix. 
ZEE KOZIEŁ R] 


Debiutancki film Webba udo- 














BIAŁA WSTĄŻKA 


(DAS WEISSE BAND) NIEMCY 2009. 


Reżyseria: Michael Haneke. 
Dystrybucja: Monolith. 


RUDO I CURSI 


(RUDO Y CURSI) USA/ 
MEKSYK 2008. 
Reżyseria: Carlos Cuaron. 


Dystrybucja: Best Film. 
ERZE NA! DI IZZZA 





Tato i Beto grają w jednej dru- 





wadnia, że schemat „oniona, PRAWO ZEMSTY żynie. Łowca talentów umoż- 
czyli historia ich miłości” | (LAW ABIDINGCITIZEN) USA liwia im wejście w świat po- 
można jeszcze ożywić. Po- 2009. Reżyseria: F. Gary Gray. ważnego futbolu i dużych pie- 
trzebne jest poczucie smaku Dystrybucja: Best Film. niędzy. Chłopaki przyjmują 


i inteligencja. Film przedsta- 
wia dzieje miłości Toma, do- 
rosłego dzieciaka, do Sum- 
mer, dziewczyny z charakte- 
rem. Skacze po dniach, jakie 
minęły od momentu zako- 
chania się Toma. Rozrywając 
na strzępy historię miłości, 
przedziwnie zderzając ze sobą 
kolejne sceny, Webbowi w ja- 
kiś sposób udaje się nie 
zatracić prawdziwego uczu- 
cia, a wręcz je ocalić. JS 
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Zemsta nie zna granic w tym 
cynicznym filmie. Zaczyna się 
od rodzinnej sielanki, którą 
przerywa najście bandziorów. 
Mordercy co prawda zostają 
ujęci, ale prokurator chroni 
jednego z nich przed czapą. 
Clyde Shelton (Gerard Butler) 
jest zdruzgotany wyrokiem. 
Na własną rękę wymierza 
sprawiedliwość wszystkim 
odpowiedzialnym za wadliwy 
wyrok. A tych jest multum. 
Prawdziwe intencje filmow- 
ców zdradza Butler, w inter- 
pretacji którego Clyde jest 
psychopatą i sadystą. Jego 
zemsta jest więc równie odra- 
żająca jak zbrodnia morder- 
ców jego rodziny. AZ 


(f% 


tytułowe pseudonimy i ru- 
szają ku światłom stadionów. 
Zatrzymują się na przystanku 
„woda sodowa”. Cuaron pro- 
wadzi swoich podopiecznych 
ku dramatycznemu rozstrzy- 
gnięciu, lecz ani na chwilę nie 
spuszcza z tonu pół serio. To 
z jednej strony klasyczna 
opowiastka o drodze do Wiel- 
kiego Meczu, z drugiej - ma- 
my do czynienia z filmem 
sportowym 4 rebours. MW 





GDZIE MIESZKAJĄ 


DZIKIE STWORY 
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MIKOŁAJEK 


(LE PETIT NICOLAS) FRAN- 
CJA 2009. Reżyseria: Laurent 
Tirard. Dystrybucja: TiM Film 
Studio. 
i 





Kolejne pokolenie wychowuje 
się na przygodach Mikołajka. 
Francuzi przenieśli na ekran 
bohatera wymyślonego 60 
lat temu przez Renć Goscin- 
ny'ego (tekst) i Jeana-Jacqu- 
esa Sempćgo (ilustracje). 
Książki są nie do pobicia. Ale 
film nie zawodzi - dobrze od- 
daje widziany oczami dziecka 
świat rodziców i szkoły. Miko- 
łajek cudownie punktuje nie- 
potrzebne dorosłe nadęcie 
i hipokryzję. Humor, przygo- 
da z domieszką krytyki doro- 
słego świata. Francuzi musie- 
li się z tym zmierzyć w kinie 
i zrobili to w dobrym stylu. 
Wiele hałasu o coś! SŁ 


3 SHERLOCK % 
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SHERLOCK HOLMES 
WLK. BRYTANIA/USA 2009. 
Reżyseria: Guy Ritchie. 
Dystrybucja: Galapagos. 





Niewiele zostało z oryginal- 
nych opowiadań Conan Doy- 
le'a. Zamiast geniusza deduk- 
cji Guy Ritchie do spółki 
z Robertem Downeyem Jr. 
proponują nam bohatera kina 
akcji. Ich Sherlock Holmes 
chętniej posługuje się bo- 
wiem mięśniami niż umiejęt- 
nością logicznego myślenia. 
Scenariusz ich filmu także 
niewiele ma wspólnego z lite- 
rackim pierwowzorem. Zwro- 
tów akcji i humoru w nim nie 
brakuje, ale próżno szukać sa- 
tysfakcjonującej zagadki kry- 
minalnej. Jako kino czysto 
rozrywkowe ten film się bro- 
ni. Tylko po co było w to mie- 
szać Sherlocka Holmesa?! EC 


SHERLOCK 
HOLMES 


NINJA-ZABOJCA 
(NINJA ASSASSIN) USA 2009. 
Reżyseria: James McTeigue. 
Dystrybucja: Galapagos. 

Tym razem bracia Wachow- 
scy (jako producenci) bawią 
się kinem sztuki walk. Inspira- 
cją dla „Ninji” były sceny ze 
„Speed Racera” z udziałem 
Raina (koreańskiego piosen- 
karza, tancerza i aktora). Tam 
był postacią drugoplanową, 
tu jest głównym bohaterem 
- jednym z najbardziej sku- 
tecznych zabójców do wyna- 
jęcia. Krwawe i brutalne to 
widowisko, w którym widać 
wpływy „Matriksa”. Widać 
też, niestety, że braci W. wciąż 
bardziej interesują możliwo- 
ści techniczne kina niż dobrze 
zbudowany scenariusz i gra 
aktorska. EC 








TEMPLARIUSZE. 
MIŁOŚC I KREW 

(ARN - TEMPELRIDDAREN) 
DANIA/FINLANDIA/SZWECJA 
2008. Reżyseria: Peter Flinth. 
Dystrybucja: Kino Świat. 








Film Flintha, ekranizacja pro- 
zy Jana Guillou, zaskakuje. 
Nie aspiruje do rangi dramatu 
historycznego - to raczej ki- 
no kostiumowe, nawet baśń, 
zrealizowana jednak z dbało- 
ścią o szczegół historyczny. 
Wątek miłosny, często w po- 
dobnych produkcjach „przy- 
łatany” na siłę, tutaj jest inte- 
gralnym konstrukcyjnie ele- 
mentem: spaja ze sobą kolej- 
ne etapy dziejów głównego 
bohatera - Arna Magnusso- 
na. Arn nie jest postacią głę- 
boką psychologicznie, lecz 
przekonująco ucieleśnia etos 
Rycerza Templariusza. MN 
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TO 
SKOMPLIKOWANE 
(IT'S COMPLICATED) 

USA 2009. Reżyseria: 


Nancy Meyers. Dystrybucja: 
TiM Film Studio. 





Jesteśmy w idealnym świecie 
komedii romantycznej: roz- 
wódka licząca ponad 50 lat 
wciąż wygląda pięknie, ado- 
ruje ją dwóch mężczyzn, do- 
rosłe dzieci rozumieją jej po- 
trzeby, wianuszek wiernych 
przyjaciół wspiera, mieszka 
w luksusowym domu z ogro- 
dem i prowadzi dobrze pro- 


WSZYS 
DOBRZ 
(EVERYBODY'S FINE) 
USA/WŁOCHY 2009. 
Reżyseria: Kirk Jones. 
Dystrybucja: CD Projekt. 
ZOZ EZOEZI EDA KJ 





Jeden z pierwszych filmów 
Giuseppe Tornatore z rolą 
Marcello _ Mastroianniego 
przerobiony przez Ameryka- 
nów. Scenariusz przystoso- 
wano do lokalnych realiów 
i do społeczno-technologicz- 
nej ewolucji. Czwórka doro- 
słych dzieci Franka rozjecha- 
ła się po Ameryce. Frank wy- 
rusza w podróż, planując 
z zaskoczenia je odwiedzić. 
W trakcie wizyt wychodzi na 
jaw hipokryzja rodzinnych 
relacji. Dobrze jest mieć ro- 
dzinę, ale najłatwiej jest ją 
kochać na odległość. ZB 


sperujący biznes. Naciągane? 
Niekoniecznie. To lekkostraw- 
na wariacja o niuansach miło- 
ści dojrzałej. Warta zauważe- 
nia także dlatego, że tematy- 
ka ta nie jest chętnie porusza- 
na w kultywującym wieczną 
młodość Hollywood. JK 









| 
ZOMBIELAND 
USA 2009. Reżyseria: 
Ruben Fleischer. Dystrybucja: 


Imperial CinePix. 





Amerykę wyniszczyła epi- 
demia powodująca przemia- 
nę mas w zombie. To, że 
w „zombiej” formie grupy za- 
chowują swoje obyczajowo- 
-społeczne charakterystyki, 
stanowi jedno ze źródeł ko- 
mizmu filmu. Są więc zombie 
samotne matki i zombie skej- 
terzy, nawet zombie chasydzi. 
Z całego narodu ocalał pry- 
mus, ćwokowaty twardziel 
oraz dwie panienki. Fantazja 
filmowców jest niewyczerpa- 
na, jeśli chodzi o eliminację 
potworów. Ale nawet najbar- 
dziej wymyślne sposoby nie 
dają tej minimalistycznej hi- 
storii dość energii, by uchro- 
nić ją przed monotonią. AZ 


Pierwsza komputerowa animacja 


W 1995 roku wytwórnia Pixar zrewolucjonizowała dziecięcą animację właśnie filmem „Toy Sto- 
ry”. To pierwszy pełnometrażowy film animowany komputerowo. Produkowany, bagatela, trzy 
lata i to wbrew właścicielowi Pixara - Disneyowi - który nie wierzył w powodzenie misji. A jed- 
nak film przekonuje, że w tym biznesie jest miejsce na uczucia (a poza tym zwrócił się 10-krot- 
nie!). Twórcy z Pixara wymyślili bohaterów, z którymi możemy i musimy się utożsarniać, mi- 


mo że to... zabawki. Film opowiada o życiu kowboja Chudego 
- ulubionej zabawki Andy'ego. Andy na urodziny dostaje jed- 
nak nowy prezent - astronautę Buzza Astrala, który zajmuje 
miejsce Chudego w sercu (i na półce) chłopca. Chudy jest za- 
zdrosny o względy Andy'ego, tymczasem Buzz jest przekona- 
ny, że naprawdę jest wyjątkowym superbohaterem, a nie jedy- 
nie zabawką z taśmy produkcyjnej. Świetny scenariusz, za- 
bawne dialogi, perfekcyjna animacja, doskonale wymyślone 
postaci pierwszo- i drugoplanowe, czyli zabawki obdarzone 
ludzkimi cechami. Humor, napięcie, suspens. Autentyczne 
problemy: zawiść, lojalność, bohaterstwo, honor, dobro i zło. 
Kino prawdziwie familijne, w lot kupowane przez dzieci, ale 
i przez dorosłych, bo zabierające ich w nostalgiczną podróż do 
dzieciństwa. Druga część, z 1999 roku — jest równie udana. 
Tym razem to Chudy ma kłopoty, gdy pozbawiony ręki, trafia 
do chciwego Ala McWhiggina - właściciela sieci sklepów z za- 
bawkami, który chce go sprzedać do Muzeum Zabawek w To- 
kio. Buzz Astral rusza na pomoc koledze. Pierwsza część na- 
grodzona została w 1996 roku Oscarem dla reżysera Johna 
Lassetera za Osiągnięcia Specjalne, druga - Złotym Globem 
w 2000 roku. W 2003 roku „Toy Story” został wybrany ani- 
macją wszech czasów przez Stowarzyszenie Krytyków Inter- 
netowych. Dla dorosłych i dla dzieci seanse obowiązkowe. 

Sebastian Łupak 
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TOY STORY 1-2 
USA 1995/1999. 


Reżyseria: John Lasseter. 
Dystrybucja: CD Projekt. 
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F'ilmówka 
zaprasza 
scenarzystów 


W zeszłym roku na Wydziale Reżyse- 
rii w Łódzkiej Szkole Filmowej stwo- 
rzyliśmy pierwsze w Polsce trzyletnie 
stacjonarne studia scenariopisarskie 
Studiując scenariusz w Łodzi, uczy- 
cie się Państwo zawodu praktycznie. 
Piszecie dużo i bez przerwy. Macie 
możliwość kontaktu z wybitnymi po- 
staciami polskiego filmu (m.in.: Ro- 
bert Gliński, Filip Bajon, Jan Jakub 
Kolski). Blisko współpracujecie z re- 


żyserami i macie szansę zobaczyć 
swoje filmy na ekranie. Naszym celem 
jest uczenie warsztatu, ale stwarzamy 
warunki, które sprzyjają poszukiwa- 
niom własnej drogi i własnego cha- 
rakteru pisma. Nasi absolwenci po- 
winni mieć wiedzę i doświadczenie 
wystarczające do podjęcia samodziel- 
nej pracy w filmie i telewizji. W tym 
roku ogłaszamy ponowny nabór na 
studia scenariuszowe. Aplikacje moż- 
na nadsyłać do końca maja 2010. 
Wszelkie informacje na www.film- 
school.lodz.pl, a pisać do nas można 
na scenariuszGfilmschool.lodz.pl 





„F'ilmPro” 


— nowy magazyn 
dla filmowców 


Ukazało się pierwsze wy- 
danie „FilmPRO” — nowe- 
go magazynu dla branży 
audiowizualnej. Kwartal- 
nik tworzony jest z myślą 
o profesjonalistach zajmu- 
jących się produkcją filmo- 
wą i telewizyjną. Pismo 
porusza kwestie produk- 
cyjne, technologiczne i finansowe 
związane z kinem. Tematem wiodą- 
cym pierwszego wydania jest techno- 
logia, historia i kino 3D. 

W „FilmPRO” stałe felietony publi- 
kować będzie Dorota Paciarelli — wy- 
kładowca dramaturgii filmowej i de- 
velopmentu m.in. w Warszawskiej 
Szkole Filmowej. O pracy z aktorem 
pisać będą reżyserzy Tomasz Sza- 
frański i Łukasz Karwowski. Zagad- 





ipiex 


Już po raz trzeci wybrane pokazy pre- 
zentowane w ramach 7. Festiwalu Fil- 
mowego Planete Doc Review można 
oglądać w domowym zaciszu. Dzięki 
kolejnej edycji festiwalu, odbywającej 
się na wirtualnych ekranach iplex.pl, 
internauci z całego kraju mają szansę 
uczestniczyć w tym wyjątkowym wy- 
darzeniu bez względu na miejsce, 

w którym się znajdują. 

Podczas internetowej edycji tegorocz- 
nego festiwalu zobaczyć można m.in. 
film muzyczny „Będzie głośno”. 

Nie jest to jednak zwykły dokument 

o rock'n'rollu. To prawdziwy dowód, że 
muzyka porusza, inspiruje i rezonuje 

w nas, jednak gdy struny szarpią The 
Edge, Jimmy Page i Jack White, czyni 
ona coś więcej. Zapis punktu widzenia 
trzech wirtuozów należących do trzech 
różnych pokoleń pozwala zbliżyć się do 
nich osobiście. 

Opowieściom każdego z gitarzystów 

o ich własnym muzycznym buncie to- 
warzyszy rock'n'rollowa sesja. Na pu- 
stej scenie muzycy zbierają się, podkrę- 
cają wzmacniacze i grają. Opowiadają 
o swoich inspiracjach, wymieniają się 





PASZY SANYJOJAA 
PLANETE DOC REVIEW NA IPLEX.PL 


nieniami związanymi ze sprzętem 
filmowym zajmują się operatorzy 
Maciej Kozłowski, Jaro- 
sław Szoda i Artur Żu- 
rawski oraz reżyser Ja- 
rek Somborski. Redakcję 
wspierają także dzienni- 
karze filmowi: Andrzej 
Bukowiecki, Magdalena 
Lebecka, Magda Sendec- 
ka i Barbara Welbel. Ma- 
gazyn „FilmPRO” ma już 
swoich korespondentów 
w Londynie, Rzymie i Berlinie. Re- 
daktorem naczelnym jest Irena Gru- 
ca-Rozbicka 

Na łamach „FilmPRO” będzie można 
znaleźć informacje dotyczące zmian 
na polskim rynku produkcji audiowi- 
zualnej 

Wydawanemu drukiem kwartalni- 
kowi towarzyszyć będzie strona in- 
ternetowa www.filmpro.com.pl oraz 
kanał youtube.com/filmprotv. 







historiami i uczą się nawzajem piosenek. 
W czasie spotkania na żywo rozbrzmiewa 
dwugryfowa gitara Jimmy'ego Page'a, ze- 
staw nożnych efektów The Edge'a i nowy 
mikrofon White'a, specjalnie wbudowany 
w jego gitarę. Muzycznej podróży towarzy- 
szy też wizualny rozmach. Obrazy, podobnie 
jak opowieści, pozostaną w pamięci jeszcze 
długo po tym jak wybrzmią elektryczne 
akordy. Być może „Będzie głośno” nie uczy 
jak grać na gitarze, ale zmieni sposób, w jaki 
się jej słucha. 
Do zobaczenia na www.iplex.pl 
Więcej szczegółów o 7. Planete Doc 
Review na www.docreview.pl 
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The Power of Dreams 


czyni wojownika 





Pokaż światu swój prawdziwy charakter. 

Zmierz się z Hondą Civic w wyjątkowej wersji GT, porywającej śmiałą 
stylistyką i sprawdzonymi rozwiązaniami technologicznymi. Wyposażyliśmy ją 
w dynamiczny silnik 1.4 lub 1.8, sportowy grill, w pełni lakierowane nadwozie, 
unikalną tapicerkę i wiele innych elementów, podkreślających jej charakter. 


Zużycie paliwa w cyklu mieszanym od 5,9 do 6,7 V100km, emisja CO, od 135 do 155 g/km 
Informacje dotyczące odzysku i recyclingu samochodów wycofanych z eksploatacji 
na www.honda.pl 
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